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STUDENCKIE CZASOPISMO SPO ŁECZHO -LITER AC KIE

ZYGMUNT MIRSKI

To zad an ie  czeka na nas
Z agadnienia realizacji planu 

sześcioletniego nie są obce 
młodzieży studiującej. Zainte­

resowanie studentów reformą stu­
d iów  i  podniesieniem poziomu nauki 
n ie jest przypadkowe. Wiąże się ono 
ściśle z całością przemian w  społe­
czeństwie, których w yn ik iem  jest 
szeroki ruch współzawodnictwa 
pracy, zwiększenie tempa odbudo­
wy, szybszy marsz do socjalizmu. 
Świadomi jesteśmy, że w tym szla­
chetnym wyścigu nie może brako­
wać studentów szkół wyższych.

T ylko  zjednoczenie naszych wysił. 
ków, wspólny atak na całej długości 
frt_.itu nauki — pozwolą nam zreali­
zować plan sześcioletni na odcinku 
szkół wyższych.
• Zbagatelizowanie lub zapom­
nienie jednej sprawy, jedna luka 
w naszym planie działania opóźni, 
a kto wie, czy nie uniem ożliw i osią­
gnięcie właściwego rezultatu. Ży­
wiołowość i  ciasny krąg widzenia 
muszą zostać wyeliminowane z pra­
cy uczelnianych organizacji: ZAMP, 
Bratniej Pomocy i Kół Naukowych.

Zapomnianą dziedziną, o które j 
mało, się pisze ,jest kwestia przyswa­
jan ia  sobie wiadomości przez stu­
dentów — po prostu kwestia ucze­
nia się. Gdy w  całej Polsce rozle­
gają się hasła racjonalizacji pracy, 
zwiększenia wydajności, ulepszenia 
metod produkcji, to  nasz sposób u- 
czenia się pozostał na poziomie jeśli 
nie dziadków, to na pewno naszych 
ójców. Przechodzimy obok tego za­
gadnienia, jak  gdyby tu już nie 
można n ic  ulepszyć. Nawet przykła­
dy (co prawda — ogółowi studen­
tów  mało znane) wspaniałych osią­
gnięć kolektywnej nauki radzieckich 
studentów-komsomolców nie pobu­
d z iły  nas do w ysiłków  celem u- 
sprawnienia metodyki uczenia się. 
Niestety niekiedy najtrudnie j za­
obserwować zjawiska zdarzające się 
codziennie, obok nas. Może, więc 
przeanalizowanie nowych możliwo­
ści, form  i  metod pracy u ła tw i nam 
ocenę obecnej ch w ili i  spotęguje 
naszą chęć dokonania ulepszeń.

Sześcioletni plan budowy podstaw 
socjalizmu stawia przed nami — 
gdyż my i jesteśmy i chcemy być 
jego realizatorami — olbrzymie za­
dania. Dość powiedzieć, że w cią­
gu 6 lat musimy wyszkolić na sa­
mych tylko uczelniach technicznych 
24 tysiące inżynierów. Jest to wzrost 
W stosunku rocznym o 500 proc. w 
porównaniu z okresem przedwojen­
nym. Nie mniej poważne zadania 
stoją przed uczelniami innych ty­
pów.

W związku z tym  szkoły wyższe 
muszą kształcić nowe kadry fachow­
ców i szybciej i lepiej.

To zmusza nas do poważnego za­
stanowienia się, ja k im i metodami 
pracy możemy dopomóc — my, stu­
denci — by uczelnie kończył jak 
największy procent studiujących i 
aby ten procent stał na najwyższym 
poziomie, tak naukowo - fachowym, 
ja k  i  etycznym.

Naczelnym postulatem jest jak 
największe powiązanie studiów z 
życiem codziennym, z praktyką. W ia­
domości teoretyczne muszą być po­
głębione przez poznanie działalności 
praktycznej i zaznajomienie się z 
zagadnieniami funkcji społecznej 
każdego zawodu. Pracą studenta mu­
si nabrać charakteru twórczego i 
przodującego, opartego o pełną 
współpracę z kolegami-studentami i 
gronem profesorskim. Musi zniknąć 
ze świadomości studenia burżuazyj- 
na menfalnnńć, które j przejawem 
jest uczenie cię ty lko dla egzaminów, 
— będących (niestety!) „złem konie­
cznym“. Obojętny a często niechętny 
stosunek studenta do wykładowcy 
musi ustąpić — przy wzajemnym 
okazaniu dobrej woli — stałej 
współpr-cy którzy dają wie­
dzę — z tyr.,i, k tórzy są jej odbior­
cami.
,  Słuszny i godny naśladowania jest 
przykład jednej z uczelni śląskich, 
gdzie wzorem przodujących fabryk, 
hut i kopalń, odbywają się studen­
ckie narady wytwórcze. Na naradach 
takich, których in ic jatoram i pow in­
ni być także i profesorowie, powin­
no omawiać się krytycznie wykłady, 
ćwiczenia, metody prr.cy, sposoby 
egzaminowania, pcziom i zachowa­
nie asystentów, a także ogólne bo­
lączki życia studenckiego. Przez 
szczerą i twórczą krytykę naprawia 
się błędy i usterki, wysuwa rzeczo­
we postulaty i uwagi — wszystko

w  celu usprawnienia metod i pro­
gramu pracy dla wykonania planu.

Tylko wspólna realizacja i współ­
praca wszystkich usprawni zanie­
dbane odcinki naszego życia.

Pamiętajmy, że fermą pracy dnia 
dzisiejszego jest forma pracy zespo­
łowej, kolektywnej. Nie znaczy to 
jednak, że wystarczy być w  groma­
dzie, by nauka sama szła do głowy. 
Nauka zespołowa musi być poprze­
dzona solidnym indywidualnym 
przyswojeniem sobie wiadomości.

Na czymże więc polega ta nowa 
metoda nauki?

Zasadniczą „nowością“  jest to, że 
student po indyw idualnym  opanowa­
n iu  przedmiotu lub m ateria łu uzu­
pełnia braki i  rozpracowuje pewne 
zagadnienia i  tematy wspólnie z ze­
społem. Razem z kolegami wyjaśnia 
niejasności i  wątpliwości, dyskutu­
je nad całością materia łu — kontro­
lu je  wiadomości. Zasadą bowiem 
pracy kolektywnej jest dyskusja i 
krytyka. Nie zastąpi ona nauki in ­
dywidualnej, ale nadzwyczaj u ła t­
w ia i usprawnia studia. P rzykła­
dem tego są wspaniałe wyntiki ko­
lek tyw izac ji zespołów samopomocy 
naukowej w ZSRR i Czechosłowacji.

Sądzę, że sprawą kolektywnej sa­
mopomocy w  nauce w inny się zająć 
Koła Naukowe. Bez względu na 
istniejące sekcje powinny powstać 
przy nich zespoły samopomocy w 
nauce, grupujące 10—12 studiuj ą- 

. cych tego samego roku. Dużą pomoc 
powinien przy tym okazać Z.A.M.P. 
którego członkowie mogą zainicjo­
wać tworzenie zespołów samopomo­
cy w nauce.

Na pewno w  samych zespołach po­
wstanie myśl współzawodnictwa in­
dywidualnego, a między zespołami 
rozw in ie się samorzutnie współza­
wodnictwo o najlepsze wyniki w 
nauce. Rzeczą ZU. ZAMP jest nie po­
zwolić zmarnować się tym  poczy­
naniom oraz skierować myśl współ­
zawodnictwa na właściwe tory. — 
A  więc w żadnym wypadku nie mo­
że być przez pewne braki w dotych­
czasowym wykształceniu upośledzo­
na w punktacji młodzież robotniczo- 
chłopska. Po drugie współzawodni­
ctwo w  nauce nie może przemienić 
się w wyścig w zdobywaniu dobrych 
stopni przez bezmyślne wkuwanie 
i powierzchowną rekordomanię. Po 
trzecie o honorowym ty tu le  „Przo­
downika Nauki“ (nie lękajm y się 
wprowadzić i tego) musi decydować 
pcziom etyczny i ideologiczny kan­
dydata, jego aktywność w życiu 
społecznym uczelni oraz jego wa­
runki bytu.

„Przodownikiem  Nauki“  nie może 
być aspołeczny odludek i  mól książ­
kowy.

W początkowym okresie zespoły 
zajmowałyby się przede wszystkim 
poprawieniem obecności swych ucze­
stn ików  na wykładach i ćwicze­
niach, a na-zebraniach — opanowa­
niem przedmiotu — o ile to możliwe 
przy pomocy asystenta. W okresie 
przedegzaminacyjnym każdy z ucze­
stn ików  składałby egzamin próbny 
w  zespole, również o ile  to możliwe, 
przed asystentem. Egzamin przestał­
by w tedy być „w ie lką  niew iado­
mą', a jego złożenie przypadkiem. 
W interesie zespołu byłoby też przy­
śpieszenie zdawania egzaminów 
przez członków zespołu.

Najlepszym rozwiązaniem byłoby, 
gdyby w  każdym zespole pracował 
jeden asystent. Byłby on współod­
powiedzialny przed profesorem i  Ko­
łem Naukowym za poziom -zespołu. 
Może być jednak i  tak, że zespół 
bardziej w yrobiony będzie praco­
wać bez asystenta, wybierając ze 
swego grona 2—3 kolegów, którzy 
będą wtedy odpowiedzialni za jego 
postępy naukowe. Oczywiście w  pra­
ktyce okaże się często, że ilość asy­
stentów młodszych jest zbyt mała 
do współpracy w każdym zespole, 
a częściej — że nawet z tej małej 
liczby asystentów chętnych do pra­
cy w  zespole będzie niewielu.

Powierzchownym wyjściem z tej 
sytuacji będzie uzgodnienie tych bo­
lączek z rektorem oraz k ierow nika­
m i katedr i  zakładów,, przez co część 
asystentów zostanie zachęcona przez 
profesorów do pracy w  zespołach. 
Zasadniczym jednak warunkiem, 
gwarantującym pełne powodzenie 
akc ji współpracy asystentów, jest 
typowanie i wychowywanie nowych 
kadr asystentów przez otoczenie o- 
pieką studentów, bliskich sprawom 
mas pracujących ii posiadających

„zacięcie" naukowe. Tylko takie ka­
dry asystentów, wolnych cd zaro­
zumiałości i lizusostwa, oddanych 
pracy naukowej i pedagogicznej 
umożliwią przeprowadzenie reformy 
studiów.

Być może, że początkowo niedłu­
gie, lecz poważnie traktowane ze­
brania zespołów samopomocy w  na­
uce powiększą wkrótce swą tema­
tykę. Zespół zbierając się na przy­
kład dwa razy w  tygodniu na 2—3 
godziny — zacznie swe zebranie 
śpiewem. (N ic tak szybko bowiem 
nie łączy ludzi, jak  wspólny śpiew). 
A  może jeden, ze studentów przy­
gotuje 10-minutową „ciekawostkę“ 
na temait fachowy lub odczyta do­
brą recenzję teatralną czy filmową, 
względnie a rtyku ł z dziedziny ku l­
tu ry . Może po paru takich zebra­
niach wywiąże się dyskusja, chcćby 
parominutewa. Zespół więcej w yro­
biony czy bardziej zżyty może po­
święci k ilka  m inut przeglądowi pra­
sy lub wydarzeniom politycznym...

I  tak więź przyjaźni i wspólnych 
zainteresowań zbliżałaby coraz bar­
dziej studentów w  zespole. N iekie­
dy w yłon iłby się pro jekt wspólnej 
wycieczki do muzeum, na wystawę, 
do paru zakładów pracy. Może po­
wstałoby stałe zainteresowanie i  
współpraca zawodowa z jednym z 

(Dohcńczenie na str. a)

(Rys. 1. Trojanowsl.
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M E D Y C Y  N A  W S I
Koło Medyków U. W. po> jęło godną pochwały akcję społecz­

ną, mającą na celu stwierdzenie zdrowotności wśród dzieci szkół 
podstawowych. Ekipy medyków odwiedziły już k ilka  miejscowo­
ści .podwarszawskich. W yniki badań wykazują niezły na ogół 
stan zdrowia uczniów. Dzieci chore kierowane są do lekarzy spe­
cjalistów. W szkołach zaprowadzono karto teki poradni lekar­
skich.

P le n u m
Z. G. ZMP

W dniach 11 i 12 bm. odbyło 
1 się plenarne zebranie Zarządu
• Głównego Związku Młodzieży
' Polskiej. Na porządek dzienny * * 
’ złożyły się: referat przewedni- 
cząoego Z. G. Z. M. P. Janusza 
Zarzyckiego — „Zadania mio- 

i dzieży w walce o pokój“, referat 
sekretarza Z. G. Z. M. P. Jerzego ] 

i Morawskiego — „Aktualne za- 
I dania organizacyjne“; referat 
) przewodniczącego Z. A. M. P. i  
»Zenona Wróblewskiego — , Spra- )  
)wy akademickie“. Po referatach 
I nastąpiła szeroka dyskusja, w i 
(której przemawiało 24 mówców.

Dyskus ę podsumował przewrd- l 
(niczący Z. G. Z. M. P. — Zarży -
* cki.

W związku z powołaniem na 
i stanowisko dyrektora G. U. K. F. 
(Lucjana Motyki oraz na stano­

wisko sekretarza NKW  SL Józe- i 
jfa  Ozgi - Michalskiego — ple- 
I num wyraziło podziękowane obu | 
i kolegom za ich wkład w dzieio 
(budowy jedności młodzieży i za* 
i ich pracę na stanow iskach sekre- 
łtarzy Zarząd«'Głównego Z. M. P.
)Plenum powołało na sekretarzy 
|Z. G. Z , M. P. — Ludomira Sta- 
fsiaka i Zdzisława Wróblewskie-, 
(go- ‘

T RUDNO. powiedzieć, by medy­
cy grzeszyli punktualnością. 
Jeśli zaś punktualność jest 

grzechem, to przyznam ze skru­
chą — zgrzeszyłem. W oczach medy­
ków nawet ciężko; na miejsce, zbiór­
k i stawiłem się o 5 m inu t za .Wcześ­
nie.

Dopiero po .godzinnym’ zbieraniu 
sio, załadoWefti . czubato“  na cięża­

row y samochód — ruszyliśmy. Je­
chaliśmy właściwie bez wytyczone­
go z góry planu. Powiedziano: do 
pierwszej lepszej wsi,, byle zdała od 
szosy i  kolei. Rezultat był taki, że 
tra filiśm y do trzech osiedli podwar­
szawskich, leżących przy samej 
szosie i  posiadających na dodatek 
komunikację kolejową.

*
— Nie będzie lekc ji! — krzyknął 

m i nad uchem pucołowaty malec i 
pobiegł podzielić się wiadomością z 
kolegami.

— D oktory ■ przyjechali!
Lotem przysłowiowej błyskawicy 

obiegła wieść podwórko szkolne i  
wcisnęła się do klas. Natychmiast 
mieliśmy „na karku“ rozkrzyczaną

gromadę dziewcząt i chłopców. Sto 
par ciekawych oczu usiłowało przej­
rzeć nasze zamiary, sto ust otworzy­
ło się w  podziwie, kilkadziesiąt 
brudnych palców powędrowało do 
buzi. < , , , ,

K ierownictwo Szkoły Podstawo­
wej w  Powsinie przyjęło medyków 
bardzo serdecznie. Lekcje przerwa­
no, oddając sale do ą - spozvcii «t 
dentów i  ich małych pacjentów. 
Stołówka otrzymała poufne polece­
nie ugotowania dziesięciu obiadów 
więcej.

X

Przekonałem się, że dopiero biel 
lekarskich fartuchów i zawieszone 
na szyi fonendoskopy dodają powa­
gi. Może dlatego mała Basia jest tak 
wyraźnie zatrwożona, powtarzając 
w  kółko: „ ja  się boję“ ; może dlate­
go nie dużo od niej starszy Jasio 
kręci .się niespokojnie w ław ce .. 
Tylko piegowaty Marek, uczeń Ila , 
tw ierdzi, że to dla niego „ fra je r“  i 
że już był u doktora. Wie nawet, 
jak na.eży opukiwać i  manipulować 
słuchawką.

A oto kol. Szymczyk przekonywa 
innego Marka, że go nie zje.

— Otworzyć buzię, szerzej, sze­
rzej. Nie tak! Język do przodu. A... 
powiedz: a!

— Aaaaa...
— Oddychać... tak, jeszcze oddy­

chać. Nie oddychać, no nie oddy­
chaj... tak, doskonale, w porządku.

— M igdałk i powiększone — 
Stwierdza kol. H ryniew iecki — p łu­
ca bez zmian.

Pro!. Fryderyk Joliot - Curie

PRC'P. FRYDERYK JOLIOT-
CURIE — zięć Marii Curie-Skło- 
tlowskiej, laureat nagrody Nobla, 
twórca stosu atomowego w Chatil- 
lon, przewodniczący Światowego 
¡Kongresu Pokoju w Paryżu — stał 
¡się ostatnio celem gwałtownych a- 
■taków prasy imperialistycznej i re-

akcyjnej wszelkich maści. Nawo­
łuje ona do odebrania wielkiemu 
uczonemu funkcji wysokiego komi­
sarza do spraw energii atomowej, 
ze względu na to, że rzekomo „nie 
daje on gwarancji zachowania ta ­
jemnic, związanych z produkcją e- 
nergii atomowej“.

Reakcjoniści francuscy posuwają 
się tak daleko ,że typują już kandy­
datów na następców prof. Joliot- 
Curie. Jednym z nich jest prof. 
Thibaud, który wsławił się tym, że 
po aresztowaniu przez gestapo prof. 
Langeyin objął natychmiast z łaski 
Petaina stanowisko aresztowanego 
fizyka. — Kolaboracjonista jest w i­
docznie lepszym gwarantem bez­
pieczeństwa „świata atlantyckie­
go“, niż laureat nagrody Nobla, 
człowiek wysoko ideowy i niepo­
szlakowany.

Ale prof. Joliot - Curie oznajmił 
na Sesji ONZ w Lakę Success, że 
Francja nigdy nie użyje wyzwolo­
nej przez niego energii atomowej 
do zbrodniczych celów wojennych. 
A  to się panom imperialistom nic 
podolia...

Oto jak obrońcy „zachodniej a- 
tlantyckiej kultury“ rozumieją wol­
ność nauki!

Cały świat postępowy i  naukowy 
przesyła prof. Joliot - Curie wyra- 1 
zy szacunku, solidarności i podzi­
wu. Dołączamy do nich glos polskiej 
młodzieży studenckiej

—  Chłopca należy natychmiast 
skierować do specjalisty — orzeka 
konsylium medyków. — K lin ik i za­
opatrzone są obecnie w  nowe środ­
k i lecznicze, których przed rokiem 
nie było jeszcze w  Polsce.

Brud najchętniej gromadzi się w 
uszach i na szyi. Cóż na to pora­
dzić? Chyba ty lko mycie. Tak też 
radzą dzieciom nasi medycy: mydło 
i  szczotka.

— Żebym wiedział, że będę ba­
dany, to bym się um ył — mówi ja ­
kiś malec.

— Proszę pana! — wtrąca nie­
dyskretnie inny, niemniej brudny — 
on ostatni raz m ył się na W ielka­
noc...

— A  ty?
— Ja jestem jego bratem.
Ten jest więc wytłumaczony.

*

Należy stwierdzić, że organizacja 
Wyjeżdżających na wieś patro li me­
dyków warszawskich nie stanęła 
jeszcze na właściwym poziomie. 
Podręczne apteczki nie są dosta­
tecznie zaopatrzone w  najbardziej 
potrzebne przy doraźnych zabiegach 
środki opatrunkowe i dezynfekcyj­
ne. Wyjazdy planuje się chaotycz­
nie, a objazd szkół nie jest w  ogóle 
p.anowany. Wydaje się też, że za­
bieranie na wieś studentów z m łod­
szych lat, .właśnie teraz, kiedy zb li­
żają się egzaminy, nie jest wskaza­
ne.

. JERZY STRZAŁKO W SKI

Badanie jest przeprowadzane 
szczegółowo. Jedna z dziewczynek 
ma silną anemię. Męczy się szybko, 
nie może biegać. W domu ma złe 
odżywienie, złe w arunki mieszka­
niowe.

— Trzeba ją koniecznie wysłać na 
wczasy — mówi' kol. Sroczyńska, 
wypisując kartę.

W czasie kró tk ich  przerw  toczą 
się ciekawe pogawędki:

— Słuchaj Jędrek! czym • jest 
tw ój ojciec?

— A ro ln ikiem  — pada odpo­
wiedź.

— Dużo macie mórg ziemi?
Chłopak myśli chwilę.
— Dwie krow y i konia — oznaj­

mia z powagą.

*

M ały Stasio jest chory na gruźli­
cę skóry. Leczył się podobno gdzieś 
w  szpitalu, ale bez żadnego skutku. 
Dziecięcą twarz zniekształca w ie l­
ka rana. Staś uczy się dobrze, je s t 
spokojny; i  pracow ity
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Od sześciu m iesięcy  
,,ciągnie się’* s p r a m a  
zatu ierdzen ia  statutu 
kół naukow ych przez  

M in. O św iaty. 
Pytamy, jak  diugo jesz­
cze koła naukow e uj 
całym  kraju  pracować  
będą na podstawach  
ustany jędrze jew iczo- 

uskiej?



MARIAN TURSKI

SALUT POKOJU
Autor, student Uniw. Wrocławskiego, b ra ł udział w  Kongresie 

Obrońców Pokoju w  Pradze, jako członek delegacji polskiej.

Doskonały, skończony, niepodziel­
ny.

B B y s k u s ß a  É s ^ w v tw

0 PRACACH ORGANIZACYJNYCH ZAMP NA U. t.

Rektor Kulczyński na trybunie Kongresu 
to Pradze.

Fraga, koniec kw ie tn ia

ALA. parla men tu  w  Pra­
dze rozbrzmiewa okla­
skami. Przewodniczący 
praskiego Kongresu 
Obrońców Pokoju oznaj­
m ił zdobycie Nankinu. 

Owacje! Chińczyk Kuo-Mao-Jo ca­
łu je  się z Murzynem D‘Arboussier. 
W głębi patronuje herb czeski: lw y  
i maksyma: prawda vitez i — p r a w ­
d a  z w y c i ę ż y .

Przed niespełna rokiem  Aimé 
Césaire,. poeta z M artyn ik i, odpo­
w iadał we W rocławiu Taylorom: 
„zgniły jest prkój, w którym cedzień 
giną żółci, brązowi i czarni; narody 
kolonii powstały i  nic ich nie zdo­
ła powstrzymać w marszu“.

— Zasłąwski m ów ił: „W rocław  od­
k ry ł nową A frykę , ncwą Azję. no­
we lądy i ludy, które dojrzały, aby 
w raz z nami lepić swoją przy- 
Bzłość“ .

Czasy się zmieniły. Nowe są ska­
lę wonny, nowe środki niszczenia 
i zagłady. N ie można uciec od ka­
taklizm u, jak  nie można odgrodzić 
się cd nocy zasłoną okiennic. D la­
tego przyby li do Paryża i  Pragi, 
dlatego ofiarow ują w ysiłek swych 
rąk i  mózgów — ludzie, którym 
drogie jest życie. Dlatego ostrzega­
ją: wojna przestała być sztuką, po­
ciągnięciem g ry  dyplomatycznej. 
Wojna to zbrodnia, a jej prowoka­
torzy, to pospolici złoczyńcy!

A generałowie zostają samotni.
Sam na sam z fetyszem — bombą 
i  dolarem. Słyszą głos górnika K o ­
lasy: „Niechaj panowie zza oceanu 
nie grożą swoją techniką. Wark°tem  
naszych maszyn zagłuszymy zjowro- 
gie szczucie. Wiemy, że wojny, któ­
rą chcą wywołać, nie pragnie ich 
własny lud“.

Usiłu ją się osłonić przed głosem 
uczciwego człowieka parawanem 
w iz i  granic. Tkw ią w  błędzie. Nasz 
gołąb ma o r li lot. Dosięgnie ich 
na każdej ziemi.

K westia pogodzenia nauki z pra­
cą w organizacji była i jest cią­
gle aktualna. Trzeba tu zdać so­

bie sprawę z dwu zasadniczych, omó­
wionych we wstępie do naszego statutu 
celów organizacji: pierwszy —  to wy­
chowanie nowej, postępowej inteligencji 
w ¡pełnym tego słowa znaczeniu; dru­
gi — to stworzenie przodującej, uświa­
domionej kadry do walki o socjalizm.

Z pierwszym celem łączy się niero­
zerwalnie postulat zdobycia jak naj­
szerszej wiedzy, postulat przodowania 
w nauce; z drugim — konieczność bra­
nia czynnego udziału w pracy społecz­
nej ZAMP.

. Dalej trzeba sobie zdać Sprawę, że 
na ZAMP-owcu ciążą większe obo­
wiązki, wymaga się od niego większego 
wkładu pracy, że nie. sztuka przodować 
■i zbierać dobre oceny, gdy bogaci ro­
dzice przysyłają okrągłe sumy i gdy 
nie ma się innych zmartwień, jak tylko 
możliwość, niezdarna colloquium czy 
egzaminu.

Osiągnięcia organizacyjne na Uni­
wersytecie Łódzkim przekonały mnie 
całkowicie, że pracę w organizacji mo­
żna doskonale pogodzić z nauką, — 
naturalnie przy racjonalnym rozłożeniu 
czasu.

O tych osiągnięciach pod kątem wi­
dzenia racjonalizacji pracy organizacyj­
nej i zainteresowania nią wszyst­
kich członków chciałem pokrótce 
napisać. Organizacja ZAMP na U. Ł. 
jest rozbudowana szeroko i stąd wyni­
kały często liczne trudności w odpo­
wiednim kontaktowaniu się Zarządu 
Uczelnianego z kolami. System dotych­
czasowy oparty na obowiązku dyżurów 
członków zarządów kół w lokalu Za­
rządu Uczelnianego okazał się w prak­
tyce błędny. Dyżurujący marnowali 
często niepotrzebnie czas, a pojedyn­
cze instruowanie ich zmuszało z kolei 
cz*onków Zarządu Uczelnianego do 
powtarzania kilkakrotnie, a nawet k il- 
kudziesięciokrotnie tych samych zarzą­
dzeń. Inny system, przekazywania in­
strukcji na Z. W., zmuszał do niepo­
trzebnego przedłużania procedury, jak 
to ma wszędzie miejsce, gdy pewne 
sprawy trzeba przesyłać za czyimś po­
średnictwem.

Obecnie stosujemy w naszej pracy 
system inny, wypróbowany już w prak­
tyce i dający o wiele lepsze rezultaty. 
Polega on na tym, że Zarządy W y­
działowe wraz z przewodniczącymi kół 
zbierają się raz w tygodniu na krótką 
odprawę, na którą przybywa przedsta­
wiciel Zarządu Uczelnianego i tam.

Pocałunek pariasów kapitalizm u, 
Chińczyka z Murzynem, potw ier­
dz ił zasady wrocławskie. Zawierał 
cn Nainkin i V ietnsm , dumę i  ra ­
dość zwycięstwa, świadomość „zba­
w ian ia  się z własnej w o li“  — dla­
tego symbo!izcw ał Kongres.

Nie prosimy o pokój — niejedno­
kro tn ie  ' padało z Trybuny Kongre­
su — wywalczymy go i zdobędzie­
my.

Sprawozdanie kom is ji mandato­
wej brzmiało: 1500 robotników  i 
chłopów, 165 działaczy politycznych, 
14 duchownych, 152 pisarzy, 164 
naukowców, 3113 artystów — ludzi 
sztuki.

Tyle mówią suche cyfry . N ie roz­
ró żn ijm y  ich na sali. N ie w idzie­
liśm y różnic zawodów, wyznań, 
narodowości. Polski górn ik Kolasa 
1 chiński uczony Jin-C zin. sporto­
w iec Zatopek i. biskup Kreczmar, 
profesor K U L  W ojtkcw ski i komu­
nista Simonów — dz ie lili jedno 
pragnienie: w a l k i  o p o k ó j .

Przed k ilk u  la ty  Fuczik ginął z 
wezwaniem: „ L u d z i e  k o c h a ­
n i ,  C z u w a j c i e !“ Testament 
pisarza podjęto na Kongresie.

— Prawa rządzące losami naro­
dów nie stanowią tajem nicy — 
stwierdza Zofia Nałkowska. — Są 
one przedmiotem naukowej obser­
wacji, można je odkryć i  poznać.

Rozwinął tę tezę Rektor Kulczyń­
ski. Masy ludzkie nie czekają b ie r­
nie w yroków  przeznaczenia. Wojna 
jest przedsiębiorstwem dla jednostek, 
eksploatujących dorobek nauki i 
techniki. Ludzie zaś pragną budo­
wać — nie niszczyć i burzyć. Trze­
ba więc mobilizować czujność ro­
botników i inteligentów. Piętnować 
zdrajców, kupczących wiedzą na 
pohybel ludzkości. \

Jesteśmy spokojni. Gorącymi ser­
cami i pewną ręką rzeźbimy. — Na 
Placu Wacława w idn ie je  transpa­
rent: b u d u j  o j c z y z n ę  — u-
t r w a l i s z  p o k ó j .

Rosną wykresy w  naszych repu­
blikach: chleba i  cukru, węgla i 
stali, szkół i teatrów. Rosną w ys ił­
kiem heroldów pokoju: tkaczki L u ­
cyny W yrzykowskiej, traktorzysty 
Borina, górnika Kociuby i  hutn ika 
Amosowa. Ich postaci u trw a liła  ta­
śma kongresowa.

Jakże to jednak różny Kongres 
od poprzednich! Dawniej jednostki 
reprezentowały siebie. Dziś, tu ta j — 
narody. Za nami stoją bowiem ty ­
siące. m iliony im  podobnych — bo­

haterów pracy, triumfatorów życia 
nad śmiercią.

&

KONGRES 
¡ARCHITEKTURY'

„Obrońcy k u ltu ry “ , fałszerze dnia 
codziennego. Za jrzy jm y do ich pro­
gramów — nie szumnych, w  ete­
rze, lecz tych prawdziwych,, w cie­
lonych w  cyfry  budżetów.

Zbrojenia: A nglia  — 42,4 proc., 
St. Zjednoczone 28,5 proc. (plus 22 
proc. z ty tu łu  planu Marshalla), 
Hiszpania — 62,5 proc. — i wydat­
ki na cele socjalne — 4,8 proc., 5,2 
proc. i  1,40 proc. (dane przedłożone 
Kongresowi prz,ez M. Z. S.)

M imo to, podżegacze ulegają pa­
nice. „W idm o pokoju krąży po 
świecie“ .

Widmo? — N ie! Idea, którą  w pro­
wadzą w  czyn m iliony.

*
Jeszcze w śrcdę 11 maja, tj. w  

'dniu oddania do druku niniej- 
jszego numeru napływały do re- 
I dakcji odpowiedzi wysłane 8 
¡maja z dalszych miejscowości.

Z tego powodu nie mogliśmy 
(odbyć w terminie posiedzenia 
juiry i rozstrzygnięcie Konkursu 

! Rysunkowego „Egzamin Trzy- 
\ nastu“

PRZEKŁADAMY DO NUM E­
RU 17 (67). Bez kom entarzy

U
O kolach polonistycznych

Na Kongresie spotkali się dele­
gaci o różnych kolorach skóry

W  dniach 24. — 28 kwietnia 
¿odbył się w  Londynie Kongres 
¡[ Studentów Architektury, zorga- 
inizowamy przez MZS. Wzięły w  
¡¡nim udział delegacje 24 państw. 
i1 W skład delegacji polskiej wcho- 
¡(dzili inż. Wł. Nęhring, asystent 
¿Politechniki .Gdańskiej, oraz A l- 
¡,fred Przybylski —  student Poli­
tech n ik i Warszawskiej. i

Zadaniem Kongresu Architek- { 
tury było sprecyzowanie postawy! 
postępowych studentów architek­
tury zorganizowanych w MZS ( 
oraz wymiana doświadczeń zawo- J 
dowych.

Przebieg obrad i powzięta przez 
Kongres rezolucja końcowa, 
świadczą najlepiej o postawie stu­
dentów architektury, walczących 
o pokój, postęp i demokratyzację 
wyższych uczelni.

W jednym z najbliższych nu­
merów zamieścimy artykuł kol. 
Przybylskiego p. t. „Refleksje z 
Kongresu Architektury w Londy­
nie“. - , .

W AGI poniższe o zadaniach 
i formach pracy kół polonis­

tycznych sformułowane zostały na 
podstawie doświadczeń Zarządu 
Krakowskiego Koła Polonistów ■ w 
r. akad. 1948-49. Datę tę trzeba 
wziąć pod uwagę ze względu na 
mającą wkrótce nastąpić przebudo­
wę struktury samych studiów po­
lonistycznych. Po dokonaniu tej ko­
niecznej i naglącej reformy, koła 
polonistyczne w  części odciążone 
zostaną z zadań, które przy obec­
nym programie studiów wypełniać 
muszą całkowicie samodzielnie. Do 
pierwszych zadań koła polonistycz­
nego należy więc uzupełnianie 
wadliwego bo przestarzałego progra­
mu studiów:

1) Zorganizowanie zespołów pe­
dagogicznych. Zespół tak i w in ien 
zająć się nie ty lko  pracą teoretycz­
ną, czytaniem czasopism nauczy­
cielskich i  dyskutowaniem proble­
mów pedagogiki, lecz — i  tu  k ła ­
dziemy szczególny nacisk — także 
pracą praktyczną, a więc udziałem 
w  oświatowych akcjach społecz­
nych. Nowa s truktura  koła nauko­
wego, określona przez statut ramo­
wy, stworzy podstawę organizacyj­
ną dla działalności tego typu: bę­
dzie n ią referat przysposobienia 
społeczno - zawodowego. Koła po­
lonistyczne w inny zgłosić swój u- 
dział w  takich konkretnych oświa­
towych akcjach społecznych, jak 
akcje zwalczania analfabetyzmu. 
Kom itetu Upowszechniania Książki, 
w iejskich Uniwersytetów Niedziel­
nych, ja k  akcje św ietlicowo-literac- 
kie, w  których zapewne pożyteczne 
będą popularne w ykłady — że w y­
liczę ty lko  te najbardzieij aktu­
alne...

Udział studentów w  nich ma 
w ie lk ie  znaczenie nie ty lko  przez

bezpośrednią korzyść społeczną, ja­
ką przyniesie, lecz także przez swą 
wartość wychowawczą dla przy­
szłych nauczycieli. N ie trzeba chy­
ba podkreślać w ie lk ie j ro li p rak ty ­
k i zawodowej i pracy społecznej 
dla wychowawców młodzieży i 
działaczy oświatowych. Studia po­
lonistyczne w  swej obecnej s truk­
turze nie kształcą tego typu pra­
cownika społecznego — lecz dyle­
tanta, „opchanego“  mniejszą lub 
większą ilością tekstów literackich 
i  zaprawionego do pisania „p rac“ , 
których „naukowość“ polega na 
pracow itym  zgromadzeniu przy­
czynków lub — co jeszcze gorsze 
— nieodpowiedzialnych im presji na 
temat „duszy poety'1.

2. Ostatnie zdanie sygnalizuje

drugą palącą potrzebę, wynikającą 
z wadliwości programu studiów. 
Jest nią konieczność uświadomie­
nia problematyki literackiej jak 
największej liczbie studentów Zna. 
jemeść głównych kierunków meto- 
doucgicnaych w human styce, świa­
domy stosunek do opracowań histo­
ryczno-literackich, umiejętność po­
sługiwania się własną metodą w 
pracy naukowej —1 są niezbędne 
dla dzisiejszego studenta polonistyki 
a przyszłego nauczyciela łub nau­
kowca.

Program ten koło krakowskie re­
alizuje w  dwu zespołach: a) meto­
dologii badań literackich (przegląd 
krytyczny burżuazyjnych k ie run­
ków metodologicznych X IX  i  X X  
w „ zaznajomienie się z teorią mark-

T IM E S  E M M M

Delegacje polska 1 czeska na Kongresie Studentów Architektury
w Londynie

NIE BĘDZIE W  POLSCE' ANAL­
FABETÓW! — pod takim hasłem zor­
ganizowano w Tygodniu Oświaty, 
Książki i Prasy na terenie całego kraju 
tysiące kursów czytania i pisania, 
otwarto setki nowych bibliotek, tysią­
ce punktów bibliotecznych, zaopatrzono 
biblioteki istniejące w setki tysięcy 
nowych książek. Przez cały Tydzień od­
bywały się liczne wystawy i kierma­
sze książki i prasy, zarówno stałe jak 
i objazdowe, wystawy gazetek ścien­
nych fabrycznych i szkolnych, wieczory 
autorskie i artystyczne, wyjazdy kin ru­
chomych i zespołów teatralno-świetłico- 
wych na wieś; prowadzono masowy kol- 

. portaż czasopism i książek oraz zbiór­
ki na cele oświatowe; propagowano czy­
telnictwo. — tygodniowe Biblioteki 
Obiegowe (TBO) zwiększyły w ciągu 
Tygodnia ilość prenumeratorów z 70 do 
300 (!) tysięcy, tj. o ponad 300 proc. — 
Komitet Upowszechnienia Książki 
(KUK) wydał nowe tomy: Prusa „Pla­
cówkę“  i „Faraona" w masowych na­
kładach. — Również w Tygodniu mia­
nowani zostali wojewódzcy, powiatowi i 
gminni pełnomocnicy do walki z anal- 

’ fabetyzmem oraz powołane Komisje 
Społeczne wszystkich stopni. W.krótce 
.Zastąpi rejestracja analfabetów i pół­
analfabetów w wieku od 14 do 50 lat. 
Ta pierwsza w dziejach narodu reje­
stracja jest wynikiem przyjętej przez 
sejm ustawy o likwidacji analfabetyzmu. 
Niedługo rozpocznie się koncesjonowa­
ni« i otwieranie masowvoh kursów czy­
tania i pisania.

'X

3.700.000 GAZET dociera codzien­
nie do czytelników w Polsce powojennej, 
gdy przed wojną nakład dzienny wy­
nosił od 500 do 1.000 tysięcy egz. Ma­
my obecnie 877 czasopism, w tym 34 
dzienniki ze 107 mutacjami. Łączny 
jednorazowy nakład czasopism (poza 
dziennikami) wynosi 17.000.000. Rekor­
dy biją: „Przyjaciółka“  (1.600.000), 
„Trybuna Wolności“  (910.000), „Gro­
mada" (650.000) i „Rolnik Polski“  
(400.000 egz.).

X
„SŁUŻBA POLSCE“  uruchomiła w r.

1948 we wsiach i ośrodkach fabrycz­
nych 1.559 świetlic, przeprowadziła 
125 km linii radiofonicznej; junaczki SP 
zorganizowały 879 wieczornic, 24 kur­
sy dla analfabetów i 68 świetlic. W  r.
1949 SP planuje m. in. budowę luib re­
mont oraz uruchomienie 1.608 świetlic, 
domów ludowych i' szkół oraz otwarcie 
kilkuset bibliotek. '

X
MAURYCY MAETERL1NCK — sę­

dziwy nestor pisarstwa światowego, lau­
reat Nobla, przewodn. Międzynarodo­
wego PBN-Cluibu — zmarł w Nicei.

X
10 MAJA upłynęło 60 lat od dnia 

śmierci rosyjskiego poety-satyryka Sol- 
tykowa - Szczedrina, którego utwory 
ukazały się dotąd w Związku Radziec­
kim w 90.000.000 egzemplarzy. W  r. 
bież. ukaże się również tom polskich 
przekładów Szczedrina nakładem „Książ­
ki i Wiedzy"

•w. W.

sizmu, marksistowską teorią ku ltu ­
ry  i metodą badań literackich), 
b) krytyki literackiej (zaznajomie­
nie ślę problematyką realizmu k ry ­
tycznego i socjalistycznego, oma­
wianie bieżącej twórczości lite rac­
kiej).

D rugim  torem działalności nau­
kowej koła w inna być akcja sa­
mopomocy w nauce. Akcja korepe- 
tycyjna nie powinna ograniczyć się 
cło organizowania kursów przedeg­
zaminacyjnych; należy także pro­
wadzić ćwiczenia stylistyczne (o- 
czywiście — pod kierownictwem  
odpowiednich sił), a nawet ortogra­
ficzne (jakże częste są daleko idą­
ce „potknięcia“ polonistów w  tej 
dziedzinie!!). Trzeba też pamiętać, 
aby zespoły korepetycyjne Uczyły 
maksimum 20 osób. Przy większej 
ilości uczestników praca zespołu 
zamienia się w  seminarium równo­
legle do uniwersyteckiego — i w  
znaczne) mierze m ija  się z celem.

Niezbędnym uzupełnieniem pra­
cy zespołów naukowych są: biblio­
teka i czytelnia wyposażona w cza­
sopisma społecznoTiterackie. K ra ­
kowskiemu zespołowi tak dało się 
„rozruszać“  środowisko studenckie, 
że trzeba było zaprenumerować po 
2 i 3 egzemplarze najważniejszych 
czasopism jak  „Kuźnica“ , „O dro­
dzenie“ , „Twórczość“ i  „M yśl 
Współczesna“ . Poszczególne zespoły 
pracy naukowej pow inny ogłasząć 
na tab licy  Koła tygodniową b ib lio ­
grafię  najważniejszych artyku łów  
ze swe) dziedziny.

Bibliotece poświęcić trzeba szcze­
gólnie dużo uwagi i  — większość 
funduszów koła. Niezbędne jest u- 
zupełnienie zbioru wydawnictw am i 
antykwarycznym i oraz bardziej 
wartościowym i publikacjam i bieżą­
cym i (tak z be le trystyk i ja k  i  w y­
dawnictw  naukowych oraz kry tycz­
nych).

Krakowska b ib lio teka koła czyn­
na była codziennie przez godzinę i  
udostępniona wszystkim członkom 
za opłatą 20 zł miesięcznie. Jak ta 
sprawa wygląda w  innych ośrod­
kach?

Powyższe propozycje mają być 
■wprowadzeniem do dyskusji o za­
daniach kó ł polonistycznych. Dys­
kusja ta, wobec marazmu większo­
ści kó ł polonistycznych, oddawna 
była pożądana.

W związku z reorganizacją K ó ł 
Naukowych, w  związku z zadania­
m i naukowym i i społecznymi, jak ie  
stawia przed n im i sta tu t ram owy 
•— staje się ona obecnie tym bar­
dziej konieczna,

ANDRZEJ WASILEW SKI

wspólnie, kolektywnie rozpatruje się 
sprawy bieżące.

Praca kół nie polega .jednak na auto­
matycznym ' wykonywaniu odgórnych 
instrukcji. Koła winny zainteresować 
się problematyką ogólno-organizacyjną, 
a spowodowanie tego zainteresowania 
jest możliwe przez powierzanie im pew­
nych samodzielnych zadań. I tak obec­
nie, w związku z akcją przedmatural­
ną patroli społecznych, postawiono każ­
de koto przed zadaniem obsłużenia jed­
nego liceum i wysiania jednego patrolu 
dwuosobowego w teren. Trzeba przy­
znać, że z zadania tego koła wywią­
zały się na Ogół zupełnie dobrze.

Ponadto Prezydium przyjęło uchwa­
łę, że każdy członek Zarządu Uczel­
nianego obowiązany jest raz w. miesią­
cu wyjechać w teren i wziąć czynny 
udział w jednej z akcji organizowanych 
przez. Referat Pracy Społecznej. Wzię­
to tu także pod uwagę fakt, że naj­
bardziej wyrobiony ideologicznie aktyw 
udziela się wyłącznie, w pracy wewnę- 
trzno-organizacyjnej, zaś na odcinek 
zewnętrzny, często na akcję o dużym 
znaczeniu jeżdżą członkowie o niedo­
statecznym przygotowaniu. Pierwszą 
taką akcją, którą w całości obsługują 
członkowie Prezydium Z.U.U.Ł., była 
akcja rekrutacyjna na kursy przygoto­
wawcze w województwie łódzkim.

Bardzo dobre efekty dało organizo­
wanie zebrań ogólno - wydziałowych. 
Oczywiście zebrania takie powinny od­
bywać ■ się niezbyt często — nie cho- 
dzr o zastępowanie nimi normalnych 
zebrań kół — lecz właśnie od czato 
do czasu jest konieczne przedyskuto­
wanie spraw związanych z kierunkiem 
studiów, zapoznanie się z problemami 
ogólnowydziałowymi, postawienie wresz­
cie pewnych koncepcji do przedyskuto­
wania i rozstrzygnięcia całej organiza­
cji wydziałowej.

Duże znaczenie miały organizowane 
przez  ̂ Zarządy Kół masowe obchody z 
okazji Światowego Tygodnia Młodzie­
ży. Wystąpienia te wzmocniły nasz 
autorytet wśród niezrzeszonych, przeko­
nały ich o sile naszej organizacji. W y­
razem tego wzmożonego zainteresowa- 
nia naszą organizacją jest silny na­
pływ nowych członków w marcu.

Chciałbym jeszcze poruszyć kwestię 
załatwiania niektórych spraw dyscypli­
narnych. Znowu' i tutaj w ciągu pra- 
cy przekonaliśmy się o tym, że biuro­
kratyczne wzywanie do Wydziału 
aktywu członków organizacji, nie wy­
wiązujących się z powierzonych im za­
dań łub opuszczających zebrania kół, 
daje niewielkie efekty. Znacznie lepsze 
okazało się wzywanie ich wprost na 
zebranie kola, gdzie stosunek ich do 
organ i za cii zostawał poddawany wsnól- 
nej krytycznej ocenie i koło podejmo­
wało decyzję co do sposobu ukarania 
zaniedbującego się kolegi.

W  stosunku do i członków ¡ saniedbu- 
jących się w pracach zespołu, do któ­
rego należą, zastosowano podobną me­
todę wzywania ich tuż przed zebra­
niem danego zespołu, udzielenia im wo­
bec wszystkich stosownego upomni ~- 
nia, a następnie oddania od razu do 
dyspozycji kierownika zespołu. Metoda 
ta powoduje nie tylko pominięcie nie­
potrzebnej strąty czasu przez oddz:el- 
ne roztrząsanie spraw najpierw w Za­
rządzie Uczelnianym a następnie na 
kole, czy w zespole, ale i lepiej od- 
dzialvwuje, jak k i i  zdążyliśmy się prze­
konać, na samych zainteresowali’ ch.

Powinniśmy stać się na naszym od­
cinku racjonalizatorami pracy, r i  win­
niśmy wszyscy bez wyjątku żywo inte­
resować się sprawami organizacji. Po­
zwoli to z jednej strony na uzgodnie­
nie n iuki z pracą społeczną, z drugiej 
strony wzbudzi w nas "szczery zapił do 
pracy i pozwoli na osiągnięcie coraz lep­
szych wyników.

ZBIGNIEW KRAWCZYŃSKI

U D ZIA Ł STUDENTÓW  
w Biegach Narodowych

Tegoroczne Biegi Narodowe zgro­
madziły na starcie ponad 500 ty­
sięcy zawodników. Najliczniej 
wzięła w nich udział młodzież 
szkolna. SP i akademicka. Należy 
tu podkreślić wielkie zaintereso­
wanie Biegami młodzieży v ia j- 
skiej.

Najwięcej studentów startowało 
w Łodzi — ponad 1000 osób.

W Szczecinie w biegu na 3 tys. 
metrów dla mężczyzn w w irku  
20—29 lat po zaciekłej i niezwykle 
ciekawej walce zwyciężył kol. Pot- 
łobowski (AZS) w czasie 9:59. Trze­
cie miejsce zajął zeszłoroczny zwy­
cięzca tej konkurencji kol. Okrój 
(AZS) uzyskując czas 10:02,9.

W warszawskiej Akademii Wy­
chowania Fizycznego stanęło na 
starcie ponad 200 studentów, — w 
tym wielu słuchaczy AWF. Star­
towali tu również słuchacze kursów 
sportowych SP, i KCZZ przy AWF. 
Trasa przebiegała przez tereny u- 
czelni. Wszystkie konkurencje 
dzięki bardzo dobrej organizacji 
zawodów trwały tylko 1 godz. i 45 i 
min.

We Wrocławiu na. 10 tys. biorą­
cych udział w Biegach Narodo­
wych startowało ponad 700 studen­
tów.

Dobre lokaty w biegach na dłuż­
szy dystans uzyskali członkowie 
AZS w Katowicach i Częstochowie.
Kol. Błatut z Katowic w  konku­
rencji na 3.000 m. wpadł na metę 
jako czwarty z czasem 10:24,5.
Kol. Ornest z Częstochowy w bie­
gu na 3 tys. m. zajął drugie miej­
sce w czasie 9:48,0.

P O  P R O S T U
À
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Biurko, stolik pod maszynę, sza­
fa. Na parapecie okna zasłoniętego 
muślinem firanki — jak w kuchni 
solidnego mieszczańskiego demu — 
kilka wysokich słojów. Choć stwa­
rzają one nastrój domowy — pokój 
ten jest biurem i etanowi locum 
delegata <lr> spraw młodzieży i w  
jednej osobie kierownika admini­
stracyjnego Kursów Przygotowaw­
czych na Wyższe Uczelnie w Łodzi.

Jeśli odchylić firankę, okaże siię, 
że słoje zawierają utrwalone w for­
malinie eksponaty kiliku faz roz­
wojowych płazów, czyli — mówiąc 
językiem urzędowym — stanowią 
„pomoce naukowe (w formalinie)“. 
Inkasent elektrowni, który przyszedł 
z rachunkiem, odchyla firankę i pa­
trzy uważnie na pierwszy z brzegu 
słój, aby odkryć, że...

— Przecie to żaba, nieprawdaż?
— M yli się pan. To r a n a  esc u- 

l e n t a  — dobitnie skanduje ła­
cińską terminologię, stojący obok 
uczeń kursów.

Powie ktoś: żart. Może to i racja, 
ale jeśli żart, to charakterystyczny. 
Uczeń kursu, żartujący w ten spo­
sób, jeszcze przed rakiem pomagał 
ojcu w  gospodarowaniu na pięciu 
morgach jałowej ziemi. Widział on 
w  swym życiu niejedną żabę, ale 
nigdy nie powiedział o niej inaczej, 
jak  „żaba“. Dziś mówi r a n a  e s- 
c u l e n t a  — i... nie oznacza to 
tylko przyswojenia naukowej ter­
minologii. W żarcie znajdowała się 
chęć podkreślenia zdobytej wiedzy.

I  jeszcze jedno. Kto miał dotych­
czas „monopol“ na łacinę we wsi 
polskiej? Ksiądz. Księża łacina by­
ła nieodłącznym atrybutem uczcno- 
ści i... władzy. Swobodne brzmie­
nie łacińskich nazw w ustach kur- 
sistów, z których znaczna część po­
chodzi ze wsi — jest przełamaniem 
odwiecznego „monopolu“.

TW ARDA DROGA
Można by prowadzić długie dy­

skusje, czy potrzebna, jest nauka 
łaciny. W każdym razie program

nauczania Kursów obejmuje i ten 
przedmiot, oo między innymi do­
wodzi, że Kursy nie stanowią w  
żadnym wypadku jakiejś „łatwiej­
szej drogi“ do wyższych uczelni, 
lecz są drogą ciężką, trudną, wyma­
gającą o wiele większej pracy, niż 
droga „zwykła“ — prowadząca 
przez kolejne klasy gimnazjalne. 
Trudno wyliczyć wszystkie przed­
mioty wykładane na Kursach .za­
jęłoby to zbyt wiele miejsca. Są 
też przedmicty, których (w porów­
naniu z normalnym kursem gimna­
zjalnym) nie ma na Kursach: ry­
sunki, śpiew, gimnastyka, religia.

Kursiści muszą przez dwa lata 
przyswoić sobie zasób wiedzy, na 
którego zdobycie inni zużywają 6 
lat. Nie wystarcza tu samo wysłu­
chanie wykładów i odrobienie lek­
cji. Wszystkich, którzy mają mniej 
niż dostateczny stopień, obowiązują 
korepetycje z danego przedmiotu. 
(Korepetycji udzielają nauczyciełe- 
specjałiści cpfacarii przez Kursy oraz 
przez Zarząd Okręgowy ZAMP). 
Poza tym, każdy dobry uczeń ma 
„przydzielonego“ sobie jednego ze 
słabszych, któremu pomaga w nau­
ce i za którego postępy jest odpo­
wiedzialny.

Jednak najlepsze wyniki daje sa­
mokształcenie kolektywne. Spraw­
dzian wartości samokształcenia: je­
dyna grupa, stosująca samokształ­
cenie w pierwszym roku po uru­
chomieniu Kursów, znajduje się 
dziś w całości na 2-gim roku stu­
diów UŁ. i Politechniki.

Długo w noc palą się światła 
w pokojach internatu Na spiętrzo­
nych do góry koszarowym systemem 
dwu kcntygnacjach łóżek pół sie­
dzą, pół leżą kursiści.

—  Nie należy do przyjemności 
odrabianie algebry wtedy, kiedy tuż 
obok ktoś „wkuwa“ głośno rosyjskie 
słówka — mówiąc to Mieczysław 
Michta zeskakuje z piętrowego łóż­
ka, a przypadkowy hołubiec w y­
bity podkutymi butami budzi na­
tychmiast żywiołowe protesty.

Jedna, niewielka sala internatu 
mieści przeciętnie 22 uczniów. Sal 
w  internacie jest dziewięć.

ZAPISY TRWAJĄ
Szary, wilgotny dcm bez kanali­

zacji, w którym mieszka i uczy się 
120 kursistów, nie będzie mógł w  
roku przyszłym pomieścić ncwych 
uczniów, których zapisy właśnie się 
rozpoczęły

(rys. H. Krzysztofiak)

BĘDĄ CHODZIŁY CICHO
Przed kursami Przygotowawczy­

mi w Łodzi stci jeszcze jedna trud­
ność: sześć sal wykładowych, które 
dotychczas mieściły się w Szkole 
Pracy Społecznej TUR — mają być 
w reku przyszłym oddane „prawe­
mu właścicielowi“. Wszystkie te 
trudności zbiegają się z przeprowa­

dzaną reorganizacją przewidującą 
zamiast zlikwidowanych Kursów 
Wstępnych — utworzenie 2-letnie- 
go systemu nauczenia na Kursach.

Sale wykładowe i nowe pomiesz­
czenia dla internatu powinny zna­
leźć się jak najprędzej. Łódź jest 
duża. Kupcy z ulicy Piotrkowskiej 
zajmują komfortowe 5-pokojowe 
mieszkania. Zapisy trwają.

K IM  SĄ?
Ogólna ilość uczniów — 270. Ro­

botników 144, chłopów 84, urzędni­
ków 30, rzemieślników 3. Otio dane 
statystyczne z kartotek w kancela­
rii Kursów.

Można przeprowadzić i inny po­
dział. Mniej więcej połowę uczniów 
Kursów Przygotowawczych w Ło­
dzi stanowią aktywiści organizacji 
młodzieżowych, którzy dzięki swej 
dotychczasowej pracy osiągnęli już 
awans społeczny przed rozpoczęciem 
nauki na Kursach. Grupę tą repre­
zentuje np. Tadeusz Bożyk, referent 
socjalny Fabryki Sztucznego Jed­
wabiu w Tomaszowie Maz„ były 
przewodniczący fabrycznego Koła 
ZWM.

Druga grupa — to ci, którzy chcą 
dopiero zdobyć' awans społeczny 
przez naukę na Kursach, ci, którzy 
przyszli tu prosto od obsługiwanych 
przez siebie m:«.?zj;n fabrycznych czy 
z gospodarstw rolnych, Przedstawi­
cielem tej grupy jest*-np. .«Czesław 
Zielniak, robotnik PZPB Nr. 17.

Utarł się slogan „Kursy Przygo­
towawcze — drogą do awansu spo­
łecznego“. Lecz dróg do awansu jest 
dziś wiele. Jest nią zajęcia czoło­
wego miejsca w uspołecznionym 
systemie produkcji — osiągnięcie 
tytułu Przodownika Pracy. Awan­
sem jest zajęcie odpowiedzialnej 
funkcji w pracy organizacji spo­
łecznych i politycznych. Tadeusz 
Bożyk, gdyby nie poszedł na Kursy 
Przygotowawcze, być może szybciej 
osiągałby coraz nowe stopnie awan­
su społecznego w dawnej swej pra­
cy. Ale Bożyk wybrał Kursy — a 
potem Politechnikę — dlatego, że 
c h c e  s p a c j o w a ć ,  b y ć  i n ż y ­
n i e r e m .  Inżynierem, który w o- 
becnym ustroju znaczy t y l e  s a m o  
co pracownik sraołeczny, co przo­
downik pracy. Dla Bożyka i całej 
poważnej grupy kursistów, którą 
reprezentuje — Kursy Przygoto­
wawcze są drogą do określonego, 
wymarzonego zawodu.

> K IM  BĘDĄ?
Niedawno uczniowie Kursów pi­

sali pracę na temat: „W roku 2.000 
patrzę wstecz na moje życie“. W  
jaki sposób ujęli oni ten temat?

Najpierw rzecz najbardziej cha 
rakterystyczna: Przeszło 80 proc. 
robotników — widzi się w przy­
szłości inżynierami. Kursiści po­
chodzenia chłopskiego — widzą się 
chętniej w roli nauczycieli, litera­
tów, naukowców. Robotnicy piszą:

„...domy miasta, w którym miesz­
kam, wyłożone są różowym mar­
murem“,

„...na skwerach biją wysoko w 
górę i rozpryskują się w słońcu fon­
tanny z perfum“,

„...kominy fabryczne nie dymią“,
„...maszyny chodzą cicho“.
Nie są to marzenia hedonistyczne, 

lecz typowe, powtarzające się nie­
mal dosłownie w kilkudziesięciu 
wypraocwaniach, marzenia miesz­
kańców miast robotniczych. Naiwne 
marzenia o fontannach z perfum nie 
są fantastycznymi zachciankami u- 
życia przepychu, lecz środkiem ma­
jącym oczyścić powietrze fabrycz­
nego miasta od wyziewów fabryk 
chemicznych. Podobnie różowy 
marmur jest prostym przeciwsta­
wieniem murów szarych, brudnych 
domów Łodzi czy Białegostoku.

I  wydaje się, że jeśli zestawić 
marzenia robotników - uczniów 
Kursów z zawodem inżyniera, któ­
ry zamierzają obrać, zmienią się 
one w p r o g r a m  p r a c y  zawo­
dowej nowych, wyszłych z ludu a r­
chitektów, mechaników, chemików.

Studenci v£etnamssy 
de studentów 

francuskich
Centralny Komitet Studentów Francu­

skich otrzymał od przewodniczącego 
Związku Studentów Vietnamu — 
Thuonga, list stwierdzający m. In., że 
,,jedynym rozwiązaniem, które zachowa 
Francji demokratycznej . dobre imię i 
uchroni jej słuszne interesy w Viet-Na- 
mie jest podpisanie układu pokojowego 
z rządem Ho-chi-Minha“ . Studenci 
francuscy odpowiedzieli na ten list, żą­
dając od swego rządu natychmiastowe­
go przerwania wojny w Vietnamie.

* X ŚWIATOWE 
AKADEMICKIE  

IGRZYSKA LETNIE
W połowie sierpnia br. odbędą się\ 

1 iv Budapeszcie X  Światowe Akademickie < 
 ̂Ją. zyska Letnie. Organizatorami są: T)e- 
( partament wychowania fizycznego i ' 
, sportu przy (MZS oraz Węgierski Zwią- J 
zek Studentów (ÓMSTESz J. Igrzyskaj 
odbywać się będą w ramach Światowego : 
festiwalu (Młodzieży, na który do Bu- ! 
dapesztu przybędzie iO.OOO młodzieży] 
ze ' wszystkich części świata.

Inicjatorem Igrzysk Akademickich są ( 
studenci francuscy, którzy w r. 1923 ( 
zorganizowali W Paryżu międzynarodo- ( 
we spotkanie sportowe. Próba ta udałaś 
się doskonale, tak że już w roku 1924 * 
Igrzyska zostały zorganizowane ponow- ‘ 
nie, tym razem w Warszawie, pod na- ! 
zwą ,,J Światowe Akademickie Igrzy- ! 
ska Letnie". Obejmowały one wszyst-) 
kie konkurencje sportowe. Ostatnie t 
przed wybuchem wojny Igrzyska zorga- 1  

$ nizowano w (Monaco (1939 r .).
W ramach X  Igrzysk zostaną roze­

grane następujące konkurencje-.
DLA PA7ĆÓW-. lekka atletyka, pły-) 

wanie, watèr poło, skoki do wody, wio- , 
słowanie, koszykówka, siatkówka, boks, « 
zapasy, podnoszenie ciężarów, kajak, < 
piłka nożna, szermierka, piłka ręczna, 
nowoczesny pięciobój, tenis, gimnasty-( 
ka 'narzędziowa i kolarstwo ;
. T)LA PA?): lekka atletyka, pływanie, 
wiosłowanie, koszykówka, siatkówka, , 
kajak, szermierka, tenis oraz gimnasly-\ 
ka narzędziowa.

Zarycięzcy otrzymają za ), TJ, i TA | 
miejsce medale-, zloty, srebrny i brązo­
wy (J i 11 łącznie z tytułem Akade-1 
mickiego (Mistrza Świata w danej kon-ł 
kurcncji na r. 1949). Pozostałym uczest- ( 
Mikom konkurencji (do VJ miejsca *
włącznie) będą rozdane dyplomy. (Mad j 
całością konkurencji czuwa komisja sę- : 
dziowska, złożona z międzynarodowych) 
sędziów, zarejestrowanych w Jcdera- , 
ciach sportowych poszczególnych kra -, 
¡ów.

Polskę na X  Igrzyskach będzie repre 
zentować ok. 100-osobowa ekipa spor-' 
towa, montowana w chwili obecnej s 
przez Akademickie Zrzeszenie Sborto- ’ 
we. Według obecnych przewidywań J 
weźmiemy udział w lekkoatletyce męs- ' 
kiej i kobiecej, siatkówce, koszyków­
ce, pływaniu i szczypiorniaku. Przed j 
wyjazdem na Igrzyska odbędzie się t 
obóz treningowy w warszawskiej AWT f 
na Bielanach, który potrwa 3 tygodnie. | 
Trenerem polskiej ekipy będzie znany | 
polski lekkoatleta Hoffman. Mie sta­
wiając jeszcze prognozy na większy czy < 
mniejszy sukces naszci ekipy, należy ( 
jednak stwierdzić, że studenci, którzył 
pojadą do Budapesztu, aby reprezento-] 
wać godnie barwy naszego kraju, bę­
dą przedstawicielami sportu masowego 
A to jest rzeczą najistotniejszą.

‘ ]■ W-

Zdjęcia z Festiwalu Sportowego Młodzieży Demokra­
tycznej w Pradze 1948: Polka Mitán w skoku wzwyż; Rosja­
nin Ławruszenko w czasie ćwiczeń na koniu; Czcchorłowak 
Vesely na mecie biegu kolarskiego na 50 km. (Yesely wygrał 
przed tygodniem wyścig Praga — Warszawa).

TEŹ MOŻEMY OSZCZĘDZAĆ!
Hasło planowego oszczędzani.., 

rzuccne na Kongresie Zjednocze­
niowym, przedyskutowane na Na­
radzie Oszczędnościowej w  lu tym  
br. — jest już w całej pełni re a li­
zowane w  gospodarce i adm inistra­
c ji. Jest rzeczą n iewątpliwą, że za­
dania oszczędnościowe st°ją także 
przed organizacjami studenckimi i 
przed każdym z nas — studentów. 
Musimy włączyć się do w ie lk ie j 
w a lk i o oszczędniejszą gospodarkę, 
do w s lk i z marnotrawstwem. Mu­
simy przy każdej okazji propago­
wać na terenie wyższych uczelni 
oszczędność, atmosferę oszczędnego 
gospodarowania, wytwarzać wśród 
innych szacunek dl,a tych, którzy 
biorą udział w  powszechnym wy­
siłku oszczędzania.

Istn ie ją szerokie i  różnorodne 
możliwości oszczędzania w  życiu 
studenckim.

Przede wszystkim musimy rozpo­
cząć systematyczne oszczędzanie w  
naszych stowarzyszeniach samopo- 
mccowo - gospodarczych. Dotych­
czasowy stan rzeczy w  Bratn ich 
Pomocach n ie jest zadowalający: 
marnotrawstwo, brak planowania i 
wreszcie: chaos, k tó ry  umożliw ia 
czasem powstawanie nadużyć.

Vprowadzenie planowego systemu 
czędzania w  stołówkach bra t- 
ckich objąć w inno realizację na- 
pujących zadań:

— nastawić stołówki B. P. na 
samowystarczalność, t j.  kalku­
lowanie cen posiłków według 
k°sztów własnych,

— obniżyć koszty własne pro­
dukcji posiłków przez zastosowa­
ne na szeroką skalę oszczędno­
ści materiałowej, t j .  lepsze wy­
korzystanie surowca, zmniejsze- 
nie zużycia paliwa, energii e- 
lektrycznej itp.,

— przyśpieszyć cykl produk­
cyjny przez zwiększenie mecha- 
nizacji produkcji i podniesienie 
wydajności pracy (współzawod­
nictwo),

— zlikwidować przerosty per­
sonalne oraz zbyteczne etaty sa­
mochodowe.

Na pozostałych odcinkach dzia­
łalności B ratn iaków  należy:

— zmniejszyć ilość płatnego 
personelu b iu r BP,

— określić szczególowo spo­
sób i kierunek zużycia subwen­
cji Min. Oświaty na pomoc or­
ganizacyjną,

— nie zużywać subwencji Min. 
Oświaty przeznaczonej na sty­
pendia posiłkowe na inne cele,

— usprawnić gospodarkę f i­
nansową BP oraz stołówek przez 
należytą organizację rachunko­
wości, posługiwanie się plana­
mi finansowo - gospodarczymi, 
budżetami itp.

Uporządkcwanie działalności go­
spodarczej B ratniaków, włączenie

j-ej do systemu oszczędzania przy­
niesie konkretne korzyści i studen­
tom w  postaci zniżki cen za posił­
ki, podwyższenia kaloryczności craz 
zwiększenia ilości i wysokości sty­
pendiów posiłkowych. Podobne fo r­
my oszczędzania muszą być zasto­
sowane w  pracy Studenckich Spół­
dzielni Wydawniczych.

Do kon tro li przeprowadzania sy­
stematycznej akcji oszczędnościowej 
na wszystkich odcinkach życia stu­
denckiego — należy usprawnić pracę 
Kom is ji Rewizyjnych B. P. i  in. in ­
stytucji, oraz Rad Nadzorczych SSW. 
Nad całością realizacji systemu o- 
szczędzania w  skali środowiska 
w inna czuwać Kom isja Rewizyjna 
Kom itetu Środowiskowego FFOS.

Jeszcze jedna ważna sprawa: bar­
dzo często pomoc państwowa lub 
społeczna (stypendia i zasiłki) do­
staje się ludziom zupełnie na to 
nie zasługującym lub też korzysta­
jącym już z pomocy z innego źró­
dła. Do realizacji tego ważnego za­
dania: oszczędnego i słuszneg0 roz­
działu pomocy dla studentów po­
wołane są Komisje Kwalifikacyjne 
FPOS, które w  ramach systemu o- 
szczędzani.a w inny:

— rozdzielać wszelkie form y 
pomocy według k ry te rió w  o- 
kreślonw-h tabelką punktacyj- 
ną FPOS,

— wyszukiwać i tępić nadu­
życia stypendialne wyrażające 
się w pobieraniu więcej niż 
jednego stypendium i ubiega­
n iu  się o pomoc przez mezasłu- 
gujących na je j otrzymanie

Z pochodu 1 Majowego w Toruniu

JOtanika studencka

»KRAKÖW
Przed kilkom a dniam i laboratoria 

Akadem ii Górniczo-Hutniczej od­
wiedziła wycieczka uczniów liceum 
przemysłu metalowego. Uczniowie 
zapoznali się z pracą laboratoriów 
i obejrzeli f ilm  naukowy wykonany 
w  laboratoriach AGH.

W ten sposób studenci Akademii 
rozpoczęli realizację, powziętego w 
„Tygodniu Oświaty“ zobowiązania: 
udostępnić laboratoria robotnikom 
i młodzieży, (a.l.)

*
W Krakowie odbyła się uroczy­

stość położenia kamienia węgiel­
nego pod budowę Śląskiego Domu 
Studentów * Akademii Górniczo- 
Hutniczej. Blok ten powstaje z o- 
fia-mości śląsko - dąbrowskiego 
świata pracy.

«*•
Po przemówieniach, rektor Goe­

tel odczyta! akt erekcyjny, który 
wmurowany został w zręby pow­
stającego gmachu.

Po zakończeniu uroczystości po. 
teien'a kamienia węgielnego odby­
ła się druga, którą było wręczenie 
modelu nowoczesnej węglowej ma­
szyny wrębowej, ofiarowanej stu­
dentom A G. przez studentów In . 
stytutu Górniczego im. J. Stalina 
w Moskwie. Przekazania daru do­
konał prorektor Biemawski.

Przewodniczący „Bratniej Pomo­
cy“ A. G. Andros'uk, przesłał mło­
dzieży radzieckiej gorące, serdecz. 
ne podziękowanie oraz Eapewnie- 
nie, że w s'eregach postępowej mło­
dzieży, walczącej o pokój, nigdy nie 
zabraknie studentów Akademii 
Górniczej, że sprawa walki o po­
kój jest i będzie dla nich sprawą 
naczelną.

CIESZYN
' Na aksfcJ^fiiil^'T-friajchyej“  W3 (łn. 

29.4 br. studenci i  profesorowie 
WSGW uchw alili rezolucję o w y­
konaniu Czynu 1-Majowego, w  k tó ­
re j czytamy m. in.:

„M y, studenci WSGW w  Cieszy­
nie postanawiamy:

1) odpracować po jednym dniu 
roboczym przy budowie basenu p ły- 
wackiego dla użytku młodzieży Cie­
szyna oraz doprowadzić do użytku 
boisko sportowe AZS,

2) w  okresie wakacji letnich w y ­
głosić w  miejscach swego pobytu 
po dwa referaty dla mas pracują­
cych, oraz zorganizować świetlicę,

3) złożyć wszystkie przewidziane 
regulaminem studiów egzaminy pro­
mocyjne w  oznaczonym terminie.

Czcząc w ten sposób Święto 1 Ma­
ja zapewniamy, że zmobilizujemy 
wszystkie siły do w a lk i o całkowi­
te zwycięstwo socjalizmu, — aby 
stać się godnymi miana studentów 
uczelni m arksistowskiej“ .

SZCZECIN
Studenci wydz. chemicznego 

Szkoły Inżynierskiej w  ramach 
Czynu 1-Majowego wykonali prace

— pilnować, aby zużycie sub­
w encji M inisterstwa Oświaty 
było słuszne t, j. aby szło po l i ­
n i i  interesów studentów.

W ten sposób Kom isje K w a lif i­
kacyjne zlikw idują 'rozproszenie po­
mocy państwowej i  marnowanie 
pieniędzy, oraz spowodują zw ięk­
szenie pomocy dla studentów' na­
prawdę je j potrzebujących.

N ie są to oczywiście, wszystkie 
dostępne nam form y oszczędzania. 
Każdy student może i jest obowią­
zany uczestniczyć w  n im  osobiście. 
Tak więc, np. może on i  powinien:

— w  laboratorium, w  zakła­
dzie naukowym stosować osz­
czędność w zużyciu materiałów 
laboratoryjnych, odczynników, 
kwasów i t. p„

— w domu akademickim 
cszczędzać zużycie światła i ga­
zu, oszczędzać urządzania domu,
w  którym  mieszka,

— oszczędzać czas własny i 
innych drogą walki ze spóźnie­
niami na wykłady i zebrania,
um iejętnie organizować czas 
nauki itp .
Można i  trzeba ująć indyw idu­

alne oszczędzanie studentów w  fo r­
my organizacyjne, zbiorowe i w y­
krzesać z niego potężny czyn studen­
cki. To zadanie staje przed Federa­
cją Polskich Organizacji Studen­
ckich i  Związkiem Akademickiej 
Młodzieży Polskiej.

TADEUSZ KOZANECKI

pomocnicze psey i»emoncie nowego
laboratorium chemicznego.

*
Towarzystwo Przyjaciół Młodzie­

ży Szkół Wyższych w Szczecinie* w  
porozumieniu z FPOS ukończyło 
przygotowania do przyjęcia ponad 
1000 studentów, którzy mogą spę­
dzić wakacje na obozach społeczno- 
wypoczynkowych. Obozy przewi­
dziane są w Dziwnowie, Mrzeżynie, 
Trzebiatowie oraz Sitnie.

W Akademii Lekarskiej w  Szcze­
cinie (Wydz. Lekarski) powstają no­
we katedry: chorób wewnętrznych, 
chirurgii, położnictwa i chorób ko­
biecych, chorób dzieci, chorób ner­
wowych, chorób psychicznych, cho­
rób gardła, nosa i uszu, chorób 
skórnych i wenerycznych, chorób 
oczu, stomatologii, radiologii, i  ra ­
dioterapii, anatomii patologicznej, 
m ikrobiologii, higieny.

COTOHOlffl

Z pochodu 1 Majowego

u m
Zebrani w  dniu 4 maja 1949 roku 

słuchacze Kursu Przygotowawczego 
na Studium Wstępne w Warszawie 
r -  po przeprowadzeniu dyskusji na 

-temat^oświadczenia : m in. Wolskiego 
w  sprawie stosunku Państwa do Ko­
ścioła — jednomyślnie uchw alili 
następującą rezolucję:

„Młodzież studiująca na Kursie 
Przygotowawczym oświadcza, że 
całkowicie solidaryzuje się z oświad­
czeniem Rządu w sprawie uregulo­
wania stosunków między Państwem 
a Kościołem, potępia politykę reak­
cyjnej części kleru, sprzeczną z in ­
teresami olbrzymiej większości na­
rodu, hamującą odbudowę gospo­
darczą i ku ltura lną Polski Ludo­
w e j“ .

*
Z okazji tegorocznego Święta I  

Maja uznani zostań za przodowni­
ków nauki i pracy społecznej na r. 
ak. 1943/49, w  Wyższej Szkole M u­
zycznej • następujący studenci: Zofia 
Istner, Hanna Radwan, Janina Wąt- 
kowska, Władysław Bębenek, Ry­
szard Łęcki. Zygmunt Wasylew.cz.

BYTOH
Rozporządzeniem M in is tra  Zdro­

w ia utworzono w Akademiach Le­
karskich Bytomia i Szczecina szereg 
nowych katedr, zakładów nauko­
wych oraz k lin ik .

Na Wydziale Lekarskim w  Byto­
m iu powstały nowe katedry: cho­
rób wewnętrznych, ch irurg ii, stoma-« 
tologii, pediatrii, anatomii praw id ło­
wej i  patologicznej, h isto logii i  em­
brio logii ogólnej, chemii ogólnej, f i -  
zyski, nauk społecznych, fiz jo log ii, 
chemii fizjologicznej, biologii, ana­
tom ii patologicznej, patologii ogól­
nej, farmakologii, higieny. Przy ka­
tedrach chorób wewnętrznych, chi­
ru rg ii, stomatologii, ped iatrii tworzy 
się równocześnie k lin ik i.

Na Oddziale Stomatologicznym te­
goż wydziału otwarte będą katedry: 
pro te tyki dentystycznej, dentystyki 
zachowawczej, ch iru rg ii stomatolo­
gicznej.

Z pochodu 1 Majowego w Łodzi



S P R Z Y M IE R Z E Ń C Y  DYKTATORA
O PR A W A  Hiszpanii gen. Franco 

 ̂ jest częstym tematem w prasie. 
Reżim dyktatora Hiszpanii, wpro­
wadzony^ przy pomocy zbrojnej in­
terwencji faszystowskich Włoch 
i  hitlerowskich Niemiec, skompro­
mitowany jawną współpracą ze 
swymi protektoram i w  czasie dru- 

wojny światowej, został wyraź­
nie i zdecydowanie potępiony przez 
cały świat. _ W r. 1946 Organizacja 
Narodów Zjednoczonych uznała H i­
szpanię gen. Franco za kraj faszy­
stowski i zaleciła wszystkim swym 
członkom zerwanie stosunków dy­
plomatycznych z Madrytem. Zalece­
nie zostało w zasadzie wykonane. 
Jednakże, w  miarę jak do głosu za- 
częli dochodzić podżegacze wojenni, 
po jaw ia ły  się w  prasie kra jów  Ame­
ry k i Łacińskiej i  zwłaszcza Stanów 
Zjednoczonych uwagi na temat ko­
nieczności rewizji postanowienia 
ONZ.

K im  są ci rzecznicy gen. Franco, 
nie trudno się domyśleć. Wystarczy 
tylko poznać ich argumenty, aby 
stw ierdzić, że rekru tu ją  się oni 
z kół amerykańskich imperialistów, 
którzy pragną wykorzystać strate­
giczne położenie Hiszpanii dla ce­
lów agresywnych. Jednak nie są to 
jedyn i poplecznicy frankistowskie j 
H iszpanii. Franco cieszy się rów ­
nież jawnym  poparciem kleru kato­
lickiego. Wykorzystanie dla swej 
p o lity k i k leru, k tó ry ma w ie lk ie  
w p ływ y w  H iszpanii, w  w ie lk im  
stopniu pozwoliło gen. Franco u trzy­
mać dyktaturę.

P rzy jrzy jm y się ingerencji kościo­
ła  w  życie tego kra ju  w ostatnim 
okresie.

Aż do czasów Republiki, która za­
gwarantowała tolerancję re lig ijną, 
katolicyzm był jedyną religią do­
zwoloną. Mniejszości wyznaniowe 
żyły, podobnie jak  w dzisiejszej 
H iszpanii, w ciągłym prześladowa­
niu. Uposażenia duchownych wypła­

cało państwo, a w ie lu  dostojników 
kościelnych stało na czele departa­
mentów rządu, odgrywając poważną 
rolę, zwłaszcza w szkolnictwie wszy­
stkich stopni.

Kościół ka to licki w  Hiszpanii był 
i jest w  dalszym ciągu bardzo bo­
gaty. Posiada olbrzymie udziały w 
kopalniach, "bankach, transporcie 
i handlu. W roku 1930 było, poza 
kościołami, 4.924 budynków kościel­
nych, — 20.4S5 zakonników, 60.880 
zokainnie i 31.345 księży. Liczba in ­
nych. o*sób, zatrudnionych w  klaszto­
rach i  instytucjach re lig ijnych  w y­
nosiła 168.172, czyli jeden czynny 
pracownik kościelny przypadał na 
120 obywateli hiszpańskich. W Le- 
rida np. jeden zakonnik lub zakon­
nica przypada na 33 mieszkańców. 
W Madrycie było 309 kongregacji 
re lig ijnych, w  Barcelonie aż 377.

Już od pierwszego roku Republiki 
główni przedstawiciele kościoła w y­
powiedzieli otwartą wojnę nowemu 
ustrojow i i byli bezpośrednio odpo­
wiedzialni za wiele buntów przeciw 
rządom republikańskim. Po rozdzie­
leniu kościoła od państwa, k le r przy 
pomocy swych najemników i  fana­
tyków  re lig ijnych  urządzał demon­
stracje protestacyjne przeciwko rzą­
dowi, które przeradzały się w m ani­
festacje profaszystowskie. Na czele 
kampanii przeciw Republiq£ stanęła 
razem z klerem faszystowska partia  
CEDA, dochodząc do władzy w  la­
tach 1933—35. Okres ten, k tó ry  w 
konsekwencji doprowadził w  r. 1934 
do rew olucji astoryjskiej, ludność 
nazwała „czarnymi latami“.

Po wyborach w  r. 1936 kościół 
wzmógł jeszcze bardziej walkę prze­
ciw Republice; największe natęże­
nie tej w a lk i nastąpiło w okresie 
wo.in y domowej. Franco w wielu wy­
powiedziach uznał pomoc jakiej do­
znał cd kościoła. W roku 1936 roz­
pętując bratobójczą wojnę, s tw ier­
dził, że rozpoczął ją ,,w imię Boga

Wszechmocnego“. Kardynał Gama 
zaś pisał: „Miłość Boga spowodowa­
ła, że połowa Hiszpanii powstała 
zbrojnie przeciiw siłom demokra- 
tycznym“.

W broszurze o frankistowskim  ru ­
chu Falangi arcybiskup Toledo p i­
sał: „Wojnę rozpoczęła ręka Boga“. 
Arcybiskup Walencji zaś przypisał 
rozpoczęcie straszliwych i nieludz­
kich w alk boskiemu, litościwemu 
„Sercu Jezusa“, które chciało „po. 
móc religił w potrzebie“.

A  oto wypowiedź innego jeszcze 
dostojnika kościoła, arcybiskupa 
Grenady, -zamieszczona w  „Falan­
dze'“: „Od samego początku wojny 
kościół katolicki udzielał wszelkiej 
możliwej pomocy tym, którzy wal­
czą dla Franco“. I  jeszcze jedna: 
biskup Salamanki powiedział w 
dniu 30.IX .1936 r.: „To nie jest zwy- 
kła wojna, to wyprawa krzyżowa 
za ojczyznę, reSigię i cywilizację“.

W ten sposób kierownicy kościoła 
katolickiego walczyli w  obronie 
swych potężnych w pływów i ogrom­
nych bogactw, zdobytych kosztem 
narodu hiszpańskiego. Z zamknięty­
mi oczyma błogosławili wszelkie 
zbrodnie popełnione przez zwolenni­
ków Franco, którzy w  jednej ty lko 
p row inc ji Nowarra z -zimną k rw ią  
zamordowali 7.000 demokratów.

_Ale cynizm duchownych przywód­
ców sięgał jeszcze dalej. Z najwyż­
szym spokojem oskarżali republika­
nów o barbarzyństwo, podczas gdy 
jedynym i barbarzyńcami w  Hiszpa­
n ii b y li i  są do dziś Franco i jego 
zwolennicy, mordujący niewinnych 
ludzi po nocach w  więziennych ce­
lach.

Łatwo też wytłumaczył sobie ko­
ściół cenę w ojny Franco, za którą 
naród hiszpański zapłacił m ilionem 
zabitych: „Nasi żołnierze muszą po­
pełniać te wszystkie czyny, gdyż 
nasz wróg jest nieludzki“.

Za „ty m i czynami“  — grabieżą 
i mordowaniem niewinnych — stała 
międzynarodowa potęga reakcyjnych 
sił kościoła, utwierdzona na swym 
stanowisku przez Watykan, przez 
tego samego papieża, k tó ry  błogo­
s ław ił napastnicze armie Mussoli- 
niego.

Ale popełnilibyśmy poważny błąd 
sądząc, że wszyscy kato licy poszli 
za Franco i reakcyjnym i przywód­
cami jego reżimu. Hiszpania jest 
przecież krajem kato lick im  i tysiące 
Republikanów było praktykującym i 
kato likam i. Wielu też księży, prze­
ważnie niższych stopni, p0 wsiach 
i  miastach stanęło wraz z lud im do 
walki o wolność. Wielu z nich roz­
s trze li Franco, wielu skazał na wy­
gnanie. Dziś w San Isidro de Duen-

STANISŁAW KOWALEWSKI

Biskupi hiszpańscy gor­
liwie u spólpracują z re­
żimem frankistow skim  
(u góry). Nie przeszkadza 
im fakt, że kraj pokrył się 
siecią obozów koncentra­
cyjnych (na prawo) i ka­

towni.

▲
AA

na istnieje specjalne więzienie dla 
księży. Każdy z nich przechodzić 
musi ciężkie badania przy zamknię­
tych drzwiach, w obecności jedynie 
dostojników kościoła. Mimo prze­
śladowań, do dziś setki księży wspo­
maga bohaterskich partyzantów, 
walcząc o usunięcie terroru fran- 
kistawskiego wbrew zaleceniom epi­
skopatu.

W Santiago de Compsotela przed 
sądem, w  grudniu 1943, wśród par­
tyzantów stanął ksiądz... Inny, im ie­
niem Benito Rocatallada, został za­
mordowany przez gwardię cywilną 
dnia 12. X II ,  1948 r. Jednakże takich 
kapłanów kościół Hiszpanii wypiera 
się z oburzeniem.

Pod rządami gen. Franco kościół 
ka to lick i stał się silniejszy n-iż k ie­
dykolw iek przedtem.

Dziennik barceloński pisał nie­
dawno w  tej sprawie: „Przyszłość 
kra ju  zależy od oświaty. Ten, kto 
sprawuje kontrolę nad szkołami, ma 
całą władzę w  swym ręku. Jeśli ko­
ściół będzie mógł uczyć bez prze­
szkód, za kilka lat cały naród będzie 
pod jego władzą“. Dziś kościół ka­
to lic k i w  H iszpanii posiada 1,700 
szkól; szkół państwowych jest 20, 
samorządowych — 200...

Dla wyjaśnienia trzeba dodać, że 
nauka re lig ii (m odlitwy, omawianie 
żywotów świętych i nauka kate­
chizmu), która w  szkołach podsta­
wowych wypełnia połowę godzin 
lekcyjnych, obowiązkowa jest nie 
ty lko  w  szkołach średnich, lecz tak­
że i na uniwersytetach.

Lecz to nie wystarcza klerow i 
hiszpańskiemu.

Dziś przy pomocy dobrze zorga­
nizowanych placówek międzynaro­
dowych hierarchia katolicka poma­
ga byłym przywódcom faszystow­
skim oraz licznym studentom, któ­
rzy współpracowali z Niemcami w 
okupowanych krajach Europy.

Dziś Hiszpania w ita  z o tw artym i 
ram ionam i byłych kolaboracjoni- 
stów, zwłaszcza tych, którzy przyby­
wają z kra jów  ludowej demokracji. 
W Madrycie jest już 177 takich stu­
dentów. Otrzymują oni stypendia 
w wysokości 1000 pesetów miesięcz­
nie, podczas gdy studenci hiszpańscy 
otrzym ują ty lko  po 300 pesetów 
miesięcznie. Funduszy na ten cel 
oraz na specjalne kolegia dostarczy] 
Watykan i kościół hiszpański.

K le r hiszpański nie ty lko  trzyma 
w średniowiecznym zacofaniu na­
ród H iszpanii, wykorzystując jego 
wiarę^ do umacniania dyktatury; 
pragnie on też stworzyć w  Hiszpa­
n i i  schronienie dla byłych kołabo- 
racjonistów i przestępców wnien- 
nych. W L

(Opracowane na podstawie materia­
łów MSZ).

M  e
I listopada,
Drogi Janku!
Wczoraj w południe przybyłem do 

N... Czułem się zmęczony podrożą i nie 
napisałem do Ciebie, tak jak zamierza­
łem, zaraz po przyjeździe. Ale wszystko 
po kolei. Przed trzema dniami otrzyma­
łem wreszcie skierowanie do sanatorium 
w N. Miejsce było natychmiast do za­
jęcia. Poszedłem do naszego dyrektora. 
Znasz starego A. Mantyka, ale ma do­
bre serce. Najpierw bardzo narzekał na 
mój wyjazd, zdobył się przy okazji na 
komplement. Powiedział mi, że jestem 
niezastąpiony. Trochę tam przez czas 
mojej nieobecności narobią bałaganu, to 
wiem, ale trzeba pomyśleć o zdrowiu. 
No i dostałem 6 tygodni urlopu, aku­
rat tyle, na ile miałem skierowanie do 
sanatorium.

Te historie sprzed kilkunastu lat, 
dają o sobie znać. Jakieś bronchity, tem- 
peraturki. Po południu nieraz mam 
dreszcze. Kiepsko sypiam. Nadaję się 
do remontu, kto wie czy nie do gene­
ralnego remontu.

W  tym sanatorium jestem po raz 
pierwszy. Wielki gmach, dosyć ponury. 
Musieli go budować przed kilkudziesię­
ciu laty. Styl sprzed tamtej wojny. Po­
djazd wystawny, źle , rozmieszczone 
bryły betonu zdają się przytłaczać. 
Przy wejściu, dla dodania majestatu, 
umieścili jakieś dwie dziwne figury. Coś 
pośredniego między kariatydą i mumią 
egipską. W  hallu stoją zakurzone pal­
my, cibck nich kanapki o kręconych 
nóżkach, wybite ponsowym aksamitem. 
Przy grubych kolumnach przytwierdzo­
no mosiężne kinkiety. Od sufitu, zdo­
bionego w girlandy gipsowych kwiatów, 
zwieszają się wielkie żyrandole, pełne 
kryształowych ozdób.

Po co to wszystko piszę? Chcę ci dać 
wyobrażenie jak wygląda takie muzeum, 
dalekie od naszych współczesnych wyo­
brażeń o tym, czym powinno być sana­
torium dla chorych na płuca.

Pełno tu jakichś salek, saloników. Tu 
palarnia, tam biblioteka, tu znów sala 
teatralna. Wszędzie jakieś aniołki na 
ścianach, kanapki wybite pluszem. Roz­
strojony fortepian.

Po tych salonikach i zakamarkach, w 
godzinach wolnych od leżakowania 
snują się grupki pacjentów. Coś knują, 
uradzają, plotkują. Wtedy to całe 
mroczne i konspiracyjnie rozgadane sa­
natorium zdaje mi się przypominać mój 
bank w porze kiedy napływają klienci 
i zaczyna się ustalanie kursów na różne 
mniej czy więcej godne zaufania walo- 
ry.

Pokoje mieszkalne są równie wielkie, 
chłodne i nieprzytulne, jak cały gmach. 
Do każdego z nich przydzielają czte­
rech pacjentów. Dostałem się do pokoju, 
którego lokatorzy stanowili zwartą pacz­
kę. Każdy z nich siedział tu po parę 
miesięcy. Gdy jednemu skończy! się 
przekaz na leczenie — kompania się 
rozpadła. Wyjechał. Na jego miejsce 
zjawiłem się ja. Pozostała trójka pa­
trzyła na mnie nieufnie.

Pierwsze pytanie, jakie zadał mi senior 
pokoju, emerytowany sędzia, brzmiało:

„A  w bridża pan gra?“
Niestety, nie gram. M iny moich 

współtowarzyszy przeciągnęły się. Po­
przednio stanowili, jak się okazało, 
zgraną czwórkę. Widząc jak moje szan­
se opadają nagle i gwałtownie w ich 
oczach, powiedziałem rezolutnie:

„Za to gram na giełdzie i posiadam 
dużą wprawę, zapewniam“ .

Powiedzenie było trafne. Zdobyłem 
sobie z miejsca moich współtowarzyszy, 
Zobaczyłem blask życzliwości w oczach, 
dotąd chłodnych i taksujących.

„Co pan robi? Twarde, miękkie“  — 
spyta! Sędzia.

..Ma pan własny interes?“  — zagad­
nął młody blondyn w okularach.

„A, to się cieszę. Człowiek z branży. 
Baliśmy się, że tu nam przyślą Bóg wie 
kogo“ — cieszył się wysoki łysawy fa­
cet, o jasnych oczach i twarzy pokry­
tej śladami po ospie.

Zaraz też dodał:
„A  jak pan wyjeżdżał, c'ągle jeszcze 

była haussa?“
Milczałem chwilę zdumiony, że tu w 

odległości setek kilometrów od stolicy, 
w klasztornym odosobnieniu sanatoryj­
nym, moje krótkie oświadczenie wywo­
łało tak żywy oddźwięk.

Powiedziałem im o moiei wieloletniej 
pracy w Banku Północnym i o stano­
wisku, jakie tam piastuję. Wtedy do­
piero nastąpiło właściwe przedstawienie 
się. Emerytowany sędzia mruknął jakieś
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Artyści rumuńscy
w  Filharmonii W a r s z a w s k ie j

Jan Sebastian Bach z pewnością 
zasługuje na to, aby napisać o nim  
pełną recenzję. Jeśli jednak ograni­
czę się ty lko  do przypomnienia kon­
certu z dn. 29 kw ietnia, poświęco­
nego całkowicie twórczości genial­
nego kompozytora i  jeżeli uczy­
cie to tak po długim okresie 

czasu, to w ina spada tu całkowicie 
na tzw. „względy redakcyjne“ .

Usłyszeliśmy wtedy koncert fo rte ­
pianowy f-m oll grany przez Zbignie­
wa Drzewieckiego, koncert na d w a  
fortepiany c-m oll w wykonaniu Ja­
na Ekierta i Jana Hoffmana oraz 

koncert na t r z y  fortepiany, k tó ­
rego solistami by li trze j wym ienieni 
pianiści. (Nasza Filharmonia i  tak 
ma szczęście, że Bach nie napisał 
koncertu na d w a n a ś c i e  fo rte ­
pianów!). Do programu należał też 
I I I  Koncert Brandenburski. Dy­
rygował Stanisław Wisłocki. — Pro­
gram wspaniały, jakko lw iek trochę 
jednostajny. Nie usłyszeliśmy zapo­
wiadanej poprzednio suity h-moll na 
f le t i  orkiestrę, szkoda także, że po­
m inięte zostały zupełnie u tw ory  
skrzypcowe Bacha, np. któryś z kon­
certów. A przecież i  tak był to je ­
den z najpiękniejszych wieczorów, 
jak ie  odbyły się w Warszawie za 
życia odrodzonej F ilharm onii — 
przede wszystkim ze względu na 
Bacha, ale także ze względu na w y­
konawców, którzy wypadli dosko­
nale. O powodzeniu koncertu świad­
czyła zresztą w yjątkowa frekwencja  
ł  entuzjazm publiczności.

i  P O  P R O S T U

W ramach wym iany ku ltu ra lne j 
polsko-rumuńskiej p rzyby li do Pol­
ski: dyrygent A lfred  Mendelsohn 
oraz pianistka L id ia  Cristianu. W y­
stąpili oni przed publicznością w a r­
szawską na ostatnim koncercie F il­
harmonii. Zgodnie z tradycją, dy­
rekcja F ilharm onii w  ostatniej chw i­
l i  zmieniła program: zamiast zapo­
wiedzianej V I sym fonii Pastoralnej 
Beethovena usłyszeliśmy jego uwer­
turę „Egmont“ .

L id ia  Cristianu odegrała z towa­
rzyszeniem orkiestry IV  koncert fo r­
tepianowy g-dur Beethovena, Jest 
to przedostatni z cyklu beethoveno- 
wskich koncertów fortepianowych. 
Pochodzi m nie j więcej z tego same­
go okresu, co uwertura „Egmont“  
Koncert g-dur napisany pomiędzy 
dwoma najsłynniejszym i koncerta­
m i fortepianowym i Beethovena, 
trzecim c-moll i p iątym  es-dur, sku­
pia cechy zarówno pierwszego jak  i 
drugiego. Z pierwszym łączy go l i ­
ryzm, melodyjność tematów — z 
drugim akcenty potęgi, rozmach, 
majestatyczność, tak charaktery­
styczna dla ostatniego okresu tw ó r­
czości Beethovena.

L id ia  Cristian jest n iewątpliw ie  
pianistką utalentowaną, obdarzoną 
„nerwem pianistycznym“ , doskonałą 
techniką i  wyczuciem muzycznym. 
Beethovena potraktowała trochę za 
nowocześnie, stosując twarde, ostre 
uderzenie oraz starając się wydobyć 
z tego koncertu akcenty motorycz- 
ne, które doskonale wypadają w 
„E tiudach symfonicznych“  M alaw­
skiego, ale zupełnie nie pasują do 
Beethovena, ¡Pierwsza i  trzecia

część koncertu były grane trochę 
za wolno, natomiast bez zarzutu 
wypadła część środkowa — andante 
eon moto. (

_ Współczesna muzyka rumuńska i  
jest w  Polsce prawie na ogół nie- ( 
znana. Także z W ielkim  zaintereso- ( 
waniem wysłuchaliśmy dwóch utwo-t 
rów rumuńskich z ostatnich lat, ad 
mianowicie I I  sym fonii Michael i ! 
Andricu oraz suity symfonicznej 
„M icha ł A n io ł“  A lfreda Mendel- 
sohna.

I I  symfonia Andricu, napisana w \ 
roku 1948, oparta jest na ludowej ( 
muzyce rum uńskiej. Składa się z 
czterech części o kontrastujących ze ( 
sobą nastrojach (od żałobnej d ru -i 
giej do wesołej i  żywej trzeciej 
czwartej). Przepojona pięknem rw  
munskiego fo lk lo ru , napisana z ta- 
lentem i  doskonałą znajomością 
techniki kompozytorskiej, symfonia 
ta stanowi duże osiągnięcie współ 
czesnej m uzyki rum uńskiej.

Inny charakter posiada suita sym-i 
foniczna „M icha ł A n io ł“  A. Mendel 
sohna. Nie ma tam już zupełnie fo lk - * 
loru. Suita została napisana pod ( 
wpływem utw oru pisarza rum uń - , 
skiego K iritescu o Michale Aniele, i 
Kompozytorowi udało się bardzo t 
tra fn ie  wpleść do swojej suity na-1 
stró j epoki Odrodzenia. Uzyskał i 
przy tym  ciekawe efekty harmonicz- 1 
ne. U twór skomponowany jest z 
dużą prostotą.

A. Mendelson okazał się równie ( 
utalentowanym dyrygentem. ja k 1 
kompozytorem,

— jeden z najwybitniejszych pol­
skich malarzy ostatnich czasów. 
W twórczości swej umiał dosko­
nale pogodzić współczesne wyma­
gania w dziedzinie kompozycji i 
koloru z najszlachetniej pojętym 
humanizmem oraz wielkim w y­
czuciem problemów i potrzeb dnia 
dzisiejszego. Świadczą o tym  
przerwane przez przedwczesną 
śmierć, która zaskoczyła artystę 
w pełni sił twórczych, niedokoń­
czone cykle kompozycji: „Czło­
wiek“, „Getto“ i cykl obrazów dla 
Domu Zjednoczonej Partii. Z tego 
ostatniego znamy na pewno wszy­
scy jedyny dokończony obraz 
Proletariatczycy“.

Forma malarska Kowarskiego 
ma w sobie coś z jego ideału ma­
larskiego — francuskiego impre­
sjonizmu, a zarazem ideału rzeź­
biarskiego — posągu greckiego. 
Ml niebezpieczeństwa eklektyzmu

potrafiła go jednak ochronić wy­
bitna indywidualność twórcza i 
wyjątkowo wielka wiedza arty­
styczna.

Jako długoletni profesor Aka­
demii Sztuk Pięknych w Warsza­
wie, wykształcił Kowarski wielu 
znanych już dziś malarzy. Jego 
śmierć jest wezwaniem dla mło­
dych, aby kontynuowali dzieło 
mistrza: pracę nad stworzeniem 
głęboko ludzkiego, wielkiego ma­
larstwa współczesnego.

emf.

Elektrą

nazwisko'z końcówką na ...ski. Pokręcił 
szpakowatego wąsa i powiedział:

„Dobrze to wiedzieć z kim się ma 
do czynienia. Teraz takie czasy... Bar­
dzo nam mik) pana poznać“ .

„Modrak. Magister Modrak"—przed­
stawił się blondyn w okularach. „Apli­
kuję w Warszawie" dorzucił konfiden­
cjonalnie. „W  kancelarii Potasiewicza, 
Słyszał pan?“  uzupełnił po krótkiej pau­
zie.

Nie słyszałem, ale uprzejmie odpo­
wiedziałem, że i owszem.

„Banasiewicz“ , podał nazwisko ospo­
waty. „Bardzo lubię ludzi ze sfer- finan­
sowych. To już wiadomo, że co gość — 
to gość“ .

Po tej powitalnej ceremonii umieści­
łem się na wolnym łóżku przy oknie, 
rzeczy wyjąłem z walizki i rozwiesiłem 
w szafie.

Przyjechałem po południu, niedługo po 
zejściu kuracjuszy z leżaków, dlatego 
zastałem swoich współlokatorów w po­
koju. Wybierali się zapewne na obchód 
owych licznych saloników i innych za­
kątków, służących celom towarzyskim. 
Zainteresowani jednak moją osobą, zo­
stali w pokoju.

„Co panu jest? Dawno pan chory? 
Odma. Kawerny. Frénico. Ropień?“  Za­
rzucili mnie serią pytań.

Zanim zdążyłem coś odpowiedzieć, 
zagłuszyli mnie, opowiadając każdy z 
osobna historię swojej choroby. Spoty­
kałem wielu gruźlików. Indywidualnie, 
zmajoryzowani przez zdrowych, normal­
nych ludzi, zachowują się raczej spo­
kojnie i ukrywają swą przypadłość jak 
coś mocno żenującego. W  razie zdema­
skowania starają się bagatelizować cho- 
robę. Tu co innego. Licytowali się szcząt­
kami swych płuc. Bezwstydnym prze­
chwałkom i rozgrzebywaniu własnej 
choroby nie było końca.

„Panie, choruję od dwudziestu lat, 
Odma poszła jak po maśle. A później 
woda, wysiętk, zrosty. Wtedy jeszcze nie 
robili .przepalanek. Klimatykę mi łup­
nęli, a tu trzeba było do pracy i diabli 
wzięli leczenie. Dziury miałem jak kies­
ki, tylko mi chrobotało w płucach. I 
uwierzy pan... psim sadłem... Psim sa­
dłem!“  Sędzia przekrzykiwał pozosta­
łych dwóch. „Psie sadło mnie uratowa­
ło !" wył uszczęśliwiony. l '

„Psie sadło. Dużo panu pomogło. Zno­
wu ma pan dziury. W  tym wieku", 
drwił Ospowaty.

„To szamańskie metody", dołączył się 
aplikant Modrak. ,W ypił pan już ze 
trzy litry  tego sadła i co?“

„Wierzcie wy tym łapiduchom. Chi­
rurdzy. Rzeźnicy. Pokrają, wykrają, 
skrócą, aż wreszcie nie będzie co wy­
krawać i skracać“ .

„Jak wyszedłem z więzienia..! Je­
stem polityczny... ze Związku", rzucił 
wyjaśniająco Ospowaty pod moim adre­
sem.

„Otóż, jak wyszedłem z więzienlá, 
ledwo nogi ciągnąłem za sohą. Myśla­
łem — krewa ze mną. Poszedłem dń 
szpitala. Mirek nazywał się ten dok­
tór. Zbadał. Prześwietlił. Ser szwa'Car­
ski —  mówię wam — nie płuca. 
Kropnął odmę obustronną. Potem prze- 
palankę na lewe i teraz, mówię wam..;"

Siedziałem zgnębiony. Oni grzmieli 
nade mną. Przerzucali się łacińskimi 
terminami. Kawerny rosły ze zdania na 
zdanie. C-orączki i krwotoki przebiega­
ły w tempie expressów. Wreszcie zmi- 
tygowali się nieco i zaczęli mi się przy­
glądać uważnie, z nieutajoną satysfak­
cją. Byłem zmaltretowany.

„A  pan co?!! wtedy spytał po raź 
wtóry Sędzia.

Wybąknąłem stropiony parę skrom­
nych J małoznaczącvch obiawów, które 
mi przeszkadzały. Skrzywili się z nie­
chęcią, Aplikant machnął lekceważąco 
ręką,
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„Łóżko pan będzie blokować bardziej 
chorym“ , stwierdził.

.W sukurs mi przyszedł Ospowaty.
„Niech pan tak nie mówi. Małe 

temperaturki. Katar. To tak zawsze. A 
w środku nieraz ruina. Człowiek ani 
się obejrzy, tydzień, dziesięć dni i roz­
leci się w kawałki. A jak przyjdzie do­
bry krwotok, to i z miejsca".

„Prześwietlą pana, zobaczymy", mru­
czał Sędzia. „Chociaż te rentgeny... I 
temu nie można wierzyć. Znałem po­
ważne wypadki, kiedy rentgen nic nie 
Wykazywał".

Rozmowa ciągnęłaby się może dłużej, 
ale zadzwoniono na kolacje. Zeszliśmy 
do jadalni. Nie miałem tego wieczoru 
apetytu. Sędzia zaglądał na mój talerz. 
Widząc niezmiennie tę samą porcję klu­
sek kiwał głową i wymieniał znaczące 
spojrzenia z Ospowatym.

Po herbacie Sędzia zaproponował mi 
swoie towarzystwo. Poszliśmy do pa­
larni.

„To mili ludzie. Trafił pan do dobre­
go pokoju“ , sączył do mego ucha.

„Tak, mili. Bardzo się cieszę", bąk­
nąłem niepewnie.

„A  ten Ospowaty, co mówił panu, że 
więzień polityczny — to panie ho, ho... 
tęga głowa. Tylko z tym więzieniem, to 
nie wszystko tak jak mówi. Ja wiem. 
Za okupacji był tłumaczem przy jakimś 
landamcie. Jeździł zbierać kontyngenty 
na wieś. Narobił grubych nadużyć. 
Wsadzili go do więzienia. Za pieniądze 
i koniec. A teraz nosa drze, że poli­
tyczny. No, tak, ale to za okupacji. 
Poza tym porządny człowiek. Z głową, 
r  głową. I wie pan, obecnie, jeśli chodzi 
O poglądy, o światopogląd, to właściwie

zupełnie ciekawy. Orientacja zachodnia", 
syknął mi w samo ucho.

W  pąlarni siedziało kilkanaście osób. 
Było parg_ kyhie!. Zachowywano się swq- 
bodnie. Sędzia uznał za stosowne przed­
stawić mnie. Nie zapomniał dodać o mej 
pracy w Banku Północnym. Ta wzmian­
ka wywołała od razu przychylną dla 
mnie atmosferę.

Słyszałem jak Sędzia szepnął za my­
mi plecami.

„To pewny człowiek".
Zdobyłem sobie u niego kredyt w spo­

sób piorunujący. Młody jegomość, któ­
remu udzielił tej referencji, szatyn o ru­
mianej twarzy i niebieskich, chabrowych 
oczach, pod krótkim, zadartym nosem 
miał sterczący, rudawy wąsik, który 
czynił go podobnym do chomika, libra 
my był w granatowy luźny sweter, bry­
czesy i oficerskie buty z cholewami.

„Pan Adaś", przedstawił mi go Sę- 
3zia, dyskretnie przemilczając nazwisko.

Pan Adaś uścisnął mi mocno rękę i 
popatrzył ostro w oczy.

Usiedliśmy na jednej z kanapek.
Po chwili w palarni zjawili się nasi 

‘współlokatorzy, aplikant Modrak i 
Ospowaty. Zaczęto się wzajemnie czę­
stować papierosami. I ja sięgnąłem po 
Swoje „Hele", ale uprzedził mnie pan 
Adaś, wyciągając paczkę „Cameli". 

■„Proszę, bardzo proszę", zachęcał.
Po chwili wszyscy prawie paliliśmy. 
■„Pan przyjechał prosto z Warszawy?" 

łagadnął Sędzia.
Potaknąłem.
„'No i co tam w Warszawie?" spy- 

ia ł wtedy przymilnie, cicho pan Adaś.
„Ano, nic. Jesień, chlapa. Jeszcze 

iyle ulic nieuprzątniętych. Wali się jed­
no na (drugie. Na niektórych ulicach 
błoto. Wieczorem poza Marszałkowską, 
czy Jerozolimskimi — strach chodzić".

„Tak. To wiemy. Jesień", przerwał 
tai. „Ale ja nie o tym... Co słychać w 
ogóle, Pan rozumie co mówię? Na­
stroje..."

„¡Bieda łudzi gniecie, ale nie dają się. 
[Trudno żyć w Warszawie. Mieszka się 
po różnych norach. Tak, Jednak wszys­
cy wierzą, że to tylko chwilowo. Będzie 
lepiej",!

 ̂„Będzie lepiej", powtórzył machinal­
nie pan Adaś. „To znaczy jak?“

„No, że się z tej nędzy otrząśniemy. 
[Wybuduje się nowe miasto. I będzie się 
Jakoś żyć po ludzku“ .

Skrzywił się z niesmakiem. „Kto to 
fcrobi ?"

„Ludzie, społeczeństwo, Rząd".
I ,/Rząd?" ktoś cicho powiedział.

Pan Adaś syknął, roześmiał się krót­
ko, nerwowo. Odezwał się Ospowaty.

„Ale jaki Rząd, panie szanowny. Ja­
ki? Bez pożyczki z Ameryki? Bez do­
larów-?“

„Już się odbudowuje. A za rok, za 
dwa..." odpowiedziałem.

Nie dla tego, żebym był specjalnie za 
obecnym Rządem. Nie, znasz moje 
przekonania. Jestem umiarkowanym de­
mokratą. Bez eksperymentów. Złoty 
środek. Nieraz o tym rozmawialiśmy. 
Tak jak w Banku. Umiarkowanie. Z 
najmniejszym ryzykiem. Tak i z po!iJ

tyką. Staram się jednak myśleć obiek­
tywnie i muszę przyznać, że obecnie... 
Zresztą, mówiliśmy już o tym.

Do palarni weszła młoda dziewczyna. 
Blondynka, szczupła, na policzkach 
miała mocne rumieńce, jak od gorączki.

Zaczęto mi zadawać nowe pytania. 
O wszystkim po kolei, o Rządzie i o 
kursie dolara, o nowych liniach tram­
wajowych i terminie wyborów.

„I ludzie wierzą w te wybory?"
A ktoś drugi, nie czekając na mą od­

powiedź, zadał pytanie.
„Wspomniał pan, że w Warszawie 

niespokojnie, że nie można wieczorem 
poza Marszałkowską i Alejami. Co, l i­
kwidują „ich“ ?"

Zapadło milczenie. Nie kwapiłem się 
z odpowiedzią. W  tej ciszy zdawało się 
konkretyzować coś niepokojącego. Czu­
łem na sobie ich oczy, złe i uważne. 
Wytrzymałem chwilę. Potem odpowie­
działem.

„Specjalnie nikogo nie likwidują. Nie 
słyszałem o tym. Po prostu jest dużo 
rabusiów. Nocami napadają wśród ru­
in".

Nie dowierzali mi. Widać sądzili, że 
nie mam do nich zaufania, bo naraz 
Sędzia zaczął.

„Tak, w dzisiejszych czasach trzeba 
uważać... „O ni" wszędzie mają swoich 
ludzi. Wtyczki. Ostrożność jest wska­
zana".

Naraz pan Adaś zagadnął mnie.
„Pan pracuje w Banku Północnym. 

Prawda?"
Przytaknąłem.
„Czy nie zna pan prokurenta Fa- 

bianka?"
„Oczywiście. Znamy się od szeregu 

lat, chociaż Fabianek pracuje w innym 
wydziale i na innym piętrze".

Pan Adaś nagle przestał interesować 
się Fabiankiem. Natomiast zaczepił mnie 
aplikant Modrak.

„Panowie tam w Banku musicie się 
orientować w sytuacji. Te ostatnie wy­
darzenia..."

Nagle urwał w pół zdania. Spojrza­
łem zdziwiony. Modrak milczał i zza 
okularów mrugał do mnie porozumie­
wawczo.

Do palarni wszedł młody, krępy męż­
czyzna, ubrany w zniszczony ciemny 
garnitur, Czarne włosy miał przycze­
sane na jeża. Piwne, małe oczy patrzy­
ły  przenikliwie. Byl brzydki, miał wy­
winięte wargi, nad nimi gruby, krótki 
nos, błyszczący od potu. Facet niedź- 
wiedziowaty i raczej sympatyczny.

Zapanowało żenujące milczenie. Spoj­
rzałem na pana Adasia. Zauważyłem, że 
również mrugał do mnie znacząco.

Milczenie przerwała blondynka, sie­
dząca obok mnie, cło której wszyscy 
zwracali się „panno Hanko".

„Mamy nowego pacjenta. Aha", po­
wiedziała i roześmiała się beztrosko.

Wzrok przybyłego zatrzymał się na 
mnie, podszedł i podał mi rękę. Coś 
bąknął krótko pod nosem, co również 
mogło znaczyć „cześć", jak jakieś jed- 
nosylabowe nazwisko. (d. c. n.)

W ystawa a r c h i t e k t u r y
r a d z i e c k i e j

Obok w kole ■ 
Prezydium 

Rady Mintstrów 
ZSRR

Kwietniowa Wystawa Architek­
tury Narodów ZSRR w Muzeum 
Narodowym należy do nielicznych 
imprez kulturalnych, w których o- 
cemie łatwo Jest znaleźć linię głów­
ną — Easadę, rządzącą układem 
całości. Gechę tę zawdzięcza wy­
stawa przede wszystkim zgodności 
swych artystycznych i wychowaw­
czych zamierzeń. Nie siląc się na 
fachową ocenę eksponatów, warto 
podkreślić właśnie ową dominują­
cą rolę czynnika wychowawczego— 
główną treskę organizatorów wy­
stawy.

Rozmach, piękno, społeczna celo­
wość w »»tuce, szacunek dla pracy 
zespołowej i inicjatywy wykonaw­
ców (liczni i laureaci nagród państ­
wowych wśród twórców reprodu­
kowanych prac), zasadnicze znacze­
nie ustroju socjalistycznego dla 
swobodnego rozwoju architektury— 
oio znane dobrze pojęcia, którym 
białe sale Muzeum Narodowego, o- 
żywione mnóstwem zdjęć, prospek­
tów i haseł usiłują nadać twórczą, 
przekonywującą treść. Na wstępie 
zaraz ogarnia widza wrażenie spo­
łecznego, cgólno-narcdowege cha­
rakteru tej sztuki, umiejętnie pod­
kreślane w układzie wystawy ga­
mą wymownych cyfr i zestawień. 
Towarzyszy mu ono, wraz ze zro­
zumieniem kierowniczej roli pań-

Po lewej: 
ulica Gorkiego 

w Moskwie 
Po

rekonstrukcji

stwa w  procesach architektoniczno- 
urbanistycznych, — na której ilustra 
cję organizatorzy również położyli 
szczególny nacisk — poprzez wszy­
stkie zwiedzane działy.

Linia formalnego podziału wysta­
wy ma część, poświęconą architek­
turze zabytkowej i drugą, obrazu­
jącą rozwój budownictwa porewo- 
lucyinc-go — pokrywa się zarazem 
z dwoma głębszymi jej tendencja­
mi. Z jednej strony — to kult dla 
przeszłości, z której żywotnych tra­
dycji wywodzi się po części obecna 
sztuka narodów ZSRR — z drugiej 
— pęd do twórczego, socjalistycz­
nego nowatorstwa, realizowany na 
przykładach licznych budowli, 
właściwych ustrojowi radzieckie­
mu.

Charakterystyczne jest również 
pełne uwzględnienie momentów 
narodowych w sztuce budowlanej: 
np. dział architektury zabytkowej 
skupia reprodukcje najwybitniej­
szych pomników przeszłości, usze­
regowane wg. dorobku poszczegól­
nych republik związkowych. Na 
każdym kroku spotykamy się z 
szacunkiem państwa dla swoistych, 
właściwych każdej narodowości o- 
siągmięć formalnych.

Treściowo, wystawa starała się 
poruszyć możliwie liczne i wielo­

stronne problemy architektoniczne. 
Od budownictwa mieszkalno-użyt- 
kcwego, oświatowego, społecznego, 
poprzez formy przejściowe w po­
staci luksusowych uzdrowisk, hoteli 
wypoczynkowych dla pracowników, 
teatrów świetlicowych i domów 
kultury — prowadziła nas do no­
woczesnych kompleksów fabrycz­
nych, imponujących urządzeń por­
towych, kolejowych ifp. Szczególną 
uwagę zwracały efektowne zdjęcia 
stacji moskiewskiego metra, piękny 
gmach Akademii Wojskowej ZSRR 
i in.

Przy wyjściu żegna nas napis: 
„Przez planowanie i  rozwój archi­
tektury do lepszego życia, do socja­
lizmu“ (cytuję z pamięci).

Młoda sztuka socjalistyczna nie 
rozwinęła jeszcze w pełni swych 
możliwości. Jednak Wystawa A r­
chitektury Radzieckiej była wy­
kazem — jeśli nie całkowitych o- 
siągnięć — to przynajmniej poważ-i 
rsych i twórczych wysiłków artys­
tów na tej trudnej drodze. ,

Magdalena Wroncka
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W y ż e j :

Mauzoleum Lenina na tle wieży 
• liremla

Po l e w e j :  
Projekt rekonstrukcji 

Noworosyjska

Cudze chw a lic ie  -  
swego nie znacie

(Podróż w czasle-XI)
— Odbyłaś już kilka „podróży w  

czasie“ do redakcji przedwojennych 
pism lewicowych — a omijasz 
wciąż wileńskie „Po prostu“, to 
samo, z którego wywodzi się nasz 
tygodnik — osądził kolega zaglą­
dając do moich notatek. — To na­
wet trochę nieprzyzwoicie... „Cudze 
chwalicie, swego nie znacie...“

Przyznałam mu rację — i nie­
zwłocznie postanowiłam wyruszyć 
w podróż do redakcji „Po prostu“
(nie tej na Dworkowej 3, ale w i­
leńskiej). Podróż ta okazała się 
jednak nieco bardziej skompliko­
wana niż poprzednie — z tej pro­
stej przyczyny, że w  całej Warsza­
wie zachował się bodajże jeden je­
dyny komplet wileńskiego „Po pro­
stu“. Nie ma go ani w  Bibliotece 
UW, ani nawet w  posiadającej tak 
obiite zapasy czasopism międzywo­
jennych Bibliotece Narodowej,
Znalazł się w bibliotece KC PZPR: 
skromnie przytulony do pokaźniej­
szych rozmiarami roczników „Po 
prostu" powojennego...

Nowa podróż w  czasie — jak to 
było zresztą do przewidzenia — o- 
kazała się nadzwyczaj pasjonująca.
Szczupły jest rozmiarami i gęsto 
pocięty bielą konfiskat rocznik „Po 
prostu" 1935 ■— ale „ciężar gatun­
kowy“ jego zawartości jest pokaź­
ny. W każdym numerze pisma, na 
każdej jego stronicy toczy się za­
cięta, nieubłagana walka. Walka a 
faszyzmem i wstecznictwem, z obcą 

rodzimą reakcją. Walka z ende­
cją i sanacją. Walka z wyzyskiem, 
ciemnota, zacofaniem i obłudą.

W walce teij biorą udział tęgie B K  B i ' (B ij ta
pióra i bystre umysły. Śmiało moż-
na stwierdzić, że nie było ani jed- f lH  > 'p f H H p ,  j | R i g S H g
nego aktualnego zagadnienia poli­
tycznego, społeczno - ekonomicznego
czy oświat.owo-kuituralnego. które j£t&* Uf.. ‘ .' “• ..’V \*|NM k4rW W 4^
nie znalazłoby oddźwięku na 'ła- *
mach „Po prostu".

Gdy prorządowe pisma sanacyj- t t t ą jE ¥ t t A M » W ¥  u m m  w  © » m i i  n n a i r j
ne krygowały się i prześcigały w  ^
przeunosciach wobec zachodniego 
ąsiada i jego faszystowskich
nrzymierzeńców — „Po prostu“ J& S S iS aA M S S

demaskowało nikczemność kampa- ¿ B A « » »
nil abisyńskioj i europejskie za- S S S «
kusy hitleryzmu. rtif&iĘĘmmmttiif»*** »-■ o *•» wmum«» «*5x3

Gdy szpalty dzienników i pod-
-"w<ki szk0lnc zapełniały siłę jało- Już wileńskie „Po prośtu“ walczyło o pokój i kulturę przeciw faszyzmowi.

wymi, hurrapatriotycznymi fraze­
sami i dętologią w  stylu „bogcoij- 
czyźnianym i państwewotwórczym“ 
— „Po prostu“ atakowało manię 
mitotwórczą Obozu Wielkiej Pol­
ski, ukazywało prawdziwe oblicze 
klęski analfabetyzmu i bezrobocia.

Gdy sanacyjni pułkownicy i męt­
ni poeci ogłupiali szerokie rzesze 
bujdą o „Polsce od morza do mo­
rza“, o „idei jagiellońskiej“ i 
„polskim imperializmie“ — „Po 
prostu“ użyczało gościny poetom 
białoruskim, pozbawionym możno­
ści twórczych wypowiedzi w  ro­
dzinnym języku — i wałczyło o 
prawa dla mniejszości narodowych. 
Dola i niedola szkoły, nauczyciela, 
dziecka, bezrobotnego, 'bezrolnego, 
robotnika miejskiego i „sezonow- 
ca“ wiejskiego, palące kwestie 
strajków — oto żywa, pulsująca 
gwałtownym rytmem wałki treść 
„Po prostu“.

Ogólnie przyjęty zwyczaj naka­
zuje komitetowi redakcyjnemu 
każdego nowopowstającego pisma 
opublikować „zamierzenia“ lub 
„deklarację ideową“. „Po prostu“ 
czyni to w  sposób wyraźny i jasny. 
Tak jasny, że białe plamy konfiskat 
poczynają zjawiać się już w pierw­
szych numerach pisma:

„Szerokie niasy pracujących in­
teresują się coraz więcej tym, co

się dzieje na całym świecie i w  
Polsce, chcą pogłębiać swą wiedzę 
o obecnej rzeczywistości. Tymcza­
sem większość prasy zamyka się 
coraz bardziej świadomie lub pod­
świadomie w kręgu określonych in­
teresów socjalnych. Chcemy obiek­
tywnie obsłużyć wzrastający popyt 
W zakresie literatury, kultury i 
spraw społecznych. Jednocześnie 
chcemy stworzyć wolną trybunę 
dla każdego człowieka pracy, nie­
zależnie od tego, czy jest on zorga­
nizowany czy „dziki“, niezależnie 
od takich czy innych jego przeko­
nań politycznych. Dla każdego, kto 
tylko chce wypowiedzieć się szcze­
rze o swej sytuacji, kto szuka dróg 
wyjścia — szpalty nasze stoją otwo­
rem“.

I  stanęły szpalty „Po prostu“ o- 
tworem dla wyzyskiwanych robot­
ników, dla szukających sprawiedli­
wości chłopów, dla domagających 
się napróżno swobodnego oddechu 
i poszanowania dla własnej mowy 
Białorusinów. Czym było „Po pro­
stu“ dla czytelników — świadczy 
wielka liczba listów i korespon­
dencji z terenu, nadsyłanych do 
„jedynego naszego pisma“, jak je  
określa któryś z czytelników. Więk­
sza część tych materiałów była wy­
zyskiwana — rzecz prosta — bez 
podawania nazwisk autorów, któ­
rzy mogli być narażeni na szykany 
i prześladowania władz oraz poli­
cji.

Oto fragmenty kilku artykułów 
z nr. 1—8 „Po prostu“:

„Od sześciu lat rząd .pracuje... 
nart zrównoważeniem budżetu. Bez­
pieczeństwo państwa wymaga u­

trzymania wydatków na wojsko na 
ustalonym od lat paru poziomie, 
zaś wzgląd na autorytet państwa 
zagranicą i wewnątrz kraju nie 
pozwala na wydatną obniżkę pobo­
rów dygnitarzy ani nia redukcję 
„kosztów reprezentacji“. Oszczędza 
się więc słusznie na oświacie, — 
zwłaszcza szerszych mas. Tępieniem

Henryk Dembiński, przywódca w i­
leńskiej młodzieży postępowej, pier­

wszy redaktor „Po prostu“

analfabetyzmu niech się zajmą nasi 
następcy! Oni też zwiększą wydatki 
na policję i więziennictwo, gdyż ze 
wzrostem analfabetyzmu w masach 
idzie zazwyczaj powiększenie licz­
by kryminalistów tudzież czynów 
występnych. Dzisiaj już zaludnie­
nie więzień w stosunku do ieh po­
jemności wynosi 142 proc. Czy w  
przyszłości procent ten odpowied­
nio wzrośnie — trudno przewi­
dzieć“.

W artykule pod wymownym ty­
tułem: „Dzieci, którym każe się 
zmieniać skórę“ czytamy następu­
jące uwagi:

„17 lat pracuje już publiczna 
szkoła powszechna na terenie za­
mieszkałym przez ludność białoru­
ską. 17 lat uczą się dzieci białoru­
skie po polsku. Jaki jest ślad tej 
pracy? Dzieci mówią po polsku tyl­
ko w  szkole oraz przy różnych oka­
zjach, wyjątkowych uroczysto­
ściach... Przez brak porozumienia

z dziećmi w ieh ojczystym języ­
ku... szkoła nie spełnia swego za­
dania ani w dziedzinie nauczania 
ani w dziedzinie wychowania...“ 

Autorka, ukrywająca się, ze zro­
zumiałych przyczyn, pod pseudoni­
mem ..Nauczycielki“ pisze: 

„...Największą tragedią dzieci 
jest niemożliwość chodzenia do ja ­
kiejkolwiek szkoły. Różne bywają 
tego powody. Słabe zdrowie („audy­
cje radiowe i „Pamiętniki Chło­
pów“ zgodnie stwierdzają, że poło­
wa dzieci jest dziś chora na gruź­
licę), tępota umysłowa — skutek nę­
dzy, zwyrodnienia, choroby, brak 
ubrania (nie są rzadkością chaty, 
gdzie kilkoro dzieci siedzi w łóżku 
na słomie i okrywa się szmatą, le­
piej jest już, gdy jest jedno ubra­
nie, siużące kolejno kilku członkom 
rodziny); dalej konieczność pracy 
w  domu, — chociażby dlatego, że ro­
dzina jest bardzo liczna i ¡je oboje 
rodzice muszą chodzić szukać ja­
kichkolwiek zarobków: nadarzające 
się płatne zajęcie pastucha, — w re­
szcie brak miejsca w najbliższej szko­
le lub też brak w pobliżu szkoły U  
lub H I  stopnia, do której rwie się 
dziecko' po ukończeniu szkoły 2-kla- 
sowej. Bo kogóż z wieśniaków bez­
robotnych, małorolnych lub nawet 
średniorolnych stać dziś na wysła­
nie dziecka na naukę i na umiesz­
czenie go gdzieś na stancji?. W wy­
niku tego wszystkiego w ostatnim 
r. 1933/34, z którego mamy dane 
statystyczne, pozostało poza szkołą 
powszechną 624 tysiące dzieci...“ 

„Po prostu“ jest lekturą pasjonu­
jącą. Trudno oderwać się od jegoi 
stronic. Sięgnęliśmy do historii p i­
sma, z którego wywodzi się nasza 
dzisiejsze pismo postępowej mło­
dzieży akademickiej, kształcącej się 
i  pracującej w wolnej, ludowej oj­
czyźnie. Tymczasem karty wileń­
skiego „Po prostu“ odsłoniły przed 
nami zagadnienia nieporównanie 
szersze, ukazując czytelnikowi na 
przykładzie szeregu konkretnych 
faktów narastanie faszyzmu w  ży­
ciu międzywojennej Polski —  i  
walkę z nim. ,

Trzeba poznać historię tych lat, 
ażeby skuteczniej walczyć dziś z 
resztkami faszyzmu i z jego pozo­
stałościami — ciemnotą, zacofa-, 
nierri, zaślepieniem politycznym —  
jakie jeszcze pokutują w  naszym 
społeczeństwie.

Dominika Warneńska
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Uczeni epoki stalinowskiej

M  i * A300, 400, 000
-3A I ~ l  metrów na minutę

Ugclkow Byków

Państwowy instytu t
G eologiczny

„B yw a i  tak — m ówi! S talin — 
że nowe drogi w nauce i  technice 
wytyczają nieraz łuckie w nauce w 
cgóie nieznani, ludzie całkiem nie­
znani św iatu naukowemu, ludzie 
prości, praktycy, nowatorzy pracy“ .

Słuszność tych słów wodza po­
tw ie rdz iło  przyznanie Nagrody Sta­
linow skie j grupie stachanowców w 
przyspieszaniu produkcji: tokarzom 
—G. Bortkiew iczow i, A. Markowo- 
w i . P. Bykowowi, W. Trutn iew ow i, 
K . T iu tin cw i, R. P&nisswowi i fre ­
zerom — N. Simancwskiemu i  J. 
Czebyszcwowi.

Są to roboin.icy nowego typu, ro­
botnicy radzieccy, bojownicy o spra­
wę komunizmu. Osiągnęli oni o l­
brzymie w yn ik i, w ie lokrotn i» prze-

Rocznik Statystyczny 
m M  1948Ukazał się w  sprzedaży w cenie 

Zł 200. Rocznik Statystyczny za rok 
1948, wydany przez G łówny Urząd 
Statystyczny.

Jednym z zasadniczych celów Ro­
cznika jest — jak to określono w  je ­
go pierwszym w ydaniu — . zbliże­
nie obywateli pcprzez inform acje 
statystyczne do zsgadnień ogólnych 
i  ułatwienie im wspoimyślenia i 
współdziałania w sprawach publi­
cznych".

Jest rzeczą zrozumiałą, że dla w y­
robienia sobie rzetelnego poglądu 
na wszelkie zagadnienia, ujęte cy­
frow o w  Boczniku, trzeba, aby dane 
statystyczne odzw ierciadlały rze­
czywisty stan rzeczy; statystyka 
w inna pomagać nam w  rozszyfro­
w aniu złożonych zagadnień, w inna 
rozjaśniać je — a nie zaciemniać.

N ie cd razu po w ojn ie statystyka 
polska po tra fiła  wypełn ić te zada­
nia, które postaw ił przed nią nowy 
ustrój.

Wina nie leżała zresztą ca łkow i­
cie po stronie ssmej statystyki, w  
któ re j wraz ze starym aparatem 
przyjęto stare metody. Te stare, n ie - 
marksistowskie metody pokutowały 
w naszym aparacie gospodarczym; 
u ja w n iły  się one i w  Centralnym 
Urzędzie Planowania; stąd zacie­
mnienie struktury gospodarczej kra­
ju, stąd zmniejszenie ro li klasy ro ­
botniczej i pracującego chłopstwa 
w  tworzeniu dochodu narodowego 
itd  , itd .

Przedmowa do nowego, drugiego 
po w o jn ie  tomu Rocznika Statysty­
cznego ko że wierzyć, że statystyka 
nasza wkracza p°woli. ale zdecydo­
wanie na nowe tary. Piszą bowiem 
redaktorzy Rocznika, że dla zadość­
uczynienia w  pełn i odczuwanym 
potrzebom i wymaganiom trzeba 
szeregu czynników, „wśród których 
jako poważniejsze -wymienić na­
leży ścide dostosowanie programu 
b»dań statystycznych do wymagań, 
iak ie  stawia gospodarka planowa 
Państwa, zmierzającego do socjali­
zmu (prace w  tym  k ie runku są w  
pełnym toku).

Rccznik za r. 1948, m imo pew­
nych usterek, jest obszernym, po­
ważnym źródłem wiedzy o Polsce 
"W'tp‘ łczesnej, stanowi scradniczy 
I nieodparty dokument naszego sta­
łego, równomiernego i szybkiego 
rozwoju n i wszystkich polach. Jest 
on niezbędną podręczną pomocą dla 
działaczy społecznych i oświato­
wych, dla studentów wielu wydzia­
łów oraz w nauce o Polsce i świę­
cie. rm-

kroczyli wszystkie normy, podnieśli 
wydajność pracy. Jeden z tych ro ­
botników, słynny już tokarz mo­
skiewski Byków, w ype łn ił w  okre­
sie powojennej p ięcio latki sta linow ­
skiej 17' norm rocznych.

Niesłuszne byłoby jednak ty lko 
do" tego sprowadzać osiągnięcia no­
watorów. Stachanowcy w przyśpie­
szaniu tempa produkcji są auten­
tycznym i twórcami nowej nauki, 
nowej techniki.

To wcale nie prosie — uw ielo- 
kro tn ić  tempo produkcji obrabiarki 
dwukrotnie, trzykrotnie... Gdyby G. 
Bortkiew icz przyszedł pewnego pięk­
nego dnia do swego warsztatu, i 
przekręcił po prostu korbkę na 
szybkość 700 me‘rów  na m inutę, w 
miejsce dotychczasowych 200 — 300, 
co wydajność pracy byłaby... obni­
żona. W samym ty lko  zwiększeniu 
szybkości obrotów obrab iarki nie 
należy dopatrywać się szybszej o- 
bróbki metalu. W ielokrotnie po­
tw ierdziła  to już teoria i praktyka, 
o czym dobrze w iedzie li uczeni i 
realizatorzy.

Na tym polega zasługa stachanow- 
ców-laureatów, że rozpatrywali sy­
stem obróbki nie w abstrakcji, ale 
dopracowali się rozwiązania cało­
kształtu bardzo złożonego, NAUKO­
WEGO zagadnienia.

Oto dlaczego m ów im y , o przodow­
nikach w  przyśpieszaniu produkcji 
jako o nowatorach w dziedzinie pro­
dukcji i nauki.

Reakcyjna nauka burżuazyjna o 
tzw. „oszczędnym cięciu m etalu1“ za­
kreślała granice szybkości i  g ran i­
ce te — sławne „norm y“  — zacie­
śniały jakby kleszczami całą teorię 
cięcia metalu.

Ruch przodowników w  przyśpie­
szaniu produkcji zadał kłam w ie lo­
tomowym pracom gabinetowych u- 
czonych, k tó rzy tw ie rdz ili, że pod­
stawy sposobów i  metod oszczędne­
go cięcia metali opublikowane przed 
40—50 laty, nie u le g ły . zmianie. 
Obecnie, gdy tokarz Bortkiew icz w 
ciągu 6 minut i 49 sekund wykonu­
je czynności, na które potrzeba było 
dotychczas 150 m inut — gdy tokarz 
Makarów zwiększył szybkość obrób­
k i części stalowych dwunastokrotnie 
— ci gabinetowi .teoretycy“  nie mo­
gą już chować się w  swej „szkla­
nej w ieży“  i nie zainteresować się 
tym i „cudam i“ .

Przed 10 la ty  udało m i się zoba­
czyć,^ jak odbywa się takie-łam anie 
granic i  obalanie autorytetów. Je­
den z profesorów k ierunku „gabine- 
towegcT m ia ł w  jednym z moskiew­
skich przedsiębiorstw odczyt o sy­
stemach cięcia metalu. Robotnicy 
zapytali go:

— Jaką szybkość zaleca profesor 
przy nacinaniu gwintu gwintowni­
ka?

— Sześć metrów na minutę — 
brzmi Ma odpowiedź.

— Czy to nie za mało?
— Maksimum dwanaście! — bez­

apelacyjnie c-świadczył profesor.
Po odczycie robotnicy zaprowa­

dzili gościa do warsztatu. Już pierw­
sza obrabiarka, jaką zauważył, pra­
cowała z szybkością 60 metrów na 
minutę.

Profesorowi wypadło szybko zmie­
nić „orientację“ . Zresztą uczynił to 
bardzo prosto: zamiast starych gra­
nic szybkości uznał za dogmat no­
we. A obecnie i  te „zmodernizowa­
ne“  norm y zostały złamane. Trzysta, 
czterysta, osiemset metrów na mi­
nutę! Zasługa stachanowców-Iaurea-

tów dla nauki polega nie tylko na 
tym, że obalili stare normy. Wyka­
zali, że nie może być u nas granic 
dla zwiększenia wydajności.

Szybkość produkcji — to szybkość 
osiągnięta przez robotników radzie­
ckich, gospodarzy swego warsztatu, 
swego zakładu pracy, swojej ojczy­
zny. Nie do pomyślenia jest zw ięk­
szenie szybkości produkcji bez w ie l­
k ie j ku ltu ry  pracy, bez głębokiej i 
rzetelnej w iedzy I  dlatego nie jest 
przypadkiem, że ruch zwiększania 
tempa produkcji tak szybko i sze­
roko rozprzestrzenił się po całym 
kraju.

Bortkiew icz; osiągnął zwiększenie 
wydajności pracy w początku 1948 r. 
W króce  wśród młodych robotników 
w. mieście Lenina było już 3.500 
przodowników w pracy nad przy­
śpieszeniem procesu produkcyjnego. 
Pamiętamy przyjazd Bortkiewicza 
do stolicy, jego odczyty, którym  z 
jednaką uwagą przysłuchiw ali się 
młodzi stachanowcy i stateczni pro­
fesorowie, pamiętamy jego wykład 
na posiedzeniu zespołu m in is te ria l­
nego. W tym czasie ruch przodow­
n ictw a w  przyśpieszeniu produkcji

objął setki przedsiębiorstw Moskwy. 
Dziś nie ma już w  ZSRR prawie 
ani jednego zakładu pracy, k tó ry 
nie ma swego przodownika w tej 
dziedzinie. Tak i ruch przodowni­
ctwa nie mógł się zrodzić w żadnym 
kra ju  kapitalistycznym . Ruch- taki 
jest charakterystyczny dla naszego 
ustroju, dla naszej epoki, dla na­
szej ojczyzny.

Bortkiew icz, Marków, Ugolkow, 
Byków, Trutn iew , Slmanowski, T iu- 
tin , Czebyszow, Denisów i ich na­
stępcy podjęli się rozwiązania za­
gadnień konstruktorskich. Wynale­
ziono już specjalne uchwyty dla u- 
macniania obrabianych części i szyb- 
kozmienne uchw yty dla noży.

Ci „prości“  robotnicy stawiają 
obecnie przed nauką konkretne za­
dania, dają uczonym praktyczne do­
wody, modele i doświadczenia. Lu­
dzie o nowym obliczu, ludzie epoki 
komunizmu chcą i potrafią tworzyć.
I my będziemy szczęśliwymi ucze­
stnikam i nowego ,w ielkiego zrywu 
ojczystej nauki, przejawiającego się 
w  jak  najściślejszym powiązaniu 
pracy stachanowców i uczonych.

Prof. G. Szaumian

Studenci Syjamu piszą...
W  ostatnim numerze biuletynu wy­

dawanego przez Biuro walki z kolonia­
lizmem przy M. Z. S. czytamy m. in. 
artykuł o sytuacji studentów w Syjamie. 
Artykuł ten jest wyciągiem z listu, jaki 
przesłali studenci Syjamu MZS-owi. 
Opisują oni swoje ciężkie położenie i 
walkę o wolność. Olbrzymie wpływy am- 
glo-amerykańskiego kapitału oraz poli­
tyka amerykańska, dążąca do stworze­
nia w Syjamie jak największej ilości 
baz lotniczych oraz wykorzystania baz 
surowcowych Syjamu dla przemysłu 
zbrojeniowego, trzymają ludność całego 
kraju w strasznym zacofaniu i nędzy. 
Inwazja amerykańskiego kapitału do 
oyjamu jest jeszcze jednym z dowodów 
„pokojowej“  polityki Stanów Zjednoczo­
nych na Dalekim Wschodzie — kon- 
kluduią studenci Syjamu w swoim liś­
cie do MZS-u.

M anifestach shiieniów  belfiirsk?ch
Studenci Uniwersytetu Brukselskiego 

manifestowali niedawno przeciw, wpły­
wom kościoła katolickiego we wszyst­
kich dziedzinach życia państwowego i 
narodowego. Ponad tysiąc studentów 
przeszło głównymi bulwarami miasta 
wznosząc okrzyki przeciw partii chrześ­
cijańsko -społecznej (PSC).

Projekt gmachu In­
stytutu Badawczego 
Budownictwa w War*

szawie

Zadaniem państwowej służby 
geologicznej jest inicjowanie, plano­
wanie i koordynowanie craz syste­
matyczne prowadzenie badań i po­
szukiwań geologicznych w Polsce.

Tę służbę sprawuje u nas Pań­
stwowa Rada Gospodarcza i Pań­
stwowy Instytut Geologiczny. Rada 
jest organem doradczym i opinio­
dawczym Ministra Górnictwa i 
Energetyki; ten charakter ma ona 
również w stosunku do Instytutu, 
opiniując jego roczne programy 
prac i sprawozdania z działalno­
ści.

Rada zbiera się na posiedzenie 
zaledwie kilka razy do roku, wła­
ściwie więc systematyczne prace 
badawcze prowadzone są przez 
Państwowy Instytut Geologiczny 
(PIG).

D» zakresu jego działania należy 
m, in. prowadzenie górniczo-geolo­
gicznych poszukiwań złóż surow­
ców mineralnych, skał budowla­
nych, wykonywanie zdjęć geologi­
cznych, petrograficznych, paleonto­
logicznych, kopalin użytecznych i 
innych materiałów. Do zadań In ­
stytutu należy również opracowy­
wanie wniosków w sprawie racjo­
nalnego użytkowania i ochrony 
złóż surowców mineralnych, gro­
madzenie materiałów i informacji 
o ich poszukiwaniach i eksploata- ' 
cji w Polsce i innych krajach, a 
także udzielanie władzom państwo­
wym i samorządowym opinii z za­
kresu geologii stosowanej.

Dla realizowania swych rozle­
głych i ważnych dla gospodarki na­
rodowej zadań — Instytut posiada 
odpowiednio rozbudowaną struktu­
rę wewnętrzną, a więc podział na 
wydziały ogólne, jak: Chemii, Kar­
tografii geologicznej, Geofizyki i 
inne, oraz wydziały specjalne, we­
dług poszczególnych surowców — 
jak np.: Nafty, Sołi, Węgli itd.

Poza centralą, mieszczącą się w 
Warszawie przy ul. Rakowieckiej 
4, Instytut prowadzi szereg stacji 
geologicznych i geofizycznych w te­
renie.

Zagadnienie kadr naukowych — 
to specjalny rozdział pracy PIG-u. 
Uderza tu niezwykła dysproporcja 
miedzy szerokim zakresem działal­
ności Instytutu — a, zmkemością 
naukowych kadr w dziedzinie geo­
logii. Na wydziałach matematyczno- 
przyrodniczvch naszych uniwersy­
tetów istnieje wprawdzie sekcja 
geologii, a’e studiuje na niej bar­
dzo mała rllość studentów, rezygnu­
jąca zresztą w  , większości już na 
pierwszym kursie ze studiów.

Większej ilości pracowników w1 
dziedzinie geologii dostarcza Wy* 
dział Geologiczno-Mierniczy Aka­
demii Górniczej w Krakowie, 
ksztaici on jednak przede wszyst­
kim w kierunku praktycznym (ty­
tuł inżyniera!), a nie naukowym.

Ważne to dla maturzystów, któ­
rzy mogą być pewni, że wstępując 
na geologię znajdą dobre warunki 
studiów i możliwość szybkiego za­
trudnienia. R. Mark.
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— tak będą w przyszłości wyglą. 
dały recepty, wypisywane przez 
psychiatrów, jeśli ten wciąż nowych 
dróg poszukujący dział medycyny u« 
względni doświadczenia d-rów Mit_ 
chella i Zankera (JOURN. OF 
MENT. SCIEN., 1948, 94). Podobno 
już Pitagoras, który zajmował się 
psychiatrią z amatorstwa, leczył 
chorych umysłowo muzyką i stoso­
wał nawet określone melodie, jako 
„terapię z wyboru“ w poszczegól. 
nych schorzeniach. Mitchell i Zan- 
kor zastosowali ten środek u 14 cho. 
rych obojga płci. Materiał obejmo^ 
wał: schizofrenię, paranoię, psycho. 
zy maniakalno-depresyjne i nerw i. 
ce. Raz w tygodniu chorzy słuchali 
godzinnego koncertu muzyki poważ­
nej z płyt. Obok efektu doraźnego w  
postaci ożywienia chorych i pobu* 
dzenia ich do wymiany zdań, po pa. 
ru miesiącach zaobserwowano trwa­
łe dodatnie wyniki, określane przez 
autorów jako: „scalenie osobowości, 
przełamywanie obawy przed ludźmi 
i wzmocnienie więzi grupowej“ 
Zdaniem dra Mitchella, leczenie mu- 
zycz.ne ułatwia i przyśpiesza zwy. 
kłe postępowanie lecznicze, a nawet 
może je — rzekomo — zastąpić w  
zupełności.

Charakterystyczne, że „nowocze­
sna muzyka taneczna“ żadnego ko­
rzystnego wpływu na chorych nie 
wywiera. Nic dziwnego: przedawko­
wanie np. „samby“, czy „boogie- 
vvoogie‘ - może raczej wywołać fu­
rię, niż jej zapobiec. r ft *

Ekonomika i polityka w epoce 
dyktatury proletariatu" *)

Początkowy zamiar Lenina napi­
sania obszernej pracy na temat 
ekonomiki socjalistycznej ograni­
czył się do naszkicowania najistot­
niejszych zagadnień gespodarczo- 
pclitycznych młodego Związku Ra­
dzieckiego w pierwszych latach je ­
go istnienia: 1918 — 23. Tak powsta­
ło osiem artykułów, zebranych w  
tej niewielkiej rozmiarami książe­
czce o poważnym ciężarze gatunko­
wym.

Lenin poddaje tu bezwzględnej 
krytyce sztywną interpretację mar­
ksizmu i przeciwstawia jej inter­
pretację dialektyczną, uwzględnia­
jącą stosunki wszystkich sił w kon­
kretnych warunkach.

Władza radziecka znalazła się w 
r. 1918 wcbec stale narastających

JERZY KRUPIŃSKI

Węgierskie Collegia Ludowe (2)

STRUKTURA
Każde Collegium liczy ok. 60 — 100 

słuchaczy, przy czym za optimum uwa­
ża się 60—70. Najniższą komórką or­
ganizacyjną jest tzw. kolektyw poko­
jowy, obejmujący mieszkańców kilku po­
koi, a liczący 10— 15 osób. Na czele

W Collegium techników
kolektywni stoi wybrany przez człon­
ków 'przewodniczący. W ramach kolek;- 
tywu prowadzone jest szkolenie ideolo­
giczne, wychowanie collegistów przez 
wzajemne oddziaływanie , praca orga­
nizacyjna i£p. Kolektyw stanowi pew­
nego rodzaju wspólnotę, której człon­
ku.-ie stanowią j-.lcby,jedną rodzinę. Np. 
paczki, które otrzymują collegiści z do­
mu są rozdzielane rmędzy wszystkich 
członków kolektywu. Kolektywów ta*
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kich jest w oollegium 5 do 8. Aby nie 
dopuścić do wytworzenia się z posz­
czególnych kolektywów jakichś grup, 
czy frakcyjek, co pól roku następuje 
przetasowanie członków poszczególnych 
kolektywów w ten sposób, że wyrobio­
nym politycznie <łaje się pod opiekę 
słabych ideologicznie i organizacyjnie..

Na czele Collegium stoi Zarząd w 
następującym składzie:

1. Dyrektor — miano­
wany przez Centralę Ne- 
kosu. (W  Collegiach aka­
demickich jest to student, 
V szkolnych — nauczyciel, 
skupiający w swym ręku 
kierownictwo polityczne i 
techniczne). 2. Sekretarz
—  wybierany przez zebra­
nie słuchaczy,, pełniący jak­
by funkcję v-dyrektora dla 
spraw organizacyjnych. 
3. Sekretarz gospodarczy
—  mianowany, przeważ­
nie niestudent, odpowie­
dzialny za stronę gospo­
darczą. 4. Kontroler go­

spodarczy — wybierany, coś w rodzaju 
czynnika społecznego, kontrolującego 
działalność sekretarza gospodarczego. 5. 
Kadrowy —■' mianowany przez Nekos, 
mający pieczę nad składem personalnym 
Collegium. 6. Bibliotekarz — mianowany, 
który pefni właściwie funkcje ideowo- 
wychowawcze. 7. Przewodniczący ko­
lektywów pokojowych. Zarząd wyłania 
trójkę kierowniczą z dyrektorem na cze­
le, reprezentującą stale Collegium.

Pracę Collegiów kierują i kontrolują 
tzw. instruktorzy mianowani przez Ne- 

kos, z których każdy na odcinku aka-

demickim jest odpowiedzialny za colle­
gia pokrewne fachowo, np. medyczne, 
agrarne, techniczne, pedagogiczne itp.

Władzę zwierzchnią wszystkich Col­
legiów jest Centrala Nekos'u z Prze­
wodniczącym i Sekretarzem Generalnym 
na czele. Centrala składa się z 3-ch 
wydziałów:

W takiej kreślarni dobrze jest 
pracować

1. 'Wychowawczego, z sekcjami: szkól 
wyższych i szkól średnich, oraz sekcją 
protpagamadowo - prasową.

2. 'Kadr, z' sekcjami: szkól wyższych, 
średnich i personelu nauczającego.

3. gospodarczego.
W  ten sposób Collegia ludowe są na 

terenie Węgier scentralizowane i podle­
gają jednemu kierownictwu odpowie­
dzialnemu za ich polityczną, naukową, 
socjalną i gospodarczą stronę.

PRZYJĘCIA
Przyjęcia odbywają się w ramach Col­

legiów. Kandydaci składają podanie z 
bardzo szczegółowym życiorysem, ankie­
tą i zaświadczeniami potwierdzającymi 
podane dane. Już na podstawie zlożo-

nych podań Zarząd collegium dokonuje 
pierwszej selekcji. Następnie kandydaci 
przybywają na 1—2 tygodniowy pobyt, 
podczas którego z jednej, strony zapo­
znają się z pracą i formami organiza- 
zyjnymi Nekos'u, z drugiej zaś — sa­
mi dają się do pewnego stopnia poznać. 
Na zakończenie tego okresu próbnego 
odbywa się 2—3-dniowy egzamin, de­
cydujący o przyjęciu. Zarząd collegium, 
który przyjmuje nowych cz'onkow kie­
ruje się kryteriami: klasowym, politycz­
nym i naukowym.

Skład socjalny w Collegiach akade 
midkich przedstawia się następująco: 
robotnicy przemysłowi 14 2%
robotnicy warszt. rzemieśln. 5,6% 
robotnicy rolni 8,6%
małorolni (do .10 hołdów; 1 ha —

= 1 ,7  holda) '30,2%
. średniorolni (do 15 hołdów) 4,7% 

drobni kupcy i przemysłowcy 12% 
inteligencja 7,5%
urzędnicy i prac. państw. 118%
zdeklasowani (sieroty i tp.) 5,4%

Skład społeczny collegium nie jest 
jeszcze — jak widać — idealny. Co 
pól roku odbywają się w Collegiach 
egzaminy połączone z krytyką i samo­
krytyką, po których część słuchaczy zo­
staje usunięta, a reszcie zwraca się 
uwagę na braki i niedociągnięcia w ich 
.pracy.

Byliśmy na kilku zebraniach krytycz­
nych i samokrytycznych i widzieliśmy 
ich celowość i znaczenie wychowawcze. 
Zebrania były bardzo ożywione i w 
dyskusjach brali udział prawie wszyscy 
obecni. Krytyka była prowadzona rze­
czowo i miała na celu udzielenie słu­
chaczom pomocy i przezwyciężenie hłę- 
dów. Jednakże w razie potrzeby zebra­
ni potrafili być bezkompromisowi. Tak 
np. w collegium medycznym Petoffi'ego 
zostało usuniętych ok. 25 proc. słucha­
czy. Tak więc kierownictwo Nekos wal­
czy o czystość Collegiów i ich linię ideo­
wą.

(d. c. n.)

trudności. Należało ustosunkować 
się do wszelkich form gospodarczych 
i społecznych, które pczostaiy z u- 
stroju kapitalistycznego w okresie 
przejściowym do socjalizmu — w 
epoce dyktatury proletariatu. To 
było przyczyną powstania rozpra­
wy tytułowej. Wnikliwa analiza 
stosunków ekonomicznych pozwoli­
ła Leniiwwi rozpracować zagadnie­
nie stosunku partii bolszewików do 
innych ugrupowań: wrogich lub 
pczornie neutralnych.

Zagadnienia nacjonalizacji i so­
cjalizacji środków produkcji są 
przedmiotem następnego artykułu.

Dalsze obejmują sprawy handlu 
wewnętrznego craz wykazanie ko­

nieczności wprowadzenia Nepu.
Osobny artykuł poświęca Lenin 

kwestii wiejskiej i wykazuje po­
trzebę sojuszu robotnika z biedotą 
wiejską oraz potrzebę oparcia się 
na „średniaku“ w walce z kuła­
ctwem. Dalsze miejsce zajmuje 
sprawa spółdzielczości, szczególnie 
na wsi.

Już samo wyliczenie kwestii po­
ruszonych w książce mówi o jej 
wadze i znaczeniu w Polsce, przy­
stępującej do budowy podstaw so­
cjalizmu.

To, że państwo radzieckie tak 
szybko utrwaliło swą władzę, ż i 
z kraju wojny domowej stało się 
krajem ożywionej pracy i przywód­
cą proletariatu całego świata, że 
historia WKP(b), — a zarazem h i­
storia ludów radzieckich — poszła 
terami, znanymi nam z tomu Sta­
lina — to rezultat wielkich prac, 
będących realizacją wytycznych za­
wartych w szczupłych, niepozor-< 
nych z wyglądu pracach Lenina. ■

Problemy, jakimi żył Związek Ra­
dziecki na początku istnienia, ak­
tualne są dziś u nas. Dlatego też 
dobrze się stało, że „Książka i W ie­
dza“ wydała zbiór artykułów Le­
nina, których myśli przewodnie po­
trafią i dziś niejednokrotnie nie 
tylko wyjaśnić sens naszych prze­
obrażeń, ale ułatwić też zrozumie­
nie perspektyw dalszego rozwoju,

EDMUND JEZIERSKI -

*) Lenin; Ekonomika 1 polit 
w  epoce dyktatury proletari
Warszawa 1949. „Książka i Wied 
B ib lio teka K lasyków Marksizm' 
Szermer — 11 maj

JS To zad a n ie  czeka  na nas
nakładów pracy. Najczęściej działo­
by się to bez nacisku z góry, do­
browolnie, z własnej chęci, po pro­
stu by nie dać się wyprzedzić w 
wynikach pracy innemu zespołowi.

Początkujący zespół powinien po­
siadać skromny plan pracy, w ykre ­
ślony na parę tygodni, lecz w m ia­
rę ożywiania się pracy zespól sam 
będzie układał dokładniejszy plan 
działalności na okres dwóch, trzech 
tygodni i ogólniejszy — na dwa, 
trzy miesiące.

Ostrzec bym jednak chciał wszyst­
k ich . społeczników zza b iu rek“ , że 
ich niedźwiedzia łapa nie jest tu 
potrzebna. Posiadamy bowiem jesz­
cze na naszych uczelniach w ie lu  ta­
k ich „specjalistów od pracy społecz­
ne j“ , którzy swoim i b iurokratycz­
nym i sposobami, w  ich mniemaniu 
rów nie genialnymi jak prostymi, z 
miejsca zniweczą najpiękniejszą in i­
cjatywę, wtłaczając ją  tak w ramy 
przepisów, statutu, regulaminów, 
ogłoszeń, zakazów i nakazów oraz 
szumnej gadaniny, że wątła począt­
kowo treść i  rzeczywista praca na 
pewno się zagubi.

Ożywienie i ulepszenie metod na­
szych studiów może nastąpić tylko 
przez zainteresowanie i zajęcie się 
tą sprawą wszystkich organizacji 
studenckich na terenie uczelni. 
Wspólne; podjęcie tego zadania umo­
ż liw i realizację oddolnej reformy 
studiów. Nie wystarczy powierzenie

(dokończenie ze str. i)

te j sprawy k ie row n ikow i wydziału 
nauki, referentow i samopomocy na. 
ukowej lub kierownikom  sekcji w 
Kole Naukowym. Takie, form alisty 
czne zarządzenie „położy“ tę akcji 
już na początku, a w inę złoży si< 
na takiego, czy innego kierownik: 
i... dalej będzie, jak za naszych oj 
ców

Obowiązkiem — tym  ważniejszym 
że wynikającym  z potrzeb samegi 
życia, nie okólnika, czy rozporzą­
dzenia — będzie zajęcie się tą spra 
wą tak przez organizację partyjn; 
i  Z.A.M.P. jak i przez koła nauko 
we. Muszą być wytworzone warun 
k i do zainteresowania studentów t; 
sprawą i podjęcia śmiałej in ic ja ty  
wy. Musi być zapewnicna ścisk 
współpraca i pomoc rektora i rat 
wydziałowych.

Sprawa jest tak ważna, że odkła 
dać jej do przyszłego roku nie moż 
na. Doświadczenia tegoroczne umoż 
liw ią  nam całkowitą reorganizacji 
metod studiowania w  roku przy' 
szłym w  takim  stopniu, aby wyko 
nać na czas te olbrzymie zadania 
jakie Państwo Ludowe nakłada iu 
na.s, a które scharakteryzował m in  
M inc grudniu ub. roku słowami 
„...szkolić, szkolić i jeszcze raz szko 
lic, i to szkolić od zaraz, nie czeka­
jąc, nie trac-c czzsu, nie żałując 
środków i sil“.

M IR SK I ZYGMUNT
(Szczecin) ,



ZBIGNIEW WASILEWSKI_ _____ Jaką rolą wyznaczają Anglii
D O K U M E N T  Z A C O F A N IA  I  Z Ł E J  W O L I  militaryści waszyngtońscy

Ka wiosnę 1948 niesławny list Piu­
sa X I I  do biskupów niemieckich w y­
wołał w  całej Polsce falę gwałtow­
nego oburzenia i prawdziwą powódź 
p: o: ostów. Wszyscy wierzący, którzy 
w  akcji protestacyjnej w zię li żywy 
i czynny udział, czekali z napię- 
c :m, co w  sprawie te j powie epi- 
S opat Polski. — Lecz biskupi za- 
C- owali „złote milczenie“ .

Na jesieni tegoż roku zaszły nie- 
p zjpadkowe przecież, lecz głęboko 
u runtowane wypadki gorzkowiickie, 
k óre znów wstrząsnęły opinią k ra ­
je wą. Zdawało się, że sposobność do 
e. jęcia stanowiska była aż nadto 
p .ląca. I  tym  razem nie padł ze 
ś -cny episkopatu ani jeden głos po- 
t> ) rnia dla zbrodniarzy, ani jedno 
s: owo współczucia dla zmasakrowa­
nych studentów.

Nie usłyszeliśmy też tego głosu,
gdy proces księdza Fertaka u jaw nił 
aż nazbyt bliskie kontakty poszcze­
gólnych przedstawicieli reakcyjnej 
czTści k le ru  z bandyckim i podżega- 
c: ami, ani gdy. rozprawa bandy M u­
ro, ta wykazała, że w  pewnych w y­
padkach zbrodnicze inspiracje i  roz­
kazy wychodzły bezpośrednio z ple- 
b nii i  zakrystii. Wyniosłe milcze­
nia było odpowiedzią na wezwanie 
publicystów  i  ludzi pracy. Kto m il- 
c: y — ten przytwierdza.

Aż wreszcie wczesną wiosną 1949 
(20. I I I . )  następiło oświadczenie M i­
nistra A dm in is trac ji Publicznej o 
p' trsebie uregulowania stosunków 
kościoła i państwa na podstawach 
poav,mych, obowiązujących w  Polsce 
d>a wyznań relig jnych. I  znów przez 
cały k ra j przeszła fala wielotysięcz­
nych wieców i  rezolucji, s tw ier­
dzających konieczność ustalenia sy­
tuac ji insty tuc ji kościelnych w  pań­
s tw ie ‘ oraz protestujących przeciwko 
wykorzystywaniu religii dla mniej 
Ich więcej ukrytych celów politycz­
nych. Zabierali głos robotnicy, chło­
pi, pracownicy umysłowi, młodzież, 
ba! — nawet bardziej postępowa 
k s ię ża ^k tó ^y  ogłaszalM isty otwar-

Zwiększamy
produkcję

Bilans obchodów pierwszomajo­
wych w Polsce — to nie tylko nie­
spotykane dotąd miliony manife­
stantów I potężne demonstracje na 
rzecz pokoju — ale również dodat­
kowe miliony złotych za towary 
wyprodukowane ponad plan dla 
uti,rżenia Święta Pracy.

Przez wyprodukowanie w  czynie 
pierwszomajowym ponadplanowych 
ton węgla, stali, metrów tkanin, 
ilości wagonów kolejowych, paro­
wozów, obrabiarek — klasa robot­
nicza pomnożyła gospodarstwo na­
rodowe,- wzmocniła siłę gospodarczą 
Polski, — a przez to cały obóz po­
koju.

pierwszym robotnikiem, który 
rzucił hasło czynu pierwszomajowe­
go był Franciszek Apryas, górnik,

przodownik pracy. Na naradzie 
wytwórczej w zjednoczeniu Jawor­
nicko - Mikołowskim wezwał on 
w y s t k i c h  górlników pracujących 
na , ścianach“ do współzawodnictwa 
dla uczczenia Święta Pracy i Kon­
gresu Pokoju. Apryas zobowiązał się 
wykonać 300 proc. nowej normy — 
■uzyskując przy tym maksimum 
oszczędności materiałów wybucho­
wych i minimalny procent miału.

, Będę prawdziwie zadowolony _
po wiedział Apryas — jeżeli któryś 
z moich kolegów osiągnie wynik je­
szcze lepszy od mojego“. W ten spo­
sób — można dokończyć jego myśl — 
gwi -iltszymy potencjał gospodarczy 
¿ -—ego ludowego państwa, przy. 
ś c szymy marsz do socjalizmu.

Proste, robotnicze słowa Apryasa 
z: wlazły oddźwięk wśród mas pra­
cujących całej Polski: robotnicy i 
p a równicy tysięcy zakładów pracy 
w całej Polsce przystąpili do czynu 
plawszcmajcwego. Sam Apryas prze 
k -oazył swoje zobowiązanie pierw- 
szaniajowe, dochodząc do 372 proc. 
normy.

Walka o Zwiększenie produkcji 
trwa nadal. Franciszek Apryas na 
akademii pierwszomajowej w Brze­
szczach zobowiązał się wykonać 310 
proc. ncnmy dla uczczenia Kongre­
su Związków Zawodowych — wzy 
wajrc górników wszystkich kopalń 
dc, powzięcia podobnych zobowią­
zań. To jego nowe wezwanie zo­
stał» podjęte nie tylko przez górni, 
ków, ale przez masy pracujące ca- 
lej Polski. Z całego kraju napły­
wają meldunki o nowych zobowią­
zaniach przedkongresowych poszcze­
gólnych robotników, pracowników,
1 całych załóg.

Masy pracujące Polski zwiększa­
ją produkcję, pcUn«szą dobrobyt 
kpaju. przyśpieszają budowę stoęfa- 
lirmu. A. R.

w"
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te, solidarj-zujące się z oświadcze­
niem rządowym i stwierdzające 
całkowitą wolność kultu religijnego 
w Polsce Ludowej oraz potrzebę 
uregulowania stosunku kościoła do 
państwa.

Wtedy wreszcie zabrali głos bisku­
pi. 24 kw ietn ia  br. z ambon wszy­
stkich kościołów odczytano podczas 
głównych nabożeństw „List episko­
patu Polski do duchowieństwa i 
wiernych“.

Fama głosi, że n iektórzy księża, 
zbyt zawstydzeni jaw nym i kłam ­
stwami zawartym i w  liście, opusz­
czali w  lekturze najbardziej wy­
krętne fragmenty; in n i m ie li z że­
nadą sciszać w tych miejscach głos. 
Nie m ieliśm y sposobności osobiście 
stwierdzić tego rodzaju wydarzeń, 
ale znając treść lis tu  rozumiemy 
dobrze uczucia tych uczciwych księ­
ży i  w idz im y wyraźnie, że fak ty  
tafcie mogły mieć miejsce.

Bo lis t episkopatu nie ty lko  tchnie 
jadowitą nienawiścią do wszystkie­
go, co w  Polsce nowed'postępowe, 
co w ynik ło  z W ie lk ie j Reformy, co 
bazuje na masach ludowych — do 
wszystkiego, co prowadzi nasz kra j 
ku socjalizmowi, — lecz również na­
szpikowany jest w ie lką ilością 
jawnych przeinaczeń, kłamstw i 
oszczerstw z których zdaje sobie 
sprawę każdy, kto  trzeźwo i bez 
ciemnych okularów patrzy na sto­
sunki wyznaniowe i sytuację kościo­
ła  w  Polsce — a w ięc także uczci­
wa, prawdziwie religijna część kle­
ru i  większość ludzi wierzących.

Obskurantyzm i zacofanie lis tu  
nie potrafią już nas zaskoczyć. Pa­
miętamy bowiem lis t episkopatu 
sprzed niecałego roku, w  którym  
biskupi występowali przeciw wzmo­
żonej pracy nad odbudową, przeciw 
współzawodnictwu pracy, w  którym  
głosili, że rząd ludowy dąży do 
ogłupiania i zmechanizowania mas 
ludowych, do zamieniania ich w 
bezrozumne, wiecznie orzące bydło. 
Taka była treść i ta k i sens tamtego 
lis tu . Po roku, gdy okazało się, że 
państwo — jak nigdy dotąd w dzie­
jach Polski — dba o rozwój oświa­
ty, czytelnictwa, ins ty tuc ji ku ltu ry  
i  wypoczynku: św ietlic, teatrów, ze­
społów amatorskich, b ib lio tek, lite ­
ratury, muzyki, p lastyki, — wcza­
sów i ko lon ii, wycieczek... — gdy 
okazało się, że zorganizowana, pla­
nowa akcja społeczna obejmuje 
wbrew nienawistnym okrzykom epi­
skopatu coraz szersze masy ludzi 
pracy wsi i miast — trzeba było 
zmienić taktykę: nie można już by­
ło mówić o zmechanizowaniu lu ­
dzi w  ustro ju demokracji ludowej, 
trzeba było sięgnąć do arsenału 
kłamstw jeszcze bardziej jawnych, 
jeszcze łatw iejszych do zdemasko­
wania.

Kto raz wkroczy na drogę fałszu 
— temu trudno z niej zboczyć.

Tak to episkopat doszedł do po­
trzeby wyciągnięcia z lamusa sta­
rego, wysłużonego w różnorakich 
niesławnych okazjach straszaka 
rzekomego zagrożenia religii w Pol­
sce.

Lecz kto mieczem wojuje, ten od 
miecza zginie.

Gdzie to bowiem i kiedy zaszły 
w Polsce wydarzenia uprawniające 
do twierdzenia, że „wypełnianie po­
słannictwa apostolskiego staje się 
coraz to trudniejsze“? — Gdzie 
i  kiedy zaszła potrzeba „bronienia 
w ia ry  przed sekciarzami i  bluźnier- 
cami“ , bronienia „krzyżów, zamy­
kanych (!) szkół katolickich, pacior­
ka w przedszkolu“? (Czy — prze­
ciw nie  — państwo nie wykazało aż 
nazbyt w ie lk ie j tolerancji w  sto­
sunku do ogłupiających młodzież 
szkół klerykalnych?). — Któż to 
i  k iedy odmawiał zasług kapłanom 
patrio tom  — walczącym z na­
jeźdźcą i  mordowanym przez niego 
podobozach? Czy — przeciwnie — 
państwo ludowe nie odznaczyło 
krzyżami zasługi biskupów i ka­
płanów walczących z faszyzmem?

Gdzie to rozwiązuje się zakony, 
jak twierdzi list biskupi? — Gdzie 
Wyrzuca się zakonnice „z ich wła­
snych domów“? — Gdzie nie są 
szanowane „9zpitale i domy star­
ców“? Czy przypadkiem domy te 
i zakłady nie korzystają do dziś z 
państwowych subwencji?. — Gdz ie 
zamyka się „przedszkola katolickie 
i internaty dla młodzieży“ (dodaj­
my nawiasem: znane z metod wy­
chowawczych dość wątpliwej war­
tości, vide sprawa Niepokalano­
wa)?

Czy — właśnie wprost przed w- 
nie — k ie r nie dysponuje u nas 
nietkniętymi reformą rolną i wol­
nymi od świadczeń majątkami? Czy 
nie wydaje 62 czasopism — więcej 
niż w jakimkolwiek innym kraju 
świata — czasopism, dodajmy, w 
większości na niesłychanie niskim , 
obskuranckim poziomie? — Czy nie 
Prowadzi własnych szkół, zakładów 
opiekuńczych i  lecznic? — Czy pań­
stwo ludowe nie odbudowuje koś­
ciołów katolickich? — Czy k le r po­
tra fi wskazać choć jeden wypadek 
dyskryminacji religijnej — choć je­
steśmy w  stanie pokazać niejedno­
krotne wypadki tak ie j dyskrym ina­
c ji właśnie ze strony kleru...?

Pytania te można by mnożyć. Bo 
k łam liw e tw ierdzenia i sugestie — 
spreparowane w  liście biskupów ad 
usum zagranicznej propagandy im­
perialistycznej, która natychmiast 
podjęła wokół lis tu  hałaśliwą kam­
panię przeciwpolską — nie kończą 
„p raw d“ , jak ie  episkopat m ia ł do 
objawienia m ilionom  wiernych. L ist 
pasterski głosi również obronę prze­
stępczych jednostek wśród kleru, 
które sądy państwowe skazały na 
więzienie za współpracę z bandyta­
mi lub deprawację młodzieży. „N ie ­
pokoją nas szeregi obowinionych

i  skazanych (kapłanów), którym  na­
wet pomóc nie jesteśmy w  stanie, 
riie mając możności poznania istoty 
tych oskarżeń“ — głosi list.

Czy chodzi tu o księży Fertaków, 
Ortotowskich. Łososiów? O podże­
gacza do mordu z Gorzkowic? czy 
może o zwyrednialeów z Niepokala­
nowa i  zakładu A lbertynów w  War­
szawie? — Czyżby we wszystkich 
tych wypadkach zachodziły jak ie ­
kolw iek wątpliwości co do wy­
stępnego charakteru działalności 
skazanych? , I  o jaką „pomoc“ tu 
chodzi? Czyżby episkopat chciał ich 
rogrseszyć za wyraźne zbrodnie 
przeciw prawu boskiemu i ludzkie­
mu? Chyba tak, bo przecież usły­
szeliśmy w  liście: „Boleśnie odczu­
wamy, że ty lu  kapłanów oderwa­
nych jest od ołtarzy...“  (Więc m ie li 
jeszcze przy tych ołtarzach pozo­
stać?) „T y lu “ — to znaczy ilu? Czy 
więcej, n iż zostało skazanych jaw ­
nym w yrokiem  za jawne przestępu 
stwa?

Prawdziwy układ prawdy i fa ł­
szu, postępu i zacofania, światła 
i  mroku dostrzegają już w Polsce 
nie ty lko  szerokie masy ludowe, lecz 
również bardziej ideowi, postępowi, 
prawdziwie religijni i patriotyczni 
księża. Przejawem tego były i  są 
ich oświadczenia, pojawiające się 
w  prasie mimo represji władz koś­
cielnych. Oświadczenia te w ywołały 
zaniepokojenie episkopatu, k tóry 
w idzi, że słuszności i prawdy nie da 
się ukryć wśród insynuacji i  fa ł­
szu nawet przed własnym klerem. 
— Dlatego episkopat czuje się zmu­
szony wywrzeć presję na księży: 
„Nie potrzebujecie więc, um iłowani 
bracia, określać swego stosunku do 
narodu...“  —■ „N igdy n ie byliście 
tak dalecy od spraw politycznych 
jak dziś...“ (!!! — przyp. nasz).

I  znów pytanie: czy nie jest k łam ­
liw ą  sugestią zdanie, że „obrona 
wiary (!! — przyp. nasz) nie jest po­
lity k  ow-aniem, ty lko  spełnianiem 
obowiązków powołania...“ ? — Gdzie 
to się walczy z wiarą w Polsce?

Można by tych fałszywych, iście 
jezuickich sugestii mnożyć liczne 
przykłady na podstawie listu. Su­
gestii o określonym oczywiście ob li­
czu politycznym. O czym np. mają 
przekonywać wywody, że potrzebne 
nam są dzisiaj instytucje, „powoła­
ne do życia w czasach niewoli“? Co 
sugerują słuchaczom słowa: „Wy­
trwajcie w  swym posłannictwie z 
ufnością...“? To się nazywa w  ję­
zyku episkopatu język w iary, język 
apolityczny!?

Humorystycznie brzm ią też próby 
dyskontowania na swoją, t j.  kleru 
korzyść zwycięstwa w  ostatniej w o j­
nie. .0 ile  dobrze pamiętamy, to w 
czasie, gdy papież błogosławił hordy 
Mussoiiniego, gdy kardynałowie * 1

i  biskupi niemieccy stali w  p ie rw ­
szych szeregach czynnych działaczy 
hitlerowskich, gdy nawet niektórzy 
biskupi polscy, podpisani dziś pod 
listem episkopatu, w ysługiwali się 
okupantowi i  wzywali do używania 
języka niemieckiego oraz do w y­
jazdu na roboty do Rzeszy — w  tym 
samym ’ czasie bestię faszyzmu po­
w a liły  armie mocarstw sojuszni­
czych, z których żadne nie jest 
państwem katolickim. — a dobiła ją 
w sercu Niemiec. B erlin ie  — Armia 
Czerwona. — Tak to prawdziwa jest 
dziwna historiozofia episkopatu.

L is t pasterski odważa się też gło­
sić patriotyczne hasła, które pod 
piórem episkopatu brzm ią jak pu­
ste frazesy. Gdy bowiem naród 
przyswoił, zaludnił i zagospodarował 
Ziemie Odzyskane, gdy uznał je w 
pełni za swe wieczyste, nierozdzieł- 
ne dobro, gdy granicę zachodnią 
przyją ł za swą granicę niepodleg­
łego istnienia — czyż pod listem 
episkopatu, w piątym roku po woj­
nie, nie znajdujemy podpisów tylko 
tymczasowych „ a d m i n i s t r a ­
t o r ó w  apostolskich“ — a nie bi­
skupów — we Wrocławiu, Gdańsku, 
Gorzowie, Opolu i Olsztynie? Czy 
jest do dowód patriotycznej posta­
w y kościoła — czy też wprost prze­
ciwnie? Na co czeka hierarchia 
kościelna w Polsce? Czy takie fakty 
nie świadczą lepiej o właściwej 
„pa trio tycznej“ postawie dostojni­
ków katolickich, niż z ió r komuna­
łów, niż powoływanie się na zasłu­
żonych i  męczenników, z których 
każdy powstydziłby się dziś posta­
wy episkopatu?

A le dosyć już cytatów, dość do­
wodów! Ziemie polskie tętnią pra­
cą, planowaną i kierowaną przez 
demokrację ludową, przez cały lud, 
wszystkie jego postępowe, aktywne 
siły. Zmiany gospodarcze, społeczne 
i  polityczne, jak ie  się u nas dokona­
ły, są definitywne i nieodwracalne, 
choćby inaczej chciały wmówić 
w iernym  kłam liw e lis ty  episkopatu. 
K le r ka to licki, k tó ry  jeszcze przed 
rekiem, słowami lis tu  biskupiego 
przeciwstawiał się wzmożeniu tem­
pa odbudowy, nie ma prawa w p i­
sywać na swoje konto tętniącej w 
k ra ju  pracy!

Historia nie zapomni, że w p ierw ­
szych latach marszu ku socjalizmo­
w i episkopat usiłował fałszem, pod­
stępem, nienawiścią obrócić wstecz 
je j rozpędzone koło,

Histeria zapamięta że w  roku 
1948, w  roku 1949 biskupi polscy 
k ład li w  szprychy tego koła drąg 
obskurantyzmu, obłudy, insynauacji, 
fałszu, podstępu.

Historia osądzi l is t episkopatu 
1949 jako niesławny dokument za- 
cowania i zlej woli.

M y — idźmy dalej!

W  marcowym numerze czasopisma 
„ American Mercury" ukazał się wy­
brukowany tłustą aocionką artykuł 
amerykańskiego konstruktora lotnicze­
go Siewierskiego, zatytułowany szum­
nie „ Jedyny sposób zmiany uzbrojenia 
i,tropy". ¡Redakcja ordynarnie rekla­
muje autora, uważając go za postać 
nieomal historyczną, za najbardziej 
kompetentnego stratega lotnictwa itd. 
¡Niemniej krzykliwie reklamuje się sa­
me poglądy Siewierskiego.

Jak one wyglądają? Odrzuciwszy ba­
last szablonowych sloganów podżegaczy 
wojennych, zwrócimy jedynie uwagę na 
mogący pretendować do pewnej orygi­
nalności plan Siewierskiego.

M ilitarysta amerykański uważa, że 
kontynent europejski nie zapewnia wa­
runków umożliwiających tworzenie na 
nim w krótkim czasie potężnych sil 
zbrojnych, które mogłyby odegrać de­
cydującą rolę w wojnie. Próbując 
wskrzesić dawno zbankrutowaną teorię 
o decydującej roli lotnictwa w wojnie, 
Siewierski uważa, że kontynent euro­
pejski nie nadaje się na bazę takiego

Wiadomości z Francji
W  związku z podwyższaniam czynszu 

komornego w Paryżu z 1700 na 2800 
fraoikó-w, studenci paryskiej Cité Uni­
versitaire zwołali konferencję, na któ­
rej postanowili na znak protestu nie 
płacić komornego.

W  połowie maja odbędzie się w Pa­
ryżu międzynarodowa konferencja wy­
miany i podróży zorganizowana przez 
MZS i. Ś. F. M. D. Najważniejszym 
jej problemem będzie sprawa transportu
10.000 młodzieży i studentów na Festi­
wali do Budapesztu (14—28 sierpnia 
1949).

lotnictwa: nie jest to ani spokojny ani 
wygodny zakątek. Armady powietrzne 
powinny powstawać w Stanach Zjedno­
czonych. Za jedyną mogącą wchodzić 
w rachubę bezpieczną bazę amerykań­
skich sil powietrznych uważa Siewier­
ski Wyspy Brytyjskie. Nie tylko dlate­
go, jak pisze, że dzieli je od kontynen­
tu ■ morze, ale również dlatego, że po­
siadają one konieczny potencjał prze­
mysłowy i silę roboczą.

„D la przechowywania łatwo psujące­
go się towaru — pisze Siewierski — 
trzeba zapewnić sobie przynajmniej 
mocny dach. Uzbrojona Europa Zachod­
nia będzie takim właśnie łatwo psują­
cym się towarem... Jego dachem ochron­
nym może być tylko lotnictwo amery­
kańskie, niezależne. od baz europej­
skich".

Pod takim ta ochronnym dachem 
narody europejskie mają być. wykorzy-* 
stanę jako mięso armatnie, podczas gdy 
monopole amerykańskie zajmą się do­
stawą uzbrojenia 'i wyposażenia przemy­
słowego.

Za najbliższe, bezpośrednie i najpo­
ważniejsze zadanie Stanów Zjednoczo­
nych uważa Siewierski stworzenie za 
wszelką cenę amerykańskiego strategicz­
nego lotnictwa dalekiego działania i 
wzmocnienie Wysp Brytyjskich jako 
najważniejszej i najodpowiedniejszej ba­
zy amerykańskiej.

Jak wygląda w zarysie skrót poglą­
dów tego „stratega" amerykańskiego. 
Redakcja czasopisma „American ¡Mer-  
cury" oświadcza, że zasługuj# one na 
uwagę „każdego Amerykanina, któremu 
leży na sercu dobro jego ojczyzny". 
Jeżeli o to chodzi, to raczej każdy A n­
glik, troszczący się o dobro swojego 
kraju, powinien zainteresować się tymi 
planami imperialistów waszyngtońskich, 
dążących do zamienienia Anglii w swój 
lotniskowiec.

Jlum. z ¡Nowoje ,'Wremia" Wł. Rob.
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1 M aja w  relacji paryskiej policji. Po lewej 70 tysięcy gaulli- 
stów; po prawej —  20 tys. uczestników manifestacji francus­

kich związków zawodowych
(z prasy francuskiej)

Wyznaczenie terminu konferen­
cji W ielkiej Czwórki i związane z 
tym porozumienie w sprawie Ber- 

1 lina — są nowym wielkim osią- 
| gnięciem konsekwentnie pokojo­

wej polityki radzieckiej.
Prasa zachodnia w różny sposób 

i zareagowała na komunikat czte- 
i rech mocarstw. Pisma postępowe 
1 widzą w nim oczywiście zwycię- 
1 stwo polityki radzieckiej. Ale na- 
1 wet liczne reakcyjne pisma muszą 
•przyznać przykrą dla nich prawdę:
’ „Polityka ZSRR okazała się słusz­

na“ — pisze półoficjalny francu-
1 ski „Monde“. Wtóruje mu wiele 
' dzienników francuskich. Najbar­
dziej reakcyjne odłamy prasy bry­
tyjskiej są wyraźnie niezadowolo­
ne z uspokojenia opinii światowej, 

i Liczne pisma zachodnie zastana­
wiają się nad dalszym rozwojem 
sytuacji w Niemczech. — Niemiec­
ka prasa reakcyjna jest zaskoczo­
na. Reakcyjne pieski spod znaku 

i Adenanera i Schumachera wiedzą 
przecież, że mają one rację bytu 
tylko w wypadku konfliktu mię­
dzy mocarstwami. Natomiast po- 

i stępowa prasa niemiecka przyjmuje 
i z radością możliwość porozumienia 
Wielkiej Czwórki, stanowiącą pod­
stawę jedynie słusznego rozwiąza- 

1 nia sprawy niemieckiej na gruncie 
postanowień poczdamskich.
Polska opinia publiczna przyjmuje

pozytywnie fakt zwołania konfe­
rencji, jak każdy akt międzynaro­
dowy, mający przypzynić się do 
utrwalenia pokoju światowego.

CHINY
W związku ze sprawą kanonierki 

brytyjskiej „Amethyst“, która o- 
tworzyła na rzece Jang-Tse-Kiang 
ogień na pozycje Arm ii Ludowej i 
w odpowiedzi została ciężko uszko­
dzona przez artylerię wojsk demo­
kratycznych — Naczelne Dowódz­
two Arm ii Ludowej ponownie spre­
cyzowało wytyczne swej polityki 
zagranicznej, której zasadniczą pod­
stawą jest żądanie uznania całko­
witej suwerenności i integralno­
ści państwa chińskiego i wypro­
wadzenia wojsk obcych z jego te­
rytorium. Oświadczenie to przekre­
śla wszelkie rachuby kół imperia­
listycznych, które liczyły na to, że 
za cenę cofnięcia pomocy dla 
Czang-Kai-Szeka I  nawiązania 
kontaktów z władzami ludowymi 
zdołają uratować część swoich 
przywilejów. Pomoc dla Czang- 
Kai-Szeka została cofnięta ze 
względu na to, że się po prostu 
nie opłaca. A  żadne prestiżowe u- 
stępstwa nie powstrzymają narodu 
chińskiego przed kontynuowaniem 
walki o zasadniczy cel, do jakiego 
naród ten dąży — o osiągnięcie 
całkowitej suwerenności.

W STOCZNI PÓŁNOCNEJ w
Gdańsku odbyło się wbicie p ie rw ­
szych n itów  rozpoczynających bu­
dowę pierwszego lugo-trankra 
(większa jednostka rybacka) całko­
w icie  polskiej konstrukcji. W ten 
sposób zapoczątkowana zostanie 
budowa serii tego typu jednostek 
rybackich w  Polsce.

W STOCZNI ODRZAŃSKIEJ we
W rocławiu ropocęto budowę p ie r­
wszej b a rk i rzecznej, która będzie 
całkowicie wybudowana w  kra ju. 
Przygotowywania doi masowej w y­
twórczości jednostek wodnych n ie- 
produkowanych w  Polsce przed 1939 
r. świadczą, że dokonujemy zasad­
niczej rekonstrukcji naszego prze­
mysłu.

W BRUKSELLI otw arto Między­
narodowe Targi, w  których bierze 
udział 30 państw Europy, A m eryki 
i  A z ji, m. in. i  Polska, która zaj­
muje na Targach 2 pawilony. W 
jednym znajdują się eksponaty 
przemysłu węglowego, - drzewnego, 
ceramicznego, chemicznego, meta­
lowego i artystycznego, w  drugim 
mieszczą się wyroby przemysłu rol- 
niczo-spożywczego. Udział Polski w  
Targach jest wyrazem naszych dą­
żeń do stabilizacji międzynarodo­
wych stosunków handlowych na 
warunkach pełnej suwerenności i 
równorzędności, zaś wystawione 
eksponaty pokażą ^g ra n icy , co o- 
Siągnęliśmy, jak  pracujemy, i  , do 
czego dążymy, odbudowując i  roz­
w ija jąc  nasz potencjał gospodar­
czy.

HISZPANIA j
Na porządku obrad ONZ ponow­

nie znalazła się sprawa Hiszpanii 
gen. Franco. Chociaż dotychczaso­
we uchwały zgromadzenia były 
bardzo połowiczne i niewystarcza­
jące, to jednak nawet i one nie zo­
stały zrealizowane. Wiele państw 
utrzymuje stosunki gospodarcze z 
Hiszpanią, utrzymuje swoich dy­
plomatycznych przedstawicieli w 
Madrycie itp.

Delegat polski dr Suchy ponow­
nie rozpoczął debaty nad sprawą 
Hiszpanii. Jednakże posłuszna im ­
perialistom „maszyna do głosowa­
nia“ opowiedziała się po stronie 
hiszpańskiego dyktatora. Okaza­
ło się jeszcze raz, że w praktyce 
Franco ma możnych protektorów, 
szczególnie poza granicami Hisz­
panii.

Świadczy o tym zarówno przeka­
zanie części maszyn ze zdemonto­
wanych fabryk niemieckich do H i­
szpanii, jak udzielenie Franco przez 
Chase National Bank pożyczki w  
wysokości 25 milionów dolarów. Na 
tym nie kończy się finansowa po­
moc dla Franco. Włoski dziennik 
„Popolo“ donosi, że przewiduje się 
udzielenie mu nowej pożyczki. An­
glia ma pożyczyć 8 mil. funtów 
szterlingów, Francja — 10 mil. do­
larów, Włochy 14 mil. dolarów, 
Belgia 1,5 miliarda fr., Szwajcaria 
25 mil. frs.

Tymczasem, lud hiszpański wal­
czy zaciekle o wolność, gdyby nie 
interwencje obce — dałby on sobie 
dawno radę ze znienawidzonym re­
żimem.

Przykład Chin niech będzie nau­
ką dla wszystkich, którzy wyobra­
żają sobie, że umiłowanie wolności 
przez bohaterski naród da się zrów­
noważyć workiem dolarów.

Jotel.

W W YNIKU toczących się od 3 
marca br. rokowań, podpisano w 
Sztokholmie w dniu 4 maja proto­
kół, w którym  postanowiono prze­
dłużyć umowę towarową i p ła tn i­
czą z r. 1947 do 31 lipca 1949 r . . 
Równocześnie protokół przedłuża 
porozumienie z r. 1948 odnośnie lis t 
towarowych o jedną czwartą w ar­
tości lub ilości wymienionych w  
nich towarów.

iw .

Niech
mówią

licfcby...
Liczby mówią o rozwoju oś­

wiaty i kultury w Polsce Ludo­
wej.

Gdy w r. 1939 wydano ogółem
16.500.000 książek, to plan na 
rok 1949 przewiduje już 69.000.000 
(a plany mają u nas zwyczaj po­
zostawać w tyle za właściwą pro­
dukcją).

Posiadamy obecnie na 24 m i­
liony ludności — 535 bibliotek 
naukowych z 10.543.00 tomów; 
20.600 bibliotek szkolnych z
5.232.000 tomów; 20.690 biblio 
tek powszechnych z 4.029.000 to­
mów.

W pokaźnym stopniu odrobi­
liśmy wiięc już olbrzymie znisz­
czenie wojenne w tej dziedzinie; 
bowiem, gdy w roku 1937, na 34 
miliony ludności(!), mieliśmy 
26.133 bibliotek szkolnych, z
7.518.200 tomów, oraz tylko 9.411 
bibliotek powszechnych z
6.518.200 tomami, (o bibliotekach 
naukowych brak danych liczbo­
wych) — to w roku 1945/43 za 
ledwie 194 biblioteki naukowe z
7.905.000 tomów, 7.071 bibl. szkol­
nych z 1.476 tomów oraz 1677 
bibl. powszechnych z 1 831.0G0 
tomów. — W dziedzinie biblio­
tekarstwa zrobiliśmy więc dzię 
ki ustawie bibliotecznej wielki, 
zasadniczy skok naprzód.

W  dziedzinie oświaty liczby 
mówią również dobitnie o roz­
woju:

Przedszkola skupiały w r. 193S 
— 74.800 dzieci, w ponad S0 proc. 
pochodzenia miejskiego; w r. 
1949 — 241.000 dzieci na wsi i w 
miastach.

W szkołach podstawowych u- 
czyło się w maju 1945—2.470,347 
dzieci; w maju 1949 — 3.375.061 
dzieci (dane przedwej. nieperćw- 
nalne wobec odmiennej struktu­
ry szkolnictwa).

Szkoły zawodowe kształciły w 
roku 1939 — 220.535 osób, w r. 
1949 — 510.706.

Licea ogólnokształcące Wycho­
wywały w  1939 r. zaledwie 15 
proc. młodzieży robotniczej i 
chłopskiej, w r. 1949 liczba ta 
przekroczyła już 42 proc.

Poważną rolę w rozwoju oś­
wiaty i kultury odgrywają Zw ią­
zki Zawodowe. — W roku 1846 ) 
posiadały one 1000 bibliotek z i 
205.400 tomami, a roku 1948 już 
5.373 bibliotek z 1.545 088 tom. — 
W roku 1945 prowadziły 6C0 j 
świetlic i 496 zespołów artysty- | 
cznych, a w roku 1948 już 6.770 j 
świetlic i 4.800 zespołów.

fr. i



KUKUŁKA
f  Pytacie, dlaczego-nazywam ,,T y­
godnik Powszechny“  kukułką? Po­
słuchajcie:

Przed trzema tygodniami, odda­
jąc „Po prostu“  notkę o „Polityce 
ku ltu ra lne j .Przekroju“ , rozmawia­
łem  z kolegą z redakcji: — Tylko 
patrzeć — powiedział — jak  po tym  
odezwie się „Tygodnik Ś w iątob li­
w y “ z d rw inkam i: „Ż ó łk iew sk i na­
pisał, a w y  za n im  jak  za panią 
matką...“  — I  rzeczywiście: w  10 
dn i po ukazaniu się no tk i biorę do 
rę k i „Tygodnik Powszechny“  — 
j e s t !  D o k ł a d n i e ,  j a k  p r z e ­
w i d z i e l i ś m y  w  r e d a k c j i !

Wystarczyło nacisnąć w Warsza­
wie guziczek, a już w krakowskiej

kurii książęcej — jak ze staroświe­
ckiego zegara — wyskoczyła sta 
rcświecka kukułka, wyskrzeczała 
swoje przekleństw0 — i znikła. P ry­
m ityw ne reakcje tych ludzi są tek 
ła tw e do przewidzenia...!

A le tym  razem mocno pom ylił się 
„T ygodn ik“ wytaczając przeciw nam 
Grubą Bertę „dowcipu“  (kaliber 
1102, same niewypały..). Obywatel 
„gaw .“ , k tó ry  bodajże nie pierwszy 
już raz wykazuje wszechstronną 
nieudolność w atakach na „Po pro-

Nóżki
Znalazłem wreszcie względnie 

,-zyste krzesełko, starłem rozlaną 
na stole zupę i... piszę. O naszej 
stołówce. Stołówce, która po go­
dzinie 16, gdy obiad już skończo­
ny, ma podobno zamieniać się na 
świetlicę B ratn ie j Pomocy.

Przede mną — bateria pustych 
butelek od piwa. Browar: „zdró j 
angielski“ . Dlaczego angielski? 
Zresztą — to nie ma żadnego zna­
czenia. W te j chw ili drażni mnie 
ty lko rozlana na tamtym końcu 
stołu zupa, rozgnieciony kartofel, 
kupa papierów i  jeden w ie lk i 
kłąb dymu, któ ry w tutejszej no­
menklaturze nazywa się „pow ie­
trzem“ .

Atmosfera — restauracyjna. 
A przy tym  iście amerykańska, 
godna podziwu 'swoboda; można 
robić, co się komu podoba. Nie 
wiem tylko, czy wolno nie śmie­
cić...

Zdaje się, że jednak tak. Już 
10 m inut zachowuję się popraw­
nie i jeszcze n ik t mnie nie wypro­
sił, Trzeba będzie mimo wszystko, 
dla pewności rzucić ten niedopa­
łek na podłogę. Niedbałym ru ­
chem ręki. I  to w tak i sposób, 
żeby wszyscy widzieli.

—  O psiakrew! — nie udało 
się. N ik t nie zwrócił na mnie u- 
wagi.

Albo... nie... Chciałem założyć 
nogi na stół, ale mój sąsiad zmie­
n ił właśnie pozycję i usiadł 
m niej więcej, po ludzku. Samemu 
więc nie wypada.

W ogóle powinny istnieć jakieś 
przepisy, jak zachowywać się w 
stołówce. Człowiek jest zupełnie 
zdezorientowany. Bo skąd ci, 
którzy tu rzadko przychodzą, ma­
ją  znać miejscowy bon - ton. A 
tak — wejdziesz i -już wiesz, o 
co chodzi, co wolno a co nić, co 
należy a co nie należy.

Jak w  tramwajach, autobu­
sach, kinach, urzędach, poczekal­
niach: nie pluć, nie śmiecić, 
nie palić, nie zanieczyszczać wa­
gonu. V nas może być inaczej: 
pluć, śmiecić, palić, kłaść nogi na 
stół, nawet chodzić na rękach', 
ale niech będzie o tym wiado­
mo, niech będzie to gdzieś na­
pisane. Żeby człowiek nie ucho-

UJfAGA, KIEROWNICY STOŁÓWEK!
Otrzymujemy regularnie „B iu le ­

tyn  Ins ty tu tu  Gospodarstwa Do. 
mowego“ ukazujący się 10 i  25 każ. 
ć^go miesiąca

Zawiera on wiele artykułów , ta- 
b ’ ia, wska ówek i przćpisów, po­
daje jak organizować i planować 
masowe, tanie i wartościowe kalo­
rycznie pożywienie. Szczególnie 
w iele pożytecznego m a t-ria iu  przy­
noszą numery kw iehrow e.

Warto, aby również kierownictw a 
s'ołówek studenckich skorzystały z 
te j fachow rj, na naukowych pod­
stawach opartej porady. Adres red. 
i  adm. .B iuletyny IG D “ — War­
szawa, ul. Podchorążych 69, teł. 
4.26-73, konto PKO I  — 9415

stu“ , nie może widocznie pojąć 
bardzo prostej rzeczy: że pewne 
twierdzenia krytyki naukowej i 
literackiej można uznać za niezbite.

Padobnie jak np. niezbicie nie 
miał racji Watykan, zwalczając teo­
r ię  Kcpem ika o systemie słonecz­
nym  i,  trzymając jego prace na in ­
deksie przez 406 la t po śmierci 
w ielkiego astronoma, jak  edwrotnie, 
niezbicie miał rację Boy-Żeleński 
wyśmiewając moralizatorskiego 
głuptasa — O. Pirożyńskiego, — tak 
n iew ątp liw ie  niezbicie ma rację 
Żółkiewski wykazując wszelkie 
mętniactwa i idiotyzmy, całą napu­
szoną, rachityczną pseudcnaukowość 
książki T. Filipa o Norwidzie.

I  na pewno niezbicie nie ma ra ­
cji „P rzekró j“ , uznający się za p i­
smo postępowe, jeśli pochlebnymi 
notatkam i . zaleca książkę F ilipa , 
czyniąc tym  szkodę — nie tw ie r­
dzeniom Żółkiewskiego, ale bez­
spornym zasadom postępowej po­
lityki naukowej i kulturalnej.

Nie jesteśmy „Tygodnik iem “ , k tó ­
ry  musi milcząco słuchać, wszelkich 
sugestii pasterskich lis tów  episko­
patu, — więc też n ik t nas nie zmu­
sza do przyjmowania za ewangelię 
słów Żółkiewskiego ani „K uźn icy“ . 
Tak np. Żółk iew ski chw s lił „Poże­
gnania“  Dygata — a my uważamy 
tę książkę za nieudaną; „Kuźnica“

na stół
dził za „ciemniaka“ , za „chomon- 
ta z p row inc ji“ .

Dlatego zwracam się z gorącą 
prośbą do B.P., by nieuświado­
mionych pouczyła o tawarzyskim  
zachowaniu się w naszej stołów­
ce...

...Gość obok zaczyna: „T y lko  
m łyn stary szumi...“  Ja napraw­
dę nie wiem, czy t e ż  mam 
ryczeć. Bo inn i już zaczynają.

Chyba wyjdę. Przyjdę dopiero 
wtedy, gdy Bratn iak wywiesi 
przepisy porządkowe. Będzie choć 
wiadomo, jak  się zachować.

M IO T

uznawała tegcż Dygata „ ro la  E li­
zejskie“ za dzieło z zadatkami rea­
lizm u socjalistycznego — czego my 
w  żaden spesób nie mogliśmy się 
dopatrzeć itd ., itd . — A le tego w i­
dać ob. „gaw “  nie może już pojąć.

Więc po co kom prom itu je swoje 
pismo, pisząc takie niemądre i  ta­
k ie  wysilone notki? — Wiemy dla­
czego: wszedłeś między wrony, k ra ­
kaj jak  i  cny...

A  „T ygodn ik“ , k tó ry  do te j po,ry 
nie odpowiedział ani słowem na fe ­
lie ton ik  Frena pt. „K oc io ł mocno 
smoli, czyli o podwójnej księgowo­
ści „Tygodnika Powszechnego“  (w i­
docznie uznaje słuszność stawianych 
tam zarzutów), przecież koniecznie 
musi „czepiać“  się „Po prostu“ , że­
by się „odkuć“ za nasze celne strza­
ły-

Nawet jeś li z braku m ateria łu 
musi to robić wbrew  oczywistości... 
A le  to już kwestia wyłącznie su­
m ienia „Tygodnika Powszechnego“ .

ZW
F. S. — Pokornie i  z mocnym po-r 

stawieniem poprawy przyję liśm y 
admonicję za niedopatrzenie „F ra n ­
cuzów w  Burm ie“ . Wyszedł z tego 
nawet dobry dowcip, bo w tym  sa­
mym tygodniu my w ytknęliśm y 
„P rzekro jow i“ ... Murzynów w A u ­
stra lii... Ano, zdarza się!

A u l e u L i / c z n e

W L u b lin ie  istn ie je  przedszkole, 
którego opiekunowie wprost rozczu­
lająco dbają o swych m ilusińskich. 
Dowiedzieliśmy się o tym  wtedy, 
gdy pewna Lub lin isnka , „baw iąc“ 
przejazdem w  Warszawie, przy­
niosła do naszej redakcji „upom i­
nek pierwszomajowy“ , otrzymany 
przez je j córeczkę.

W obecności całego kolegium re - 
dakcvjnego i m atki poszkodowanej 
(pardon: obdarowanej!) dziewczynki 
dokonaliśmy otwarcia papierowej 
torby, z które j jeden z kolegów w y­
ciągnął ko le :ino: spłowiałą czapecz­
kę z napisem „20 Cenihury Fox“, 
czarną pcńcz°szke w zielone paski, 
popielatą skarpetkę w fioletowo 
kropki, niebieską pończoszkę bez 
pasków i krupek ,ule zato z dwie­
ma olbrzymimi dziurami i wresz-

cie coś co wedle zapewnień jednej 
ze znających się na k°nfekc.ji ko­
leżanek było zapswne w roku 1929 
białą skarpetką.

Podziw iam y hojność ofiarodaw­
ców z lubelskiego przedszkola przy 
Bychowskiej, ale równocześnie dzi­
w im y się ich brakow i pomysłowo­
ści. Przecież zamiast czapeczki a- 
merykańskiej w y tw órn i film ow ej i 
czterech różnych pończoch, można 
było wręczyć dzieciom dary n ie ­
m niej wartościowe, a dużo oryginał-^ 
niejsze, jak np.: uszko ze zbitej 
filiżank i, tasiemkę od i-nekspryma- 
b li M r. Foxa, zużytą gumę do żu­
cia Jima Flumpuddinga, lub sznu­
rek, na którym  rodzice obdarowa­
nych m ogliby hojnych ofiarodaw ­
ców powiesić.

Bo duszną k ‘temu mają ochotę.
M y także... (Ij.)

Zuijjrodnialcjij
„Film Polski“ otrzymał z Holly­

wood propozycję równie oryginalną 
co charakterystyczną. Agencja zaj­
mująca się w USA eksploatacją 
„Ojtafniegp etapu“, który cieszy się 
za oceanem wielkim powodzeniem, 
zaproponowała ni mniej, ni więcej 
tylko... dokręcenie do filmu kilku  
scen erotycznych, oczywiście dla 
jego , dalszego spopularyzowania“ 
wśród ogłupionej, zwyrodniałej pu­
bliczności północnoamerykańskiej.

Można by np. — sugerują autorzy 
listu — nakręcić scenę gwałcenia

więźniarki przez gestapowca, scenę 
lesbijską lub t. p. Nie potrzebuje­
cie się tym sami trudzić — głosi 
niemal dosłownie obskurne pismo

N’ezupelnie lak •••
Przeczytałem „Odpowiedź Dyrek­

cji Biblioteki Jagiellońskiej“ w n-rze 
pierwszomajowym „Po prostu“ i ja ­
ko student krakowski, znający do­
brze stosunki w Bibliotece, pragnę 
dorzucić kilka słów do tej sprawy.

Muszę stwierdzić, że odpowiedź 
dyrektora Biblioteki Jagiellońskiej 
nie w całości jest zgcdna ze stanem 
faktycznym, co przypuszczalnie wy­
nikło z fałszywego poinformowania 
go przez osoby trzecie. Wiemy do­
brze, my, studenci, którzy widzie­
liśmy „przywileje“ hr. Sułowskicgo, 
ic na swoim zarezerwowanym miej­
scu najczęściej nie czynił on żad­
nych wypisów z podręcznych dzieł, 
ale po prostu pisał swą magisterską 
pracę i przygotowywał się do egza­
minów. Może to zaświadczyć wieCe 
osób, które ob. Sułowskicgo znają 
osobiście, bądź z widzenia, i wśród 
których sprawa ta była dobrze 
znana.

Również nie jest prawdą, jakoby 
ob. Sułowski wcześniej zgłaszał swo­
je nieprzybycie w danym dniu do 
Biblioteki, bowiem miejsce jego sta­
ło całymi godzinami, a często i ca­
łymi dniami puste, a woźni trzy­
mali je dla niego, choć nie wie­
dzieli, czy cb. Sułowski tego dnia 
przyjdzie do czytelni, czy nie. Nie 
były to sporadyczne, lecz dość czę­
ste wypadki, które powtarzały się 
zresztą również p o Waszej notat­
ce w marcu br.

Dlatego uważam, że Dyrekcja była 
prawdopodobnie niedokładnie poin­
formowana przez kogoś z zaintereso­
wanych w zatuszowaniu sprawy.

: p .
(nazwisko i  adres znane red.)

Od'redakcji: W ostatniej ch w ili 
otrzymaliśmy lis t ob. Dyrektora B i­
b lio tek i 'Jagiellońskiej,- stanowiący 
odpowiedź: na nasze uwagi w n-rze 
1-MajoWym. L is t ten opublikujem y 
,za tydzień.

Kiedy zginie !iiii7rtnn*ci?
Od kol. „Stypendysty“ , autora 

lis tu  o stypendiach M inisterstwa 
Leśnictwa, otrzymaliśmy pismo, w 
któr.yrp stwierdza, że odpowiedź M i­
nisterstwa najzupełniej jego i  jego 
koiegów-leśników zadowoliła, zwła­
szcza, że (jak wnioskujemy z niedość

jasnego tekstu) otrzymał już zaległą 
wypłatę (...a może właśnie dlatego?) 
— Ale jednocześnie dostaliśmy iis t 
z Poznania, z którego cytujemy 
fragment:

„Słuszne są uwagi Ministerstwa 
Leśnictwa, że nie można było zbyt 
pośpiesznie i pochopnie przyznawać 
stypendiów, bo mogłoby to stać się 
z krzywdą niektórych studentów. 
Ale z drugiej strony nie mogę zna­
leźć innego określenia jak oburza­
jące — w stosunku do wyjaśnień co 
do przyczyn dalszego opóźnienia 
wypłaty stypendiów.

Ministerstwo pisze, że przez d w a  
m i e s i ą c e  nie mogło dowiedzieć 
się numeru konta PKO Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego... A  przecież wy­
starczyło wziąć słuchawkę do ręki, 
nakręcić numer Ministerstwa Oświa­
ty, k óre na pewno posiada konta 
wszystkich uczelni w Polsce, i za­
sięgnąć odpowiednich informacji. 
Ale nie! Sw. Biurekracy takich dróg 
nie uznaje! On woli przez diva mie­
siące pisać listy, upomnienia, po­
naglenia, urgensy i... pozwolić, aby 
studenci czek"0i na wypłatę. Zapew­
ne, część winy leży po stronie U. .1., 
który zbyt opieszale załatwił tę 
sprawę. Ale większa część winy ob­
ciąża biurokratów w Ministerstwie 
Leśnictwa, które nota bene mogło też 
skorzystać z zeszłorecznego numeru 
kontą U. J. (przecież numery PKO 
nie zmieniają się co pół roku...)

Zagadnienie jest szersze, niż spra­
wa jednego stypendium, i dlatego, 
choć osobiście nie zainteresowany, 
ośmielam się zabrać głos. Chodzi 
o stosunek do pracy! Chodzi o to, że 
urzędnicy w naszych urzędach wciiąż 
jeszcze „urzędują“ — zamiast pod­
chodzić do spraw sobie podległych 
w spesób żywy, ludzki — jak to 
słusznie postuluje redakcja w odpo­
wiedziach w tym samym numerze 
„Po prestu“

Co teraz odpowie Ministerstwo 
Leśniciwa? Że jego urzędnicy nie 
w paili na tak trudny pcmysł?.,.“

H. P.
(nazwisko i adres znane red.)

Od redakcji: Przytoczone wywo­
dy są jeszcze jednym argumentem 
konieczności powołania instytucji 
centralnej, kierującej całokształtem 
polityki stypendialnej.

W sprawia piast 9 ki
W 11 numerze zamieszczono re­

produkcję „Przsdownika pracy“ M. 
Majewskiego. Wydaje mi się to co 
najmniej dziwne, zwłaszcza, że „Po 
prostu" prowadzi bardzo pożyteczną 
rubrykę „Malarstwo jest dla wszy­
stkich“. Nie jestem znawcą w dzie­
dzinie malarstwa, na swój sposób 
jednak odczuwam dzieło sztuki, szu­
kając w nim przede wszystkim tre­
ści. O czym mówi widzowi „Przo­
downik pracy“ Majewskiego? Mówi 
przede wszystkim o braku elemen­
tarnego zrozumienia przez artystę 
istoty współzawodnictwa pracy, któ­
re jest wynikiem nowego stosunku 
robotnika do pracy, wynikiem pra­
cy wolnej.

Kiedy pokazałem reprodukcję 
znajomemu przodownikowi pracy, 
pełnemu życia młodzieńcowi, był 
oburzony. I  słusznie. Majewski przy­
tłacza zupełnie niepotrzebnie przo­
downika silą fizyczną, która przy 
bezmyślnym, pełnym znużenia wy­
razie twarzy pozbawia jego „Przo­
downika pracy“ człowieczeństwa, 
nie mówiąc już o przodownictwie, 
którego śladu trudno jest w czym­
kolwiek się dopatrzeć. To raczej typ 
t. zw. przez kapitalistów „bydła ro­
boczego". wyróżniającego się ordy­
narną siłą i bezmyślnością. W czym 
widzi Redakcja „Po prostu“ prze­
błysk chociażby jakiejś idei, świa­
domości w omawianym „Przodow­
niku pracy“? W czym należy się do-

“  wszystko, co potrzeba, zrobimy 
u siebie, w Hollywood, — wy daj­
cie tylko zezwolenie. Dostaniecie za 
nie 4.000 dolarów...

Business - gangster - mani amery­
kańscy, dla których sztuki jest 
tylko jednym ze źródeł depływu o- 
ślizgłych dolarów do napęczniułych 
kas i kieszeni byli mocno zdzi­
wieni odmową „Filmu Polskiego“: 
talii interes zmarnować!...

f:\
Ostatnia przystań 

imper alizmu
Ciekawych przyczynków do h isto­

r i i  powojennego rozwoju Rzeszowa 
w  duchu budownictwa socjalizmu— 
dostarcza nam „Trybuna Ludu“ nr. 
125 (139) w  „korespondencji w łas- 
n ie j“ , donosząc z radością:

„Przewiduje się... rozbudowę sta­
dionu sportowego oraz budowę przy­
stani L i g i  M o r s k i e j  i K o ­
l o n i a l n e  j “.

Ta chwalebnie odrodzona pla­
cówka mieścić się będzie zapewne 
przy u licy  Rydza-Smigłego lub płk. 
Kcca...

ma.

«Siu? fur Deuischs”
Pismo studentów czeskich „Przed- 

v o j“  zamieszcza zdjęcie tabliczki, 
jakich wiele spotyka się w U n ii Po­
łudniowo -  A frykańskie j. Napis 
brzm i: „Dźwig tylko dla Europej­
czyków. Zabrania się korzystać z 
dźwigu służbowego handlarzom nie 
europejczykom, włóczęgom i psom" 
Surowo zabrania się korzystać do­
mokrążcom“ .

m s  o r?  i>’ m m m m m i
w n  w  * r  v m  m t tś  n w w *  

I  m  M m -Kfus

„...nieeuropcjczykcm i psom“ . Cie­
kawe, czy zakaz obejmuje także 
psy Europejczyków?

Rasizm nie zginął ze śmiercią 
Musscliniego i  H itle ra !

w l.

T r u d n y  e g z a m i n

Xicia jest moją znajomą jeszcze 
' z dawnych lat. Qdy ją poznałem,
' była jeszcze małą dziewczynką. 
Obecnie jest pełną powabu student- 

) ką W  SN T DO (Wyższa Szkota
^Nauk Trudnych do Opanowania).

Niedawno ją spotkałem. Biegła 
> ulicą, a zatroskany wyraz jej twa-
• rzy nie licował z eleganckim płasz­
czykiem  i dobranymi „pod kolor"
[ pantofelkami.

N a mój widok N ida zatrzymała 
1 się.

— Dokąd tak się śpieszysz1
— Biegnę na egzamin. Zdaję go 

' już trzeci raz i zupełnie nie mogę 
’ sobie dać rady z tym przedmiotem.

— Jakiż to przedmiot?
— Kryfopatologia porównawcza.

1 Wykłada prof. Obcinalski. Ile już 
»wycierpiałam, jak się strasznie na- 
1 męczyłam, żeby tylko zdać! Za
• pierwszym razem byłam w brązowej
• spódniczce plisowanej i żółtej bluz- 
1 ce, ale buty były nie pod kolor i
widocznie to się nie podobało pro­
fesorowi. bo mnie „obciął". Za dru- 

, (lim razem byłam cała w szaronie-, 
( bieskim stropi: szary kapelusz z, 
j woalką, niebiesko-śzary kostium ii 
I szare zamszowe pantofle. i

— 7 szaro-niebieśkie oczęta ■— do- 1 
1 dałem.
> — Co? Ach, tak. 7 proszę sobie 
) wyobrazić, do tego miałam jeszcze 
i piękne jasuo-szare nylony. J nici j 
1 Czyzby on nie lubił nowoczesnej mo- 
| dy1

—; Nie wpadło ci na myśl, żeby 
[ zamiast ubierać się w nowe stroje, —
I rzedłem mentorskim tonem — przy- 
\ siąść fałdów Starych strojów i  nau- 
iczyć się tej ...logii porównawczej1

— Xiedy ja tak lubię zdawać 
^egzaminy u prof. Obcinalskiego —
' westchnęła Xicia. On ma takie pięk- 
’ ne, czarne oczy...

SKWJCZ

*

K onsekw encja
Na przystanku staje tramwaj. 

Dwu pasażerów wskakuje na przed­
n i pomost. Wóz rusza. Zaczyna się 
pogwarka.

■ Żeby to kobieta z dzieckiem, 
to rozumiem  — mówi pan w szarym 
kapeluszu.
' —  Albo staruszka, czy kaleka — 
dodaje pani w szaliku w kratkę.

patrywać tu piękna pracy, które w 
życiu widzi się na każdym kroku, a 
o którym nie daje pojęcia rysunek 
Majewskiego?

Nie warto byłcby o tym może mó­
wić, gdyby nie fakt, że redakcja 
uważała, iż ten właśnie rysunek na­
daje się do reprodukcji. Jeżeli ca­
łość prac „Warszawy“, których nie­
stety nie znam, nie wykracza poza 
poziom ideowy (nie mówiąc abso­
lutnie o stronie formalnej) Majew­
skiego, to na nic nie zda się „sięga­
nie do środowiska robotniczego“. 
Trzeba nie tylko znać środowisko 
robotnicze, trzeba umieć na nie pa­
trzeć oczyma świadomego robotnika.

Dla przykładu proszę porównać 
„Głowę robotnika“ Dunikowskiego 
lub znaną rzeźbę — bodaj że Mu-1  
chinej — (robotnik i chłopka z pod­
niesionym młotem 1 sierpem) z 
„Przodownikiem“ Majewskiego, by 
stwierdzić, że Majewski nie ma nic 
wspólnego z ruchem współzawod­
nictwa, że zohydza ten ruch.

Proszę nie sądzić, że jestem zwo­
lennikiem lalkowatości. Bynajmniej. 
W całości zgodny jestem np. z uwa- 
gami kolegi, który interweniuje w 
sprawie „różyczek“ w zdobnictwie 
ceramicznym, chodzi mi o treść 
dzieła sztuki... A. Ł.

(nazwisko znane Redakcji)

Odpowiedzi Redakcji
KOL. I. K. — A rtyku ł „Wybó: 

k ie runku studiów“ zatrzymujemy dc 
wykorzystania.

KOL. J. N. (Kraków). — Wrażenia 
z patrolu ZAM P interesujące — pro­
simy o dalszą współpracę.

KOL. J. NADOLSKI (Oleśnica). — 
Nie skorzystamy.

KOL. ZB. KRAW CZYŃSKI (Łódź).
— Zamieścimy.

KOL. M. MIESZCZANKOW SKI
(Warszawa). —r Zatrzym ujem y w 
tece.

KOL. B. M. (Poznań). — Wiersz 
nadesłany za późno, gdyż Tydzień 
Oświaty i Książki skończył się 
8 maja

KOL. ZDZISŁAW  SIKORSKI. —
Niejasne są dla nas aluzje do ..A r­
tem idy“ i „m ąk Tantala“  w p ie rw ­
szych zwrotkach Waszego wiersza.

KOL. W OZNIAK ALICJA., — M u­
simy zapoznać się z całością Wasze­
go artykułu, n im  zdecydujemy sie 
na jego druk. Felieton pójdzie.

— Miejsca w  wagonach dosyć, ale
u nas to taka moda, żeby wszystko 
robić na opak — przytakuje pan w  
szarym kapeluszu.

W inowajcy do pewnej chw ili nie 
zabierają głosu. Potem jednak nie 
w ytrzym ują i zaczynają1 do siebie:

— Widzi pan, jacy obrońcy po-, 
rządku się. znaleźli?

— Tacy to mądrzy. Niech spróbu­
ją z Pragi przyjechać tramwajem! 
Na wiele się zda porządek!

— E, tacy ty lko w niedzielę jeż­
dżą...

Pani w  szaliku i pań w szarym 
kapeluszu podnoszą glos. . . . . /

— Wiedzą, że tędy się nie wsia­
da, a wsiadają.

— Droga do wyjścia zatarasowa­
na. Wszyscy przez takich cierpią.

Bohaterowie zdarzenia rzucają 
niedwuznaczne spojrzenia na rozma­
wiającą parę. Pasażerowie słuchają­
cy w milczeniu zaczynają uśmiechać 
się pod wąsem. Ale obaj panowie 
jeszcze nie podejmują wyzwania.

— Najbardziej, proszę pana, nie 
lubię reformatorów. — Pewnie. 
Niech z ambony uczą, a nie z tram ­
waju.

Pani z szalikiem w kratkę nie 
wytrzym uje. Zwraca się teraz bez-, 
pośrednio do swych rozmówców.

— Moglibyście, panowie, chociaż 
nie mówić tyle, jak  jesteście w inn i.

— W inni, w inn i. Nikogo nie za­
mordowaliśmy. Dosyć już babskie­
go gadania.

Pan w szarym szaliku nie pozwa-i 
la obrażać kobiet.

— No, no, ty lko  bez „babskiego 
gadania“ ! Trochę wychowania trze-< 
ba mieć.

— Oho, znalazł się adwokat. Cie­
kawe jak  do własnej żony mówi?

— Niech pana moja żona nie ob­
chodzi!

— Ciekawam, gdzie się tacy cho­
wają? Pewnie w sta jn i — wtrąca  
się pani z szalikiem w  kratkę.

— Niech pani sobie moim wycho­
waniem gęby nie wyciera!

— Cham!
— Sama chamka!
Nie wiadomo, na czym skończyła­

by się rozmowa, gdyby nie p rzy­
stanek, na którym  pani z szalikiem  
w kratkę opuściła tramwaj. Potem 
również pan w szarym kapeluszu 
wysiadł, mrucząc pod nosem o po­
wojennym zdziczeniu obyczajów.

*
Przy Placu Zbawiciela do obu ty l­

nych pomostów zaczęli pchać się lu ­
dzie, mimo iż nie było tłoku. Wresz­
cie zniecierpliw iony pasażer sko­
czył na przedni pomost. Wóz ruszył. 
Wtedy zaczęła się pogwarka. Jeden 
z bohaterów niedawnej k łó tn i odez­
wał się do drugiego:

— Żeby to kobieta z dzieckiem, 
albo jakaś staruszka, to rozumiem...

H.P.
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